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W „M an ifeście  K om un is tycz
n ym “  poraź p ie rw szy M arks 
i  Engels s fo rm u ło w a li i  uza
sadn ili naukow o w yk ry te - 
przez nich; p raw o  w a lk i k la 

sowej. ja ko  praw o rozw o ju  społeczeństwa. 
W ykaza li oni, że współczesne społeczeń
stw o burżuazyjne  reprezentu ją  dw ie  pod
stawowe k lasy —  burżuazja  i  p ro le ta ria t.

M arks w  liśc ie  do W eidem eiera z dnia 
5 m arca 1852 r. p isał.' że is tn ien ie  k las i  
w a lka  m iędzy n im i znane są od dawna.

„B u rż u a z y in i h is to rycy , d ługo przede 
m ną w y ło ż y li h is to ryczny  rozw ó j te j w a l
k i klas, a b u rżu a zy jn i ekonomiści —  eko
nom iczną anatom ię klas. To co ja  w n io 
słem nowego —- to b y ło  udow odnien ie : 1) 
że is tn ięn ie  klas związane jes t ty lk o  z 
określonym i h istorycznym i okresam i roz
w o ju  p rodukcji, 2) że w a lka  klasowa n ie 
uchronnie  p row adzi do d y k ta tu ry  p ro le ta 
ria tu , 3) że d y k ta tu ra  ta  stanow i jedyn ie  
przejście do zniesienia w szelkich klas i  do 
społeczeństwa bezklasowego“. Podstawowa 
teza te o r ii M arksa —  Engelsa polega na 
naukow ym  uzasadnieniu ro l i  p ro le ta ria tu , 
ja ko  grabarza ka p ita lizm u  i  tw ó rc y  now e
go, kom unistycznego społeczeństwa. W szy
s tk ie  pozostałe prob lem y, ja ko  drugorzędne 
są podporządowane tem u g łów nem u p ro b 
lem ow i. Do ta k ich  ważnie jszych, ale pod
porządkow anych g łów ne j k w e s tii należy 
nauka M arksa i  Engelsa o ro li  k las śred
n ich w  re w o lu c ji, o so jusznikach p ro le ta r 
r ia tu . M arks  i Engels w skazu ją  na zasad
niczą różnicę społecznego położenia klas 
n iep ro le ta riack ich . W ykazu ją  oni, iż  oprócz 
podstaw owych k las bu rżu a z ji i  p ro le ta r ia 
tu  znaczną część kap ita lis tycznego społe
czeństwa tw o rzą  chłopi, d robn i kupcy  itd .

W  to ku  ro zw o ju  ka p ita lizm u  w a rs tw y  
średnie różn icu ją  się, podstaw ową ich  m a
sę oczekuje zejście do p ro le ta ria tu . D ro b 
na produkc ja , mocą panującego w  ka p ita 
lizm ie  praw a konku renc ji, jest w yp ie rana  
przez w ie lką , maszynową p rodukcję . Ro
zum ie się, że o ile  te średnie k lasy  społe
czeństwa walczą przec iw ko  w ie lk ie j b u r 

żuazji i  p rzec iw  w ie lk ie j p ro d u kc ji, by  
u trw a lić  swe istn ien ie , ja ko  d robnych p ro 
ducentów , o ty le  u s iłu ją  one obrócić wstecz 
ko ło  h is to r ii, o ty le  spe łn ia ją  one konser
w a tyw n ą  ro lę . „Je ś li są one rew o lucy jne  
—  pisze M arks  i  Engels —  to  w  te j m ierze, 
w  ja k ie j s to i przed n im i przejście do sze
regów  p ro le ta ria tu , w  ja k ie j porzuca ją  one 
sw ój w łasny p u n k t w idzenia , by  przejąć 
p u n k t w idzen ia  p ro le ta r ia tu “ .

M arks  po klęsce re w o lu c ji 1848 r. w  
N iemczech s fo rm u ło w a ł tezę o re w o lu c y j
n ym  sojuszu .robo tn ików  i chłopów. „C ała  
spraw a w  Niemczech —  p isa ł on do E ngel
sa —  będzie zależała od m ożliw ości pod
trzym an ia  p ro le ta ria ck ie j re w o lu c ji przez 
ja k ie k o lw ie k  drug ie  w ydan ie  w o jn y  ch łop
sk ie j. W tedy  pó jdz ie  w szystko cudownie...“

Engels n ie jednokro tn ie  k ry ty k o w a ł tezę 
Lassale‘a, że w szystkie  k lasy społeczeń
stwa, prócz p ro le ta ria tu  tw o rzą  „jedną  re 
akcy jną  masę“ . I  tak w  liście do Bebla o 
G o ta jsk im  program ie  Engels pisał, że p rz y 
ję to  tam  „napuszone, lecz h is to ryczn ie  fa ł
szywe. lassalowskie zdanie o tym , że w  sto
sunku do k lasy robotn icze j w szystkie  po
zostałe k lasy tw o rzą  jedyn ie  reakcy jną  
masę“ .

Później, t j .  w  1891 r. F r. Engels w y ra 
z i ł  w  liście do Kautsk iego swe oburzenie 
t. k o . \ 'd u . tegoż lassalówskiego określenia, 
.że •. ..k<i?yv \joza u p le t a ^ ę ł  m .
przedstaw ia ją  jedną reakcy jną  ' ¡masę. . , n  
określenie jest fa łszyw e — pisze Engels — 
gdyż przem ien ia  p ra w id ło w ą  z g ru n tu  h i
storyczną tendencję w  fa k t  dokonany“ .

Engels w y jaśn ia : określenie, że w szyst
k ie  p a rtie  prócz p ro le ta ria ck ie j s tanow ią 
„re a kcy jn ą  masę“  oznacza przyznanie  n ie 
możności postępowego dzia łan ia  innych 
p a rty j i  klas. P o lityczn ie  oznaczało, to  izo
lac ję  p ro le ta r ia tu  i  rezygnację  jego z k ie 
row an ia  re w o lu cy jn ą  w a lką  k las n iep ro le 
ta riack ich , w  p ie rw szym  rzędzie ch łop
stwem, odstąpienie bu rżu a z ji sw ych rezerw

i  w  ostatecznym obrachunku rezygnację 
z re w o lu c ji. W  ten  sposób, dźwięczne zda
nie tuszow ało arcyoportun is tyczną  is to tę  
lassalowskiego sekciarstw a.

Teoretyczne w yw o d y  o. ro l i  k las śred
nich, przede w szys tk im  chłopstwa, w  rewo-, 
lu c ji  sp ra w d z ili M arks  i  Engels na ogrom 
nym  h is to rycznym  dośw iadczeniu re w o lu 
c j i  1848 r. we F ra n c ji i  N iemczech, na do
św iadczeniu K o m u n y  P arysk ie j 1871 r. S i
ły  klasowe w  tych  k ra ja ch  ta k  się uk łada 
ły  stosunkowo, że zachowanie się ch łop
stw a i  jego stosunek do w ydarzeń w yzna
czały w y n ik  re w o lu c ji.
• P odkreśla jąc ro lę  ch łopstw a pisał tow . 

S ta lin : „R ew o luc ja  48-go i 71-go ro ku  we 
F ra n c ji upadła  g łów n ie  dlatego, że ch łop
sk ie  reze rw y  zna laz ły  się po stron ie  b u r
żuaz ji“ .

P ro le ta ria to w i parysk iem u 1848 r. uda- 
ło  się oba lić  s ta rą  w ładzę kró lew ską , ale 
po s tron ie  bu rżu a z ji znalazło się chłopstw o 
i drobna burżuazja , p ro le ta r ia t m ia ł po 
sw ej s tron ie  „ ty lk o  samego siebie“ . Z w y 
ciężyła re p u b lika  burżuazyjna.

D robne ch łopstw o we F ra n c ji g łosowa
ło  w  dn iu  w ybo rów  10 g rudn ia  1848 r. 
przeciw ko repub lice  na L u d w ik a  Bona
parte.. Chłopskie głosy p rzygo tow a ły  res
tau rac ję  cesarstwa. W /g . określen ia  M a r
ks- . to. g rudn ia , t j .  dzień w yb o ró w  we 

. b y ł dpie jn „ch łopskiego ęgw sta-
Aftt ‘ ’ ■ ’ T  ■ ' '  ' "

Zlekceważenie przez b tirżuaz ję  in te re 
sów ch łopstw a b y ło  przyczyną n iepow o
dzenia re w o lu c ji 1848 r. w  Niemczech.

H is to rycznym  zadaniem re w o lu c ji 1848 r. 
w  Niemczech b y ło  ponowne zjednoczenie 
k ra ju  i  z likw id o w a n ie  resztek pańszczyz
n y  na wsi. K ryzys  ekonom iczny 1847 r. i 
„g łó d  k a rto fla n y “  p rzyśp ieszyły re w o lu 
cy jne w ydarzenia .

W  szeregu ip ias t pow staw a ły  w  1847_ r. 
„K a rto flo w e  b u n ty “ ; w  m arcu 1848 r. m ia 
ły  m iejsce w ystąp ien ia  drobnej m ie jsk ie j

*) Przedruk z „W iadom ości A kadem ii 
auk Z.S.R.R, W ydzia ł E konom ii i  P raw a“  
r  1 ro k  1948,

Portret Engelsa z okresu 1848 r.

burżuazji, studentów , robo tn ików  i ch ło
pów. W ystąp ien ia  chłopskie m ia ły  charak
te r  an ty feuda lny. C h łop i napadali na w ła 
ścic ie li z iem skich —  szlachtę, n iszczyli feu 
dalne dokum enty, ks iążk i ren tie rów .

Lecz n iem iecka burżuazja w  ty m  okre 
sie by ła  szczególnie nastraszona sam odziel
n ym i w ys tąp ien iam i k lasy robotn icze j i  
sk łonna do uk ładów  ze starą w ładzą. W 
stosunku do ch łopstw a je j zachowanie się 
b y ło  zdradzieckie. „C h ło p i Prus W schod
n ich  p rzesta li wszędzie odrabiać pańszczyz
nę, a w  n ie k tó rych  m iejscowościach w ym o 
g li na obszarnikach zrzeczenie się na p i
śmie p ra w  do,tego rodza ju  świadczeń. N a
leżało ty lk o  upraw om ocnić ustanow iony 
porządek., —  i  chłop, z k tó rego  ta k  długo 
zdzierano skórę —- s ta łby  się w o ln ym  czło
w iekiem . Lecz B e rliń ska  Konferencja ... n ie 
m og ła .s ię  zdobyć na ten  k ro k “ .

K lasa robotn icza N iem iec w  tym  czasie 
by ła  jeszcze słaba, nie uśw iadam ia ła  so
bie swej h is to ryczne j ro li, w  s w e j' p rzy 
gn ia ta jące j masie m usia ła na początku za
jąć m iejsce skra jnego lewego skrzyd ła  
burżuaz ji.

W  tych  w arunkach  zdrada bu rżuaz ji w  
stosunku do swego sojusznika —  chłopstwa 
oznaczała niemożność doprowadzenia do 
końca i  bu rżuazy jne j re w o lu c ji w  mieście.

K . M arks  w  sw o je j p racy „18 b ru m a i- 
re ‘a L u d w ik a  B onaparte “  ana lizu jąc po ło
żenie francuskiego ch łopstw a doszedł do 
znanego w niosku, że „d ro b n i ch łop i na sku 
tek  swego rozpaczliwego położenia zna j
d u ją  Swego natura lnego sojusznika i  w o
dza w  pro le tariacie m iejskim , którego za
daniem  jes t obalenie porządku, bu rżu a zy j- 
nego“ . Co w ięcej M arks uw aża ł sojusz ro 
b o tn ikó w  i  chłopów  w spóln ie walczących 
p rzeciw ko eksp loata torom  za g łó w n y  w a
runek zw ycięstw a re w o lu c ji. Świadczą o 
tym  następujące słowa:

„S trac iw szy  nadzieję w  napoleońską res
taurację  —  p isa ł M arks —  chłop francu
sk i s trac i w ia rę  i  w  sw oją parcelę, zw ali 
się i  ca ły  zbudowany na ch łopskie j w ła 
sności ro ln e j gmach państw ow y i rew o lu 
cja p ro le tariacka  pozyska chór, bez k tó 
rego je j solo w e wszystkich k ra jach  chłop
skich zam ienia się w  pieśń łabędzią“.

Tow. S ta lin  zalicza zagadnienie w a rs tw  
średnich do podstaw owych zagadnień re -\  \  —. \  średnich do podstaw owych zagadnień re -

; J  f \ \  \  \  'T \  ^  ^ — w o lu c ji robotn icze j. Do w a rs tw  średnich
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zalicza on chłopstwo, d robny m ie jsk i lu d  
roboczy, a także uciskane narodowości, 
k tó re  w  dziew ięciu  dziesiątych re k ru tu ją  
się z w a rs tw  średnich. W a rs tw y  średnie, 
stanowiące znaczną część ludności, tw orzą  
poważną rezerwę, z k tó re j „k lasa  ka p ita 
lis tó w  tw o rzy  swą a rm ię  przeciw  p ro le ta 
r ia to w i“ .

„P ro le ta r ia t n ie może u trzym ać w ładzy 
bez w spó łdzia łan ia  i  pom ocy w a rs tw  śred
nich, a chłopstw a przede w szystkim , zw ła 
szcza w  k ra ju  tak im , ja k im  jest nasz 
Zw iązek R e p u b lik “ . Stąd w yp ływ a  żąda
nie p ro le ta r ia tu  —  zdobyć dla siebie lub  
chociażby zneutra lizow ać w a rs tw y  średnie, 
oderwać je  od eksploatatorów .

R ew iz jon iśc i II -g ie j M iędzyna rodów ki z 
K . K a u tsk im  na czele k ra k a li o tym , że 
w a rs tw y  średnie —  a przede w szystkim  
chłopstw o stanow ią w rogą p ro le ta r ia to w i 
siłę. Do zw ycięstw a re w o lu c ji robotn iczej 
wg. ich  teo rii, koniecznym  jest, by  klasa 
robotn icza stanow iła  większość narodu. O 
ile  w iększości te j n ie ma, rew iz jon iśc i sk ie 
ro w a li w szystk ie  swe w y s iłk i ku  tem u, by 
przestrzegać klasę robotn iczą przed „p rzed -
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wczesną“  rew o luc ją . Podobną by ła  r „ te o 
retyczna pozycja“  rosy jsk ich  m ieńszew i- 
ków  w  okresie w ie lk ie j P aździern ikow ej 
R ew o luc ji socja listycznej.

R ew olucja  P aździern ikow a b y ła  h is to 
rycznym  połączeniem w o jn y  ch łopskie j i 
re w o lu c ji p ro le ta ria tu , o k tó re j w  50-t-ych 
latach p isa ł M arks. K lasa robotn icza w y 
stąp iła  ja k o  wódz rów n ież i  uciskanych 
narodowości, gdyż w śród tych  ostatn ich 
znaczną część s ta n o w iły  w a rs tw y  średnie 
m ie jsk ie j d robnej b u rżuaz ji i  ch łopstw a z 
kresów Rosji. N ie rosy jsk ie  narodowości u - 
lega ły podw ójnem u uciskow i. K lasa ro b o t
nicza w ystępow ała ja ko  ich  w ybaw ic ie lka . 
„T a  okoliczność posłużyła  ja ko  baza, na 
k tó re j p ro le ta r ia to w i uda ło  się urzeczy
w is tn ić  połączenie re w o lu c ji p ro le ta ria c 
k ie j nie ty lk o  z „w o jn ą  chłopską“  ale 
i  z „w o jn ą  narodow ą“ . Ś rednie i  b ie d n ie j
sze ch łops tw o-po  re w o lu c ji sta ło się jego 
so juszn ik iem  w  budow ie  socja lizm u w  na
szym k ra ju .

W  przec iw ieństw ie  do na rodn ików , po
kłada jących swe nadzieje w  ch łopskim
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buncie i  ch łopskie j gromadzie, m ieńszew i- 
cy określa jąc chłopów  ja ko  w rogą p ro le 
ta r ia to w i siłę, zaprzeczali tem u, że w  toku 
re w o lu c ji p ro le ta r ia t pow in ien  poprow a
dzić za sobą ch łopstw o i  że ty lk o  w  so ju
szu Z chłopstw em  p ro le ta r ia t może odnieść 
zw ycięstw o nad caratem.

Teoria M arksa o uzgodnieniu re w o lu c ji 
p ro le ta r ia tu  z w o jną  chłopską b y ła  po
grzebana przez p rzyw ódców  II-g ie j M ię 
dzynarodów ki. „L e n in o w i p rzypad ło  w  u- 
dziale w yciągnąć na św ia tło  i  w  p e łn i od
tw o rzyć  zapomniane tezy M arksa“ .

** 5’«

W  spraw ie  chłopstw a —  m ó w i tow . S ta
l in  —; zagadnienie należy postaw ić w  ten 
sposób: „C zy  wyczerpane są rew o lucy jne  
m ożliw ości chłopstwa," czy m ożliw e jest 
przeciągnięcie go na s tronę p ro le ta ria tu ? “ 
Len in izm  odpowiada na to  tw ierdząco: 
ch łopstw o można przekszta łc ić z rezerw y 
bu rżuaz ji w  rezerw ę p ro le ta ria tu .

W ypow iedz i M arksa i  Engelsa w  kw e s tii 
ch łopskie j świadczą o tym , że i  oni uważa-
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i i  za niewyczerpane jeszcze rew o lucy jne  
m ożliw ości drobnego chłopstwa, że w  pew 
nych w arunkach  chłopstw o może być prze
kształcone w  rezerwę p ro le ta ria tu . U w a
ża li oni dale j, że drobne chłopstw o w  razie 
re w o lu c ji p ro le ta r ia tu  i  p rzy  k ie row n icze j 
ro li p ro le ta r ia tu  w ys tąp i n ie ty lk o  prze
c iw ko  pozostałościom feuda lnych  stosun
ków  —  ale i  p rzec iw ko  kap ita lis tyczne j 
eksp loatacji t j .  obiektywnie w ystąp i n ie 
ty lk o  w  swoim interesie, ja ko  drobnych 
producentów  —  ale i  w  obronie sw ych 
przyszłych in teresów , in teresów  klasy, 
skazanej p rzy  ka p ita liźm ie  na- ru inę , 
w  obronie now ych socja listycznych fo rm , 
opartych  na podstaw ie spółdzielczej p ro 
d u kc ji, k tó ra  pozostaw iając chłopom  
w szelkie w ygody w ie lk ie j p ro d u k c ji zw a l
n ia  ich  od eksp loatacji i  nędzy. M arks 
i  Engels p rzew idz ie li i  w a ru n k i, p rzy  k tó 
rych  m ożliw e jest przeprowadzenie d rob
nego chłopstwa' na drogę socjalistycznego 
rozw o ju : k ie row n icza  ro la  p ro le ta ria tu , 
p rzy  zachowaniu społecznej w łasności 
podstaw owych środków  p ro d u kc ji.

S. M . Michiejew

S K I E
lirzi W olker

B A L L A D A -  O O C Z A C H  P A L A C Z A

(Ze zbioru „Przykra godzina“," 1923)

U m ilk ły  fabryk głosy, ucichły ulice 
i  gwiazdy już usnęły wszystkie przy księżycu, 
a w  całym mieście w  te późne godziny 
nie zamknął oczu tylko dom jedyny, 
oczu swoich ognistych, które w  ciemność wrzeszczą, 
że wśród maszyn i kotłów, co się w hali mieszczą, 
dziesięciu robotników pot ociera z skroni, 
by się w  światło zmieniły ich oczy i dłonie.

„Antoni, palaczu miejskiej elektrowni,
'dołóżcie tam pod kotłem !“

Antoni dziś jak  przed ćwierćwieczem  
żelazną szuflą piec otwiera, 
lawa czerwona stamtąd ciecze, 
ogniste piekło czeka żeru.
Antoni dłonią nad ogniem stężałą
dokłada węgla szuflą całą,
a że światło się rodzi z człowieka jedynie,
za węglem zawsze jego wzrok popłynie
i oczy jego modre jak  b ław atki w  polu
po drutach potem nad miastem polecą, *
w  kawiarniach i teatrach, przy rodzinnym stole
radosnym światłem się rozświecą.

„Ach, towarzysze moi, bracia robotnicy, 
trzeba wam  wiedzieć, mam przedziwną żonę, 
kiedy popatrzę w  je j oczy zamglone, 
mówi, że jestem człowiek przeklęty, i płacze, 
bo inne dziś mam oczy, bo patrzę inaczej.
Powiada, że gdy szedłem przy niej. do ołtarza, 
oczy me jak  dwa bochny olbrzymie jaśniały, 
teraz jak  na talerzu pustym na mej tw arzy  
kruszynki tylko po nich dwie zostały.“

Śmieją się towarzysze i z nimi Antoni, 
a gdy elektrycznymi noc gwiazdami płonie,' ♦
wspominają swe żony, co myślą jak  dzieci, 
że mężczyzna jedynie po to jest na świecie, 
aby się im  podobał.

A  Antoni tymczasem, jak  i przód ćwierćwieczem, 
tylko z cięższą dziś szuflą, zajęty jest piecem.
Trudno żonie zrozumieć jest najprostszą sprawę, 
ona zna swoją prawdę, może słuszną nawet.
Antoni oczu kw iat do węgla b ry ł przykłada  
i nie wie pewno o tym, że to mus nim włada, 
bo mężczyzna chce zawsze oczyma bystrymi 
wzbić się nad ziemię, aby mieć ją między nimi, 
by jak  słońce i księżyc ponad nią świeciły 
promieniami miłości, urodzajem siły.
I  w  tej chwili Antoni, palacz ogniem zżarty, 
poznał te lata pracy przy piecu otwartym , 
kiedy oczy wygryzał mu płomieny wąż 
i zrozumiał, że trzeba umrzeć jako mąż 
i  krzyknął pośród nocy, ponad, świata przepych:
„Ach, towarzysze, bracia, robotnicy, 
ja  nic nie widzę, jestem ślepy!“

Zbiegli się towarzysze, 
strach im  kroki pomylił, 
przez dwie go długie noce 
do domu prowadzili.
Na progu jednej nocy 
zawodzi z dzieckiem żona, 
na progu drugiej nocy 
niebiosa otworzono.
„Antoni,
mężu mój jedyny, 
więc taki to powracasz 
w  tej czarnej godzinie?
Czemużeś pokochał 
tę dziewkę przeklętą, 
kochankę żelazną, 
co płomieniem pęta?
Czemu mieć mężczyzna 
dwie miłości musi?

Jedną sam zabija, 
druga jego dusi.“

N ie słyszy ślepiec i nie w idzi świata, 
a ciemność za nim  drży i ciemność go oplata, 
ranione serce z piersi jego już uchodzi, 
innego opatrunku szukać mu się godzi.
Wszak nad czarną ślepotą wiszą lampy jasne.
To nie lampy, to oczy twoje świecą własne, 
to oczy twoje, które dzisiaj ma świat cały, 
by najjaśniej w idziały, by nie umierały, 
to jesteś ty, palaczu, ponad swym zewłokiem, 
który patrzysz na niebie elektrycznym okiem.

Robotnik jest śmiertelny, 
ale praca żywa.

Antoni umiera, 
żarówka śpiewa:

Żono moja, żono, 
nie płacz!

Przełożył K A Z IM IE R Z  A N D R ZEJ JA W O R SK I
» • - ■ *

K a re ł Toman

P R Z E D M I E Ś C I A

Szkoda słońca dla biednych 
i zaniedbanych przedmieści 
i przędzy śniegu, który  
w iruje w  świetle lamp.

Ohyda, brud i zbrodnia 
schronienie ma na tym  bruku, 
gdzie drzemie występek, 
a w  motłoch wyrastają dzieci.

Szkoda, gdy słońce czasami 
padnie w  ten wszawy kąt.
Wszystkiego szkoda prócz zemsty, 
która się lęgnie w  kanałach.

Przełożył W IN C E N T Y  JĘ D R K IE W IC Z

Stanisław Kostka Neuman

D Y D A K T Y K A
(Ze zbioru „Bezdenny rok“ —  1938)

Prawo, lecz prawo rządzi każdą myślą 
kreta, pająka i chrabąszczów zwinnych.
Jeżeli więc nie jesteś sprawiedliwy, 
toś tylko perzem na polu rodzinnym.

Prawo, lecz prawo jesj w każdym uczuciu, 
czuje coś zwierzę i wesz.
Jeżeli więc nie czujesz tw ej wspólnoty z ludźmi, 
czegóż od ludzi chcesz?

Prawo, lecz prawo jest w  każdym owocu 
jabłoni wiedzy cudnej.
Ale jesteś złoczyńcą, gdy go nie użyjesz 
dla wyzwolenia ludu.

Przełożył W IN C E N T Y  JĘ D R K IE W IC Z

S. K . Neumanm, (u r. 1875 r.) sen io r dzisiejszych poetów czeskich, czeski 
a ta ir, zyskuje rozgłos ju ż  w  okresie m oderny. Po w o jn ie  g rupu je  się p rzy  n im  
m er. m łodzież lewicowa. Stanowi ona awangardę społeczną postępu na terenie 
życia lite rackiego, ostro zwalcza modnych w  pierwszym  okresie dwudziestolecia 
,,poetystów “  — eklektyczną szkołę artystyczną, wiążącą p rzy  próżni ideowej, 
w łaściwości form alne m odernizmu i ekspresjonizm u.

j .  W olker (191)0—1924) — socja lista — radyka ł, zm arł bardzo wcześnie, 
pozostaw ił w łaściw ie juw en ilia , zapowiadające n iezw yk ły  ta lent. Na przestrzeni 
trzech la t swej działalności lite ra ck ie j, ko le jno im presjon ista, fu tu ry s ta  zbliżo_ 
ny  do dadaizmu, do ta rł wreszcie do realizm u.

Twórczość K . Tomana (1877—1946) to powolna droga od modernizmu, 
poetyzmu, egzotyki mieszczańskiej do do jrza łe j p rob lem atyk i społecznej i ii.0.  
inun ika tyw ności słowa poetyckiego.

L i .
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K
i lk a  tygodn i tem u w ezw a li górnicy 
z Zabrza całą polską klasę robo t
niczą do przedterm inow ego w yko 
nania rocznego p lanu  p ro du kc ji, aby 
wzm ożonym  współzawodnictwem  i  
no w ym i sukcesami p ro d u kcy jn ym i 

uczcić w ie lk i dzień Kongresu. „N ig d y  dotąd 
nasza kopa ln ia  —  b rzm i apel —  nie s taw ia ła  
przed sobą tak  w ie lk ich  zadań, ale też n igdy 
dotąd klasa robotn icza nie m ia ła  ta k ie j siły, 
ja k  dziś, dzięki zjednoczeniu“ .

Dn ia 29 listopada br. zahuczały syreny w 
kop a ln i Zabrze-Wschód. Roczny p lan w ydo
bycia węgla — w ykonany! Ostatni, załado
w any węglem  wózek, w ióz ł transparent z na
pisem:

K opa ln ia
Zabrze -  Wschód 

w ita  Kongres 
Z jednoczonych P a rt ii 

1.660.680 ton 
29.XI.1948

Tego dn ia stało się jasne, że kopa ln ia  Za
brze _ Wschód odda w  ty m  ro ku  do dyspozy
c ji narodu —  ponadplanową nadw yżkę węgla, 
wynoszącą 125.000 ton.

B rzm ią codziennie coraz to w  in nych  fa 
b rykach  syreny obwieszczając p rzed te rm i
nowe w ykonan ie  rocznego p lanu p rodukc ji. 
Na ręce Prezydenta R zp lite j, P rem iera i  M i
n is tra  P rzem ysłu na p ływ a ją  m e ldu nk i p ro
dukcy jne  nie  ty łk a  od setek poszczególnych 
kopa lń  i  fa b ry k  ale od całych Zjednoczeń 
Przem ysłowych: Bawełnianego,' . M itneralne- 
go, Ferm entacyjnego, Tytoniowego i  Za

pałczanego. Wszędzie p lan roczny w ykonany!

Ź ródła s iły  i  prężności k lasy  robotniczej, 
je j rosnące z ro ku  na ro k  sukcesy p roduk
cy jne , w zrost dobrobytu .wewnątrz k ra ju  i  je 
go znaczenie w  świecie, tk w ią  głęboko w  m i
n ionych k i lk u  la tach p racy i w a lk i. N im  bo
w iem  nadszedł pom yślny koniec ro ku  i  948—

„B y ł ro k  1944, k ie dy  Polska .m ieściła się w  
30 pow ia tach Lubelszczyzny, Rzeszowszczy- 
zny i B iałostockiego, ale szeroko po świecie 
szła wieść o chłopach i  robotn ikach sznur
k iem  m ierzących pańskie pola, k u ź n i lu be l
sk ie j, gdzie w y k u w a ły  się nowe zasady P o l
ski Ludowej.

B y ł ro k  1945, k ie dy  żo łn ierz po lsk i u boku 
wyzwoleńczej A rm ii Czerwonej za tkną ł swój 
zwycięski sztandar na bram ie brandenbur
skie j w  B erlin ie , k ie dy  po całej w s i po lskie j 
szła zwycięska re fo rm a  ro lna, k ie d y  robot
nicze Rady Zakładowe wspóln ie  z Inżyn ie ra 
m i i  techn ikam i z niczego u rucham ia ły  nasze 
gó rn ic tw o  i  przem ysł, k ie dy  ogromne rzesze 
re p a tria n tó w  przypom inające okres w ędrów 
k i lu d ó w  rozpoczęły w ie lką  epopeę osadniczą 
na Z iem iach Odzyskanych.

B y ł ro k  1946 k ie dy  na m iejsce rom antyzm u 
rew olucyjnego przyszedł rom antyzm  budo
w n ic tw a , k ie dy  w  tem pie odbudowy k ra ju  
i  zagospodarowania Z iem  Odzyskanych w y 
raża ła się już  wyższość u s tro ju  D em okracji 
Ludow e j wobec k ra jó w  opanowanych przez 
o liga rch ię  kap ita lis tyczną, k ie dy  przeciw  pa
tronow anem u przez C h urch illa  i  Byrnesa 
fro n to w i re a k c ji polskiej... zw ie ra ł swe sze
reg i dla rozstrzygnięcia b a ta lii wyborczej 
B lo k  S tron n ic tw  Dem okratycznych i  Zw iąz
ków  Zawodowych“ .*)

B y ł wreszcie ro k  1947 k iedy  przeżyw aliśm y 
poważne trudności w sku tek  n ieurodza ju , k ie 
dy państwa kap ita lis tyczne odm ów iły  nam 
pożyczki w  M iędzynarodow ym  B anku  Odbu
dowy, k ie dy  łącznie z in n y m i k ra ja m i Demo
k ra c ji Ludow ej od rzuc iliśm y zdecydowanie 
m ożliwość udz ia łu  ' w  p lan ie  M arshalla,
k ie d y  w  klasie robotn icze j u ja w n iły  się n ie 
spożyte s iły  twórcze, k tó re  dz ięk i współza
w odn ic tw u  pracy pozw o liły  w ykonać plan 
p ro du kcy jn y  pierwszego ro k u  „3-letni.ego 
p lanu “  na 103,4 proc., k ie dy  wyższość socja
lis tyczne j p lanow ej gospodarki nad kap ita -' 
iis tyczną stała się ju ż  na t le  ogólno-św iato- 
w e j sy tua c ji ekonomicznej zupełnie jasna, 
k ie dy  uchw yc iliśm y w łaściw e proporcje  w 
stosunku do o lb rzym ich  przeobrażeń gospo
darczo -  społecznych, ja k ie  odbyw ają się w  
świecie.

B y ły  ta  w ie lk ie , historyczne la ta , w  czasie 
k tó rych  w ykona liśm y pracę na m ia rę  k ilk u  
pokoleń.

N ie o trzym aliśm y przecież w  w y n ik u  ostat
n ie j w o jn y  kw itn ące j Polski. P rzem ysł hu t
n iczy zniszczony w  90 proc., m eta low y w  40 
proc., e lek tryczny w  60 proc., b ra k  conajm nie j 
po łow y inżyn ie rów  i  kw a lifiko w a n ych  p ra 
cow ników , 295.400 zniszczonych domów w  
m iastach, 466.900 zniszczonych zagród w ie j
skich, s trasz liw y ubytek pogłow ia — to ty l 
ko n iek tó re  pozycje tragicznego bilansu wo
jennego

N ie o trzym aliśm y także, kw itn ące j Polski 
w  spadku po przedwojennych kap ita lis tycz
nych rządach. 8 m ilion ów  zbędnej na wsi 
ludności,, ponad 500.000 bezrobotnych w  m ie
ście w  w arunkach  niedorozw oju przem ysło
wego — to ty lk o  skrom na część o lb rzym ie j 
schedy po m iędzywojennej, kap ita lis tyczne j 
Polsce.

W  ogniu w ie lk ich  b itew  klasow ych rodzi! 
się nowy. ty p  Polaka-socja lis ty  i  nowa Polska. 
To on nadsyła ł m eldunk i z poi b itewnych

*) R. Zam brow sk i — „Doświadczenia roku  
w a lk i". — Nowe Drogi, nr. 7 1948.

o nową Polskę. B y ły  to m e ldunk i p ro du k
cyjne z fa b ry k  i  kopalń, od rob o tn ików  roz
budowujących po rt w  Szczecinie i  s taw ia ją 
cych nową Warszawę, od chłopców ze Służby. 
Polsce —  e le k try fik u ją c y c h  wieś za wsią i 
p rzodow ników  pracy ze stoczni gdańskiej, 
oddających pierwszy po lsk i rudowęglowic-c 
w  służbę dla k ra ju .

W naszych oczach w yrosła  nieznana dotąd 
h is to ria  Polski. Dzieje k lasy  robotn icze j i  je j 
w y s iłk i p rodukcy jne  dla  narodu —  oto p ra w 
dziwa h is to ria  ostatn ich czterech lat.

Rozpoczęła ją  rew oluc ja , ale inna  n iż w szy-’ 
s tk ie  ja k ie  zna zachodnia Europa. Dotychcza
sowe rew o luc je  społeczne polegały, tam  na 
prze jściu  w ładzy z jedne j k lasy w yzysku ją 
cej w  ręce inne j k lasy w yzysku jące j.

A  nasza rew o luc ja  przeprowadzona w  
pierw szym  etapie przez nacjonalizację w ie l
kiego przem ysłu i  re form ę ro lną  z lik w id o 
w a ła  na js iln ie jsze k lasy  eksploatatorskie : 
w łaśc ic ie li w ie lk ich  fa b ry k  i  obszarników. 
Równocześnie zneutra lizow ała  drobną i  śre
dn ią burżuazję w  m iastach i bogatych ch ło
pów na w s i przez odebranie im  sztabu w ie l-  
ko-kapita lis tycznego. Nasza rew o luc ja  oddała 
w ładzę ju ż  n ie  w  ręce w yzyskiw aczy ale 
w  ręce k lasy robotn icze j, sprzym ierzonej 
z d robno-i ś redn io -ro lnym i chłopami.

A le  tę w ładzę trzeba by ło  obronić przed 
odradzającym  się stale w rog iem  klasowym .

„P ó ł w ieku  z górą toczyła się zacięta w a l
ka  w  po lsk im  ruchu  robotn iczym  m iędzy 
nu rte m  rew olucyjnego m arksizm u, a nu rtem  
drobnomieszczańskiego re form izm u, m iędzy 
in te rnacjona lizm em  i  nacjonalizm em , pół 
w ie ku  z górą trw a ł roz łam  w  po lsk ie j k lasie 
robotn icze j, rozłam  k tó ry  m y  teraz ostatecz
nie przezwyciężam y“  (R. Zam brow ski — „Od 
dem okrac ji ludow ej do socja lizm u“ , „K siąż
ka “  1948 r.).

W róg k lasow y tk w ił w ięc nie ty lk o  naze- 
w n ą trz  ale i  w ew ną trz  samej k lasy rob o tn i
czej. Rozprawa ż n im  to  by ła  rozpraw a ró w 
nocześnie z W RN-em  i  opozycją M iko ła jczyka.

A  ich upadek — gw a łtow nym  załamaniem 
się p lanów  rea kc ji, k tó ra  do w a lk i z rew o
lu cy jnym  ruchem  p ro le ta ria tu  chciała w p ro 
wadzić socja listów  spod znaku B lum ow skie j. 
„trzec ie j s iły “  i oprzeć zarazem tę walkę
0 klasę bogaczy wiejskich'.

R ew olucyjne s iły  po lsk ie j k lasy ro b o tn i
czej w iąza ły  się równocześnie że w szystk im i 
b lisk im i im  ideowo rucham i rob o tn ików  w 
świecie.

Jakże bowiem  w yg lądała powojenna sytu
acja po lityczna w  Europie i w  świecie?

N iem al naza ju trz  po w o jn ie  rozpoczęły 
S tany Zjednoczone inw azję po lityczną i gos
podarczą na wszystkie chyba kon tynen ty  
świata. W ie lk i k a p ita ł opanował k ra je  zacho
dnio -  europejskie, po łożył rękę na kolon iach 
W. B ry ta n ii, na przemyśle francuskim , N ie
m iec Zachodnich i  k ra jó w  Beneluxu. Opano
w a ł równocześnie ich bazy surowcowe w  ko
loniach.

Do w a lk i z polityczno-gospodarczym  nacis
k iem  k a p ita łu  stanęły wszystkie św iatowe s i
ły  postępu, z m iędzynarodowym , re w o lu c y j
nym  ruchem  robotniczym  na czele.

Polska klasa robotnicza podkreśliła  z m ie j
sca solidarność z w a lczącym i o wolność G re
kam i, C h ińczykam i i M a la j czykami. Pod
k reś liła  z m iejsca solidarność z francuską : 
w łoską pa rtią  kom unistyczną, odżegnując się 
w yraźnie od p o lity k i socjalistów  typu B evi- 
na. B lum a i Schumaehera.

Solidarne odrzucenie przez Polskę planu 
M arshalla nie. ty lk o  osłabiło plan ekspansji 
w ie lk iego kap ita łu , ale podniosło powagę
1 znaczenie naszej k lasy robotniczej w  w ie l
k im  froncie  narodów walczących z im peria 
lizmem.

Nie uzyskaliśm y kap ita łu  tak  bardzo po
trzebnego dla podjęcia niezbędnych in w e 
s tyc ji, ale też nie popadliśm y w  zależność 
od am erykańskiego kap ita lizm u  Cena p ra w 
dziw ej wolności była  duża. Równała się

przecież braków i wszelkie j pomocy w  odbu
dowie zniszczonego k ra ju , nie m nie j zapła
c iliśm y  ją , podobnie ja k  inne k ra je  Demo
k ra c ji Ludow ej, rozum iejąc, że praw dziw a 
niepodległość narodu nie może być przed
m iotem  tranzakc ji.

W  sy tuac ji k ie d y  odmówiono Polsce k re 
dytów , pożyczek w  M iędzynarodow ym  Banku 
Odbudowy, a później i  pomocy UNRRA, poza 
Z w iązk iem  Radzieckim  trzeba było  liczyć je 
dynie na samych siebie. W takóch w a run 
kach stanęła klasa robotnicza na czele s ił 
społecznych postępu do w a lk i o nową Polskę. 
I  poczęła ją  budować n iem al dosłownie z n i
czego.

W  Raciborzu jeszcze w  1945 r. w idn ia ły  
resztk i ąpalonej fa b ry k i, a ju ż  yy 1946 nad
szedł m eldunek Rady Zakładow ej,, że fa b ry 
ka rozpoczęła produkcję . Co w ięcej, w  ciągu
1946 roku  zaw iadom ili polscy robotn icy, tech
n icy  i inżyn ie row ie  o odbudowie p raw ie  wszy
stk ich  fa b ryk  zniszczonych w  50 proc. przez 
wojnę. Z różnych części N iem iec przycho
dz iły  do k ra ju  lis ty  pisane przez inżyn ie rów  
i robo tn ików , że odnaleźli polskie maszyny.

Na początku 1945 roku  s ta ły  nasze piece 
hutnicze, ale ju ż  w  roku  1946 w yp rod uko 
w a ły  nasze sta low nie .1.220.000 ton sta li, czy li 
¡trawie, ty le  samo co w  1938 ro ku  (1.400.000 
ton), a w  p ierw szym  ro ku  p lanu 3-letniego 
przekroczyły znacznie przedwojenną produk
cję. Nasi w łókn ia rze  ju ż  w  ro k  po odzyska
n iu  niepodległości osiągnęli 80 proc. przed
w o jenne j p ro d u kc ji i  to na przestarzałych 
maszynach, pochodzących n iekiedy z 1899 
roku.

I  oto w  sposób dla  .w ielu ludz i w  k ra ju  
i  za granicą n iezrozum ia ły  rozpoczął się rea
lizować rom antyzm  budowania lepszego ju 
tra  Polski. O gląda li nasze fa b ry k i k ra jo w i 
i zagraniczni specjaliści, m ó w ili, że sposób 
w ykorzystan ia  urządzeń p ro dukcy jnych  gra
n iczy w prost z akrobatyką, w ą tp ili i  niedo
w ie rza li, a jednak rok  1947 zam knął m eldu
nek k lasy robotn icze j: plan, p ro d u kc ji na rok
1947 w ykonany w  103,4 proc.:

górn icy zrea lizow a li p lan w  107 proc.
m eta low cy zrea lizow a li p lan  w  102 proc.
hu tn icy  w yko n a li p lan w  114 proc.
w łókn ia rze  w yko n a li p lan 102 proc.
przemysł e lek tro-techn iczny 121 proc.
budowy okrę tów  172 proc.
Szereg naszych a rty k u łó w  przem ysłowych 

(przede w szystk im  zaś węgiel) uplasowało się 
mocno na rynkach zagranicznych. Z aw a rliś 
m y szereg korzystnych um ów handlow ych 
z różnym i państwam i. Polskiem u św iatu 
pracy można by ło  ofarować ni,e w ie lką  w p ra 
wdzie, bo ty lk o  14 proc. wynoszącą (w  sto
sunku do roku  1946) nie m n ie j jednak rea l
ną podwyżkę plac.

Jak ocenić osiągnięcia po lsk ie j k lasy robo t
niczej, naszych inżyn ie rów  i  techników? 
Przecież przekroczenie rocznego p lanu p ro 
dukcyjnego, realna, choć n iew ie lka  zwyżka 
plac. pewna zniżka cen nie oznacza byn a j
m nie j, że stopa życiowa w  k ra ju  jest ju ż  do
statecznie wysoka i, ,że w yszliśm y pod każ
dym względem ze stanu podkonsumcii.

W yjaśnien ie daje pobieżny choćby rzu t 
oka na św iatową sytuację gospodarczą.

M iędzynarodow y Fundusz M onetarny ogło
si! przed miesiącem raport, w  k tó ry m  s tw ie r
dza. że p raw ie  w szystkie k ra je  Europy prze - 

. k roczy ły  już  przedw ojenny poziom produkc ji, 
ale de ficy t w  ich hand lu  zagranicznym  nie 
ty lk o  się u trzym ał, ale nawet wzrósł. N a j
w iększy de ficy t w ykaza ły  państwa u trzy 
m ujące stosunki handlow e ze Stanam i Z je 
dnoczonymi, k tó re  zdo ła ły już  obiążyć pań
stwa P lanu M arshalla  rachunkiem  wynoszą
cym ponad 10 m ilia rd ó w  dolarów, z czego 
8 m ilia rd ó w  przypad ło na Europę.

F ak ty  są takie , że np. bilans p ła tn iczy A n 
g li i zam knął się w  roku  1946 deficytem  się
gającym  380.000.000 fun tów , a w  roku  1947 
sumą ju ż  675.000.000 fun tów . Handel zagra
niczny H o land ii przynosi miesięcznie około 
200.000.000 h fl. de ficytu . N ie na tym  jednak 
kończą się „dobrodz ie js tw a“  P lanu M arshalla. 
W kra jach  zachodniej Europy, korzysta jące j 
z pomocy USA, szerzy się gw ałtow nie  bezro

bocie — we Włoszech dosięgło ono b lisko 
3.000.000 ludz i — w zrasta ją  ceny na a rty k u ły  
żywnościowe, a robo tn icy  zmuszeni są po
przestać na głodowych norm ach w yżyw ie 
niowych. W k ra jach  zachodniej Europy u ja w 
n ił się w  całej rozciągłości chaos k a p ita li
stycznej gospodarki, robo tn icy  nieustannie 
s tra jku ją . Rośnie rów nież zależność gospo
darcza, a z n ią  po lityczna państw  m arshal- 
lowskich od am erykańskiego kap ita łu . W ol
ność na Zachodzie stała się fik c ją .

N ie jest natom iast f ik c ją  w  Polsce, ani w  
innych k ra jach  D em okrac ji Ludow ej. To, że 
p o tra filiśm y  u trzym ać się z w łasne j p roduk
c j i  i nie narzucanej nam przez nikogo w y 
m iany gospodarczej, u trzym ać się n ie w ą tp li
w ie  jeszcze skrom nie — zapewniło nam w a
ru n k i swobodnego rozw o ju  gospodarczego, 
k tó ry  już  n ied ługo w yró w na  wszystkie na
sze potrzeby. Każdy m eldunek o now ym  osią
gnięciu p ro du kcy jnym  przyb liża  tę chw ilę.

W łaśnie tw a rd e j i  n ieustęp liw e j pracy 
k lasy robotniczej zawdzięczamy, że nie sprze
da liśm y naszej suwerenności, że un iknę liśm y 
sprzeczności kap ita lis tyczne j gospodarki, ze 
już  w ięcej n ie  wzrasta, ale ulega stopnio
w e j lik w id a c ji p rodukc ja  kap ita lis tyczna i 
drobnotowarow a, a w raz z n ią  — wszelka 
nędza, i  niedostatek.

To przecież n ie  u nas, ale we F ra n c ji 7.000 
ko lo row ych  żo łn ierzy i  100 czołgów atako
w a ło  s tra jku ją cych  rob o tn ików  portowych. 
U  nas nie  zam yka się fa b ry k  w łók ienn iczych 
z b raku  węgla, lecz przeciwnie — otw iera 
nowe!

Na tle  m iędzynarodow ej sytuacji, gospo
darczej wyższość p lanow e j gospodarki nad 
-kapitalistyczną w ystępuje z ro ku  na ro k  co
raz w yraźn ie j. P rzyznają to i  kap ita liśc i.

W lu ty m  br. re fe ro w a ł b ry ty js k i m in is te r 
opału G astkell sytuację, węglową A n g lii i  
przyznał, że ko n ku re n c ji po lsk ie j na ry n 
kach w ęglow ych św iata sprostać n ie ła two. 
Polacy sk ładają d ługoterm inow e o fe rty  na 
doskonałych warunkach, p rzy  czym zawsze 
wiadom o, że je  w ykona ją . D latego Polacy 
up lasują na pewno w  1949 ro k u  na rynkach  
św iata około 30.000.000 ton węgla, podczas 
gdy A ng lia  znalazła w  rb. nabyw ców  na za
ledw ie 4.700.000 ton, a chciała sprzedać 15 
.m ilionów ton. W ęgiel ang ie lsk i trudno  kon
trak tow ać, ponieważ stała groźba s tra jkó w  
nasuwa odbiorcom  obawy, że A ng lia  nie 
w yp e łn i p rzy ję tych  zobowiązań.

B ry ty js k i m in is te r ma tym  razem rację. 
A ng lia  sprzedała A rgen tyn ie  swoje ko le je  
w, U ru g w a ju  w  w jjn ik u  g łodu dolarowego, 
a nasi robo tn icy  w ybudow a li w  r. 1946 158 
lokom o tyw  (wskaźnik 522 w  stosunku do 
1938 r.) i  4.923 wagonów (wskaźnik 1903 w  sto
sunku do r. 1938) i prowadzą nadal budowę 
ńowej l in i i  ko le jow e j Radom — Łódź.

Z M a la j I n d o n e z j i  i Indoch in  nadchodzą 
wiadomości, że w o jska k ra jó w  kap ita lis tycz
nych niszczą w iosk i walczących o wolność 
ludów  ko lon ia lnych . Równocześnie z p rzy 
czółka sandomierskiego, z w ypa lone j Rze- 
szowszczyzny p łyńą  m e ldunk i, że n a ' zglisz
czach w yras ta ją  nowe wsie. Podczas gdy we 
F ra n c ji lik w id u je  w ie lk i k a p ita ł kopaln ie  
węgla i  fa b ry k i, nasi inżyn ie row ie  i  rob o tn i
cy kończą ju ż  budować o lbrzym ią  fab rykę  
chemiczną pod Oświęcim iem, k tó ra  za trudn i 
40.000 ludzi, ukończy li budować trz y  nowe ko 
paln ie węgla — „G ig a n t“ . „W esoła“  i „Z ie 
m o w it“ , kóre p roduku ją  25.000.000 kg. węgla 
na dobę.

W kra jach  kap ita lis tycznych  obserwujem y 
ca łko w ity  zamęt w  życ iu  gospodarczym i  spo
łecznym. U s iłu ją  one- p rzy pomocy w a lk i z 
klasą robotniczą w ew nątrz, i  w a łk i z lu d a 
m i ko lon ia lnym i — na zew nątrz u trzym ać 
wzrastające sprzeczności'm iędzy rozw ojem  s ił 
w ytw órczych a p ryw a tn ym i fo rm am i w łada
nia środkam i p rodukc ji.

Co um o ż liw iło  Polsce i  innym  k ra jo m  De
m o k ra c ji Ludow ej u trzym an ie  szybkiego i  po
kojowego w zrostu p ro d u kc ji p rzy  pow olnym  
ale system atycznym  wzroście dochodu spo
łecznego i stopy życiowej?

W łaśnie wypracowana jeszcze w  lube lsk ie j 
kuźn i koncepcja Polski Ludow ej, k tó re j rea
liz a c ją  ju ż  w  pierwszym  etapie zn ios ła . sprze
czności pom iędzy, społecznym rozw ojem  s ił 
w ytw órczych a p ry w a tn y m i fo rm am i w ła 
dania środkam i p ro d u kc ji ną odcinku ener
getyki, gó rn ictw a, w ie lk iego i średniego 
przem ysłu, um ożliw ia jąc  prowadzenie p la 
nowej produkc ji. W łaśnie now y ustró j po
zw o lił ju ż  w  przeciągu k ilk u  la t zm ienić k o 
rzystn ie  s tru k tu rę  zawodową w  k ie ru n ku  za
trudn ia n ia  coraz to  w iększej liczby ludz i w  
p ro du kc ji m ate ria lne j, a w ięc w  p ro du kc ji, 
k tó ra  rea ln ie  ksz ta łtu je  dochód społeczny.

A le  dlaczego m im o niespotykanych tru d 
ności, w  w arunkach strasz liw ych zniszczeń 
wojennych, ogólnego niedostatku, p rzy często 
niewystarczającym  wynagrodzeniu, pracow ał 
niestrudzenie po lsk i rob o tn ik  i bez p rze rw y 
nadchodziły m e ldunk i o nowych sukcesach 
produkcyjnych? '

W yjaśnienie leży w  hum anistycznym  sen*, 
sie dokonanej w  części rew o lu c ji p ro le ta riac 
k ie j. Podzia ł pracy oparty  o klasowy podzia ł 
społeczny został zniesiony, przegroda jaką 
s taw ia ł kap ita lizm  m iędzy pracą fizyczną a 
um ysiową — z likw idow ana.

Robotn ik w  us tro ju  dem okracji ludowej 
pracuje in te ligen tn ie , św iadom ie i może prze
m ienić swoją, pracę na pracę technika lu b  .in
żyniera. W  us tro ju  kap ita lis tycznym  jest ro
bo tn ik  ty lk o  jednym  ze środków p ro du kc ji
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A  w  grudn iu  1946 r. — 6.700 rob o tn ików  
obję ło k ie row nicze stanowiska w  przemyśle 
lo  me jest przypadek, że W acław G órski — 
rob o tn ik  w  Państwow ej Fabryce Porcelany 
w yna laz ł ulepszone izo latory, niezbędne w  
p ro d u kc ji porcelany. D zięk i temu- zaoszczędzi 
fab ryka  około 10.000.000 zł. rocznie. I  nie 
jest rów nież przypadkiem , że ju ż  w  r. 1946 
zakw a lifikow ano  70 w yna lazków  w  przem y
śle w łók ienn iczym  i 30 w  węglowym .

Zniesienie kapita listycznego, klasowego po
dzia łu  pracy spraw iło  m iędzy in n ym i, że n ie 
zrozum ia ły jeszcze dla w ie lu  — cud polskie j 
p ro du kc ji sta ł się m ożliw y, że z niczego po
w s ta ły  nowe fa b ryk i, że rośnie w  n ich  z dn ia 
na dzień w ydajność pracy poprzez współza
w odn ic tw o i  oszczędność. Przecież doniesiono 
z kopa ln i i  fab ryk , że w  ciągu trzech kw a rta 
łó w  1947 r. zaoszczędził nasz przem ysł 
6.929.975.000 zł. Te pieniądze pójdą na da l
sze inwestycje. Przecież donieśli górnicy, że 
uczestniczący we w spó łzaw odn ic tw ie1 przo
dow nicy uzyska li w  br. przeciętn ie 22 proc. 
zwyżkę w yda jności p racy w  stosunku do 'za 
łóg, w  k tó rych  pracują.

I  to jest ów now y typ  robo tn ika -P o laka

i  socjalisty. T y lk o  on m ógł zameldować w  c ią
gu br. narodow i, że:

— Rozrost n iek tó rych  gałęzi przem ysłu 
b y ł tak  w ie lk i, iż  ju ż  od 1948 r. można było  
uruchom ić masową produkcję  wagonów to
w arow ych, lokom otyw , samochodów cięża
row ych, żu raw i i dźw igów  portowych, stalo
w ych ko n s tru k c ji d la  budowy mostów, gazo
m ie rzy i wodom ierzy, szkie ł oku larow ych, 
e lektryczne j apara tu ry  pom iarowej, maszyn 
ro ln iczych, nawozów.

I  to jest prawda. P rodukc ja  samochodów 
ciężarowych, w  trzecie j co do w ie lkośc i w  
Europie — starachow ick ie j fabryce rozpo
częta! Już w  1949 r. będzie pracować w  gos
podarce narodowej 3.000 nowych, polskich 
ciężarówek, w  następnym  — 5.000. Zużycie 
nawozów sztucznych przez ro ln ic tw o  ju ż  w  
tym  ro ku  osiągnęło przeciętną z r. 1938. I  p ra 
wdą jest, że dzięki p racy przem ysłu w  m ie j
sce 1.140 n iekom ple tn ie  wyposażonych ośrod
ków  m aszynowych dla  ro ln ic tw a , będziemy 
m ie li w  ro ku  przyszłym  3.000 w  pe łn i w ypo
sażonych s tac ji maszynowych.

W yciągn ijm y wnioski.
W  p ierw szym  etapie re w o lu c ji z lik w id o w a 

liśm y  rodzim e w ie lkokap ita lis tyczne  k lasy— 
fa b ryka n tó w  i  obszarników. A le  pozostały 
drobne i średnie g rupy  kap ita lis tyczne w  
mieście i  na wsi. Czy można je  b y ło  na p ie rw 
szym etapie z likw idow ać? N ie! M łode pań
stwo ludowe nie  m ogło od razu objąć swoim i 
bezpośrednim i w p ły w a m i całej p rodukc ji.

M ogło natotn iast neutra lizow ać społeczne 
i  gospodarcze działanie pozostałych klas ka 
p ita lis tycznych. Równocześnie jednak w ia ta c h  
ciężkie j pracy k lasy robotn icze j do jrzew ały 
w  n ie j s iły  w ytw órcze  do rozsadzenia resz
tek  kap ita lis tycznych  fo rm  w ładania środ
k a m i p ro du kc ji. A  rozsadzić je trzeba, Jest to 
niezbędny w arunek w ype łn ien ia  w  całości 
re w o lu c ji p ro le ta riack ie j w  ' Polsce. Inaczej 
kap ita lizm , rodzący z dn ia na dzień, z go
dz iny na godzinę rodzim ą burżuażję, zniwe
czyłby w szystkie dotychczasowe w y s iłk i k lasy 
robotniczej.

T ak w ięc pr&dukcja  przem ysłowa służy 
w ie lk ie m u  ce low i przesunięcia us tro ju  ku 
pełnemu socjalizmowi. K ażdy m eldunek p ro 
d u kcy jn y  przybliża tę chwilę. P rzybliża P o l
skę powszechnego dobrobytu  i  powszechnej 
sp raw ied liw ości społecznej.

Realizowanie przez klasę robotniczą zasad 
Socjalizmu w  Polsce oznacza wzmożenie po
m ocy dla  reszty rob o tn ików  walczących w  
świecie o spraw iedliwość społeczną. „P ro le 
ta r ia t  nie może w yzw o lić  siebie n ie  w yzw a
la jąc  narodów  uciskanych“  —  pisze J, S ta lin , 
oceniając m iędzynarodow y cha rak te r Rewo
lu c ji P aździernikowej — „R ew olucja  Paź
dziern ikow a zapoczątkowała nową epokę, 
epokę re w o lu c ji proletariackich w  k ra jach  im - 
periaiizmu... zapoczątkowała epokę re w o lu c ji 
kolonialnych, dokonywanych w  uciskanych 
k ra ja ch  świata, w  sojuszu z p ro le ta ria tem  
pod kierownictwem p ro le ta ria tu “ .

Jednocząca Się w łaśnie polska klasa ro
botnicza pie ty lk o  oca liła  narodow i wolność, 
ale w ype łn ia jąc  , swój m iędzynarodow y obo
w iązek pomaga w szystk im  ruchom  ro b o tn i
czym  i  narodom  ko lon ia lnym  w  ich  walce 
z kap ita lizm em .

T a k i jest sens m eldunków  o produkc ji. 
Czyta je  nie ty lk o  naród po lski, ale rów nież 
ro b o tn ik  francuski, w łosk i, ch ińsk i i  m a la j-
ski.

Wiesław Jażdżyński

Leonard Sobierajski

I D A L E K I E  I BL I SK I E
( r e c e n z j a  n i e l i t e r a c l ć a )

Władysław Kowalski

P
rzed k ilkom a tygodn iam i ukazał się 
now y tom ' prozy W ładysław a K o w a l
skiego „D a lek ie  i  b lisk ie “ . A u to r za
m ieścił w  n im  szereg opowiadań, z 
k tó rych  ostatn ie („B u n t Starego Łę 
k u “ ) opatrzone jest datą: lu ty  1931 r. 

P rzy  lek tu rze  książek w yrasta  dla czyte ln ika  
in te resu jący prob lem  —  odcyfrow ania  te j 
końców ki da ty sygnalizujące j o czasie, z k tó 
rego dzieło wyrosło.

O powiadania autora należy odnieść do la t 
1927 30. Z rodz iła  je  w a lka  spychanej do
kon sp irac ji sk ra jne j le w icy  ch łopskie j z sy
stemem, ja k i po zamachu m a jow ym  zaczął 
b ru ta ln ie  wcie lać w  życie obóz sanacyjny; 
ale n ie  ty lk o  ty le  —- b y ły  one "również w y 
razem w a lk i | z dem okracją libera lną, re 
prezentowaną w  tych  la tach przez: p raw icow e 
ugrupowania, p iastow skie centrum , lew icowe 

PPS. (z w tyczkam i sanacyjnym i), „W yzw o
len ie “  i  S tronn ic tw o  Chłopskie.

Ówczesne dzieje po lityczne P o lsk i to  okres 
łam ania dem okrac ji pa rlam enta rne j— znalazł 
on swój f in a ł w  procesie brzeskim , to okres 
zawalenia się m itu  rządów  ludow ych, to w y 
raźne ju ż  u jaw n ien ie  się s ił społecznych, na 
ja k ic h  dotąd w  u k ry c iu  bazował obóz leg io
nowy. P iłsudsk i zamach m a jow y rozegra ł i  
p rzy  pomocy le w icy  ch łopskie j („W yzw olen ie“ , 
S tronn ic tw o  Chłopskie). B y ło  to posunięcie 
przeprowadzone w edług klasycznego w rozu 
L u d w ik a  Bonaparte. D la  P iłsudskiego je dyn ym i 
kon trahen tam i, z k tó ry m i będzie się lic z y ł po 
do jściu do w ładzy — to w ie lk i przem ysł i  ka 
p ita ł ziemski, ozdobiony m ir ta m i książęcym i 
i  h rab iow sk im i. Do głosu w  całej pe łn i dojdzie 
wówczas Polska feudalno-kapita lis tycana. 
Od w p ły w u  na rządy państwem  będzie ode
pchnięta średnia i  drobna własność, a w ięc 
paktu jące z sobą —  P iast i  Chrześcijańska De
m okracja , a przede w szystk im  będą odepch
n ię te  użyte W 1926 r. masy pracujące, rzuco
ne wówczas przeciw  średnim  w arstw om .

Lew icu jące ugrupow ania  chłopskie oraz 
PPS., reprezentująca o fic ja ln ie  klasę rob o tn i
czą—ponoszą w  tym  czasie zdecydowaną k lę 
skę w  walce o opanowanie aparatu państwo
wego. N ie dostrzegają one, w  k im  m ają  n a j
zaciętszego wroga, nie um ie ją  precyzyjn ie  
okreś lić  wspólnego przeciw n ika , dlatego ich 
fro n t jest n ie jedno lity , ciągle się rozłam uje, 
o tw ie ra  groźne dla n ich lu k i. Tego w idzenia, *)

k tórego nie  dostaje i  „W yzw o len iu “ 1 i  S tron
n ic tw u  Chłopskiem u —  dorab ia się w  tych  la 
tach po zamachu m a jow ym  skra jna  lew ica 
chłopska, znajdująca swój w yraz  w  Niezale
żnej P a r t ii C hłopskie j. Stąd ugrupow anie to 
staje się praw dziw ą groźbą dla feuda lno -ka - 
p ita lis tycznego reż im u sanacyjnego. Tu już  

' n ie  idzie o parlam entarne ro zg ryw k i, o (JfO- 
bne w y rw y  ze stanu posiadania możnych, o 
dopuszczenie do wspólnego sto łu  chociażby 
na na jpoślednie jszych m iejscach, tu  idzie 
w a lka  o całą stawkę. Niezależna P artia  
Chłopska w^ program ie swoim  zakłada obale
nie  u s tro ju  “ kapita lis tycznego, sojusznika w i
dz i przede w szystk im  w  klasie robotniczej, 
chętnie wiąże się podziem nym i n ićm i z 
K . P. P.

Niezależna P a rtia  Chłopska głęboko zapu
szcza swoje korzenie w  teren, ponieważ je j 
ideolog ia w yras ta  z potrzeb b iednych mas 
w ie jsk ich . M a jąc za sobą szeroką bazę spo
łeczną, ma ty m  samym szanse na obalenie 
u s tro ju  kap ita lis tycznego drogą rew o lu c ji. 
K a p ita lizm  po lsk i ocenił to niebezpieczeństwo. 
P a rtia  została w  m arcu 1927 ro k u  rozw iąza
na. Przekształca się ona później o fic ja ln ie  na 
„Samopomoc Chłopską“ , w  swoim  is to tn ym  
program ie  schodzi do konsp irac ji, będzie dzia
ła ła  odtąd v / podziem iu, u rab ia jąc  b iedniacką 
w ieś w  gotowości do re w o lu c ji p rze c iw  k a 
p ita lizm ow i.

„Zbędna“  ludność w si. d robnoro lne ch łop
stw o a także i  robo tn icy  fo lw a rczn i —  cała ta 
masa, spychana coraz bardzie j na' dno nędzy 
w  u s tro ju  kap ita lis tycznym , n ie  w idz ia ła  
szans na poprawę swojego b y tu  w  p rogra 
mach nie  ty lk o  drobno —  burżuazyjnego 
„P ias ta “  ale naw et radyka lizu iącego w  ka te 
goriach lib e ra lizm u  „W yzw o len ia “ . D la  te j 
bazy społecznej jedyną nadzie ję na zmianę 
w a run ków  dawała N. P. Ch. swoją w iz ją  Pol
s k i robotn iczo-ch łopskie j. B iedny ch łop za
czął w yraźn ie  od te j p o ry  zdawać sobie spra
wę i  z różn ic  klasowych, ja k ie  dokonyw a ły  
Się w  obrębie samej wsi. Rozbudzony w  n im  
w ted y  b u n t p rzeciw  reż im ow i sanacyjnemu 
b y ł z tego nadania. Masowe dem onstracje 
chłopskie, kongresy, s tra jk i na przestrzeni 
późniejszych dziesięciu la t— ja k k o lw ie k  b y ły  
organizowane przez o fic ja lne  s tronn ic tw a  
chłopskie — w y n ik a ły  z ducha rew o lucy jne 
go ja k i N. P. Ch. p o tra fiła  na w s i rozbudzić, 
d z ić ..

W alka z reżim em  sanacyjnym  ma w  tych  la 

w  naszej w a rs tw ie  ch łopskie j zaczęło się u - 
ja w n iać  coraz ostrzejsze zróżnicowanie k la 
sowe, gdy średn io ro ln i i  b iedota w ie jska  s ta 
n ę li u  progu kryzysu, w  ja k i w p row a dz iły  
naszą wieś la ta  30-te.

„Samopomoc Chłopska,-przedłużająca na ile 
to by ło  m ożliw e tradyc je  N iezależnej P a r t ii 
Chłopskie j została w  czerwcu 1931 ro ku  roz
w iązana. Zacię tym  je j w rog iem  b y ł reżim  
sanacyjny, ale i  w p ły w y  je j na teren ie w ie j
sk im  s ta ra ły  się neutra lizow ać nawet lew ico
we pa rtie  chłopskie n ie  m ów iąc ju ż  o „P ia 
ście“ . P a rtie  te łu d z iły  się, że można dla 
chłopa w yw a lczyć lepszą pozycję ciągle—w  
system ie kap ita lis tycznym . Brześć 1 „k rw a 
w a n iedzie la“  (14 w rześnia 1930 ro k u  W ar
szawa) pokazały ostatecznie, że ta  droga jest 
błędna.

W ładys ław  K ow a lsk i, działacz po lityczny 
N iezależnej P a r t ii C h łopskie j, później redak to r 
„Sam opom ocy“ , organu „Samopomocy Chłop
s k ie j“  da ł wówczas odpowiedź, dlaczego ta 
droga jes t błędna. Ukończone w  lu ty m  31 ro 
k u  opow iadania. zamieszczone w  dzis ia j w y 
danym  tom ie k re ś liły  sytuację społeczną i  e- 
konom iczną ówczesnej wsi, pokazując tym  
obrazem, że p róby  re fo rm , ja k ie  wówczas de
k la ro w a ły : „W yzw o len ie “  i  S tronn ic tw o
Chłopskie, n ie  b y ły  w  stanie zm ienić ustro
jow o z łe j sy tua c ji gospodarczej przeważającej - 
części wsi.

I I

K tó  jes t bohaterem  opow iadań z tom u 
„D a lek ie  i  b lis k ie “ ? N ie  jes t n ią  —  no p ie rw 
sze —  w ieś reym ontow ska. N ie jest bow iem  
pokazana ja ko  je d n o lita  pozornie całość spo

łeczna . I  n ie  jest ja k  u autora „C h łopów “ ,'1 
reprezentantem  je j klasa ku łacka  (Boryna). 
N ie  jest u ję ta  psychologicznie, „rasow o“  i  b io 
logicznie, co u  R eym onta daje w rażen ie 
obrazu „istoty“ wsi, h is torycznie niezmiennej. 
N ie jest n ią— po drugie—wieś pozytyw istów . 
C i bow iem  w praw dzie  pokazywał i' trag izm  
w s i (nędzę, ciemnotę, zm arnowane ta len ty), 
a le  ja k o  o b ja w  patalogii nie rozwijającego 
się organizmu społecznego. „O rgan izm  spo
łeczny“  p o jm o w a li biologicznie. K la sy  czy 
środow iska ró w n a ły  się w  n ich  poszczegól
nym  organom  żywego organizm u. Społecznie 
łączone b y ły  dlatego w  so lida rystyczny splot, 
m ający tw orzyć  całość organizm u społeczne
go —  naród. Pato log iczny los A n tkó w , Jan-

ży tyw izm  bowiem  oszukiwał b iedniackie  ma
sy chłopskie, ludom aństwo w  s ty lu  Reym on
ta  um acniało kap ita lis tów  w ie jsk ich , a b ie
dotę uczyło podporządkow ania się im .

Socjologiczna analiza z la t 1927—30 odsła
n ia  K ow a lsk iem u praw dę zgoła inną. Po 
pierwsze, że .sytuacja społeczna w si polega 
na je j rozklasowaniu i walce klas.. Po d ru 
gie, że większość ma przekreśloną przyszłość 
w  kapitalizmie. Dlatego bohaterem  „D a lek ie  
i  b lis k ie “  staje się ta  większość, rzeczyw ista 
wieś, n ie  nadbudówka je j w yzyskiwaczy.

Tę większość rozklasowuj.e K ow a lsk i na 
trz y  grupy: bezrolnych, m a ło ro lnych  i  go
spodarzy z pogranicza —  m ało i  średnioro l
nych. B y ło  to  wówczas zrozum iałe. M asowy 
h is to ryczny proces kruszenia i  w a len ia  się go
spodarstw  średnioro lnych przebiegł la w in o 
w o w  d rug im  dzesięcioleciu I I -g ie j Rzecz
pospo lite j, podkopując nadzieję średniaków  
nie ty lk o  na awans ale i  na trw a łe  u trz y 
m anie się w  ich  prze jściow ym  położeniu m ię
dzy biedotą a ku łakam i.

Z  bohateram i swych opow iadań jest K o 
w a lsk i solidarny. B iedn iacy to baza, z k tó re j 
podejm ie on, jako  pisarz, w a lkę  z ustro jem  
kap ita lis tycznym  (w  fazie sanacji, będącej 
wówczas w  początku faszyzacji) i  klasą "kapi
ta lis tó w  w ie jsk ich , uśw ięconych przez Rey
m onta  —  a ten przez „P iasta “  —  w  1925 r.

O to socjologiczny obraz trzech grup — bo
ha te rów  opow iadań z tom u „D a lek ie  i  b lis 
k ie “ .

Rozpoczyna się od kręgu najniższego. „B u r- 
cuś“  to  goya‘ow sk i obraz lu d z k i „zbędnych“  
na wsi. B ezro lny Kjłos n ie  ma szans na wyżycie. 
Sprzedaje swoją pracę co bogatszym gospoda
rzom. „Do robo ty  to chcia ł ten i  tam ten, do 
p ie len ia  m archw i, k a rto f li,  do ostu w  owsie 
i  jęczm ienia, do kąko lu  w  pszenicy. A le  p ła 
cić n ie  chcia ł n ik t.  W szystko za ka rto fle , za 
kaw a łek chleba, za byle co. Tyle można było 
zarobić przez tydzień, co we Blwa dni zjedli. 
Jeszcze ludzie  w ym a w ia li, że da li, a rob o ty  
w ie le  n ie  zrob iono“ . S igk i ta k i oczekiwał, że 
jeszcze we żn iw a pomogą za to  „w sparc ie“ . 
Bo uważano, że w łaśc iw ie  K łos dostał ofiarę, 
gdyż ja k  by m u nie  dano, to by  nie dano 
i  obszedłby się każdy bez jego pomocy. 
Obszedł, nie obszedł, ale tak  m ówiono. A  k to  
to  m ów ił, uważał, że ma zupełną rac ję “ . 
(„B u rcu ś “ ).

K łos, w  systemie płac w  naturze, ja k i w y 
tw o rzy ła  klasa bogatszych chłopów, m usia łby

tach swoje dwa nu rty : o fic ja lny 1 podziemny. ków  muzykantów, Zołzik7ewiczów” Ślimaków pracować PrZ6Z trzy  lata, żeby‘ zdobyć wyży"- 
Rzecz jasna, zę ten drugi nasycał opor, orga- __ _____ ; ’ wienie na W o n  mh- „uu-;- ; __j-.-__ n_

* ) W ładysław  K ow a lsk i: „D a lek ie  i  b l i
skie“ . W ydaw nictw o Ludowe, Warszawa, 
1948 r., str. 252.

n izow any przez P artie  o fic ja lne . W alka je 
dnak rozg ryw a ła  się w  innych  zupełn ie w y 
m iarach. Pokazał to  Kongres Chłopsko-Ro- 
botn iczy w  L u b lin ie  7 listopada 1928 roku , 
zw o łany w  10-tą rocznicę utw orzen ia  T ym 
czasowego Rządu Ludowego. O dbyw ał się pod 
hasłem: „O b ron y  p ra w  P arlam entu  i  demo
k ra c ji,  oraz w a lk i o przyw rócen ie rządów  
ludow ych“ . W  kongresie w z ię ło  udz ia ł PPS, 
„W yzw o len ie “  i  S tronn ic tw o  Chłopskie. Cha
rakte rys tyczną  jest uchwała, powzięta w ó w 
czas na Kongresie. W yłon iona na podstaw ie 
te j uchw a ły  K om is ja  Porozum iewawcza dla 
obrony R e pu b lik i i  dem okracji m ia ła  się t ro 
szczyć o „zapewnienie w spółdzia łan ia  S tron
n ic tw  (b iorących udzia ł w  Kongresie) we 
wszystk ich sprawach, dotyczących u trw a le n ia  
i  obrony u s tro ju  repub likańskiego, dem okra
c ji, pa rlam entaryzm u i  w olności w  zakresie 
up raw n ień  i  działa lności Sejm u i  Senatu 
Rzeczpospolitej P o lsk i“ . Uchw ala dodaje, żę 
„w e  wszystkich innych dziedzinach S tron- 
n icw a  w ym ien ione zachowują zupełną swobo
dę ta k ty k i“ .

Z  atm osfery tego Kongresu w yró s ł złożony 
w  m arcu 29 roku  przez PPS., „W yzw o len ie “  
i  S tronn ic tw o  Chłopskie p ro je k t now e j kon 
s ty tu c ji. W nosił on jeden elem ent uderza ją
cy  w  człon feuda lny  ówczesnego us tro ju , m ia 
now ic ie  proponow ał „wyw łaszczyć obszary 
ponad 60 ha, zaznaczając, że państwo w  ok re 
ślonych w ypadkach może nie dawać odszko
dowania za ziem ię“  P ro je k t ten  w  zasadzie 
nie naruszył systemu kapita listycznego. P ra - 
gnął utrzym ać Polskę nadal w  m odelu demo- 
k ra c ji libe ra lne j. Polska o fic ja ln a  lew ica 
chłopsko-robotnicza złożyła go wówczas, gdy 
w  Zw. Radzieckim  rozpoczął się proces prze
budow y socjałist. wsi, złożyła go wówczas, gdy

m ia ł część tego organ izm u społecznego — 
w ieś — podnieść i  w prow adzić do wyższego 
ga tunku  organizm u społecznego, ja k i pozyty
w iśc i w id z ie li w  kap ita lis tyczne j s truk tu rze  
narodu.

I  na w s i pozy tyw is tów

w ien ie  na jeden ro k  dla siebie i  rodziny. Za
m yka się przed n im i każda szansa inne j, na
w e t najcięższej, n a jm n ie j op łacalnej pracy. 
Chodził za robotą, to się ty lk o  narażał na 
kp in y . We dworze, w  Łagunicach, obces m u 
powiedzieli,, że chyba zgłup ia ł, k iedy  pod te

skiej0 R̂ mont̂ tjest wybRŷ tempel̂ cẑ u" S ° j 3
f Ü L S !  t ° , co. ciąży na autorach, jako  p o l Ä a S Ä « “  2 T O ' Udm ^
zy tyw izm  lu b  ja ko  endeckie ludom aństwo.
U  W ładysław a Kow alskiego czas h is to ryczny 
sy tua c ji społecznej w s i jest świadomie j w y
raźnie założony. Pisze w  perspektyw ie  la t 
przełomowych 1927—31 (zdemaskowanie się 
sanacji, w ie lk i k ryzys  gospodarczy bez szans 
pow ro tu  do ko n iu n k tu ry ). Założony przez K o 
w a lsk iego1 h is to ryzm  (w  tym  okresie I l-g ie j 
Rzeczpospolitej), każe m u się generaln ie prze
c iw s taw ić  obu tradyc jom  przedstaw ian ia w s i: 
pozytyw istyczne j i  ludom ańskie j. Odrzucić 
na tura lis tyczno-b io log iczne u jm ow an ie  wsi.
A  w yodrębn iony okres dz ie jów  w si po lskie j 
(1927— 30) zanalizować socjologicznie. W  w y 
n ik u  te j ana lizy  w ym ieciona zostaje apologia 
k lasy ku łaków , odrzucona jako  baza, z k tó 
re j można by u jm ow ać wieś. Reym ont k re 
u jąc  Borynę na nowe w cie len ie  P iasta pod
po rządkow yw ał w ieś kap ita lis tom  w ie jsk im .
P ozytyw iśc i współczując nędzy i  ciemnocie 
wsi, podsuw ali je j z łudną nadzieję na maso
w y  awans i pom yślne w rośnięcie w  kap ita 
lizm . K ow a lsk i, działacz po lityczny  niegdyś 
b io rący pierwsze lekc je  od T. Nocznickiego, 
później secesjonista z „W yzw o len ia “ , którego 
oportun izm , nie przekraczający gran ic  de
m o k ra c ji pa rlam entarne j rozczarował go K o 
w a lsk i, działacz „N iezależnej P a r t ii C h łop-
n t t n i iL 11,'6 I? Ógł Się Utrzy ^ f , ć tw  « m a c h  ka- G dy K łos nie może znaleźć nigdzie p racy w  
pitalizmu reformowanego. Dlatego z poży ty - tym  samym czasie P strow ski syn drofonorol
m ^ en\ WSZeK l W r ° inĘ> - dIaleg0 1 z re y -  neS° chłopa, przedtem  m b o tn ik  io lw a rczny  
m ontowską obroną Interesów ku łack ich ; po- a wówczas gó rn ik  w  Zagłębiu D ąbrowskim ,

szukiw an iem  p racy“
Zęby wyżyć w  sposób choćby na poziom ie 

Psiej w egetacji m usi w y jść  poza praw ne ram y 
w ie js k ie j społeczności, p rzy  warsztacie p ro 
du kcy jn ym  nie m a dla  niego m iejsca. Będzie 
na sw ój p ry m ity w n y  sposób p row adz ił w a lkę  
o nędzny b y t z ty m i, k tó rzy  jeszcze coś n;e 
coś posiadają. Jedynym  tow arem  do Zbycia, 
ja k i m u pozostaje, to pies —  zahandlu je 
n im , licząc, że pies w ró c i do dawnego „pana“ . 
T ranzakcja  k ilk a k ro tn ie  się udaje, K łos zdo
byw a tą drogą dla rodz iny  k ilk a  ćw ia rtek  k a r
to f li,  żyta, łeb zdechłej św in i. G dy się i  ,to 
kończy (pies dostaje się w  dobre m iejsce i  nie 
chce wracać) we w si zaczyna ginąć to kura , 
to  woreczek z grochem; zaczynają się z łodzie j
stwa. D la  K łosa nie ma in ne j drog i, -niż życie 
poza praw em  w  ram ach tych  stosunków, ja 
k ie  w y tw o rz y ł system kap ita lis tyczny  na wsi. 
K łosa w  Polsce m iędzyw ojenne j można po
mnożyć przez m ilion y . Twarzą on i klasę lu d z i 
„m arg inesow ych“  wsi, tę  grupę społeczną 
¡przyjęło się nazywać lu dźm i „zbędnym i“ . Jest 
to rezerw uar, z k tórego robo tn ika  dn iów ko
wego czerpały fo lw a rk i,  jes t to  rezerwuar, 
k tó ry  pozwala k a p ita ło w i przem ysłowem u 
spokojn ie patrzeć na s tra jk i, rob o tn ików  fab
rycznych, żądających lepszych w a run ków  pra  
cy i  p łacy.
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zaczyna pracować ty lk o  na „trz y d n ió w b i“  w  
tygodn iu , by po dwóch la tach rozpocząć żyw o t 
bezrobotnego. T ak to  losy K łosa „p ro le ta r iu 
sza w ie jsk iego “  i  Pstrowskiego' gó rn ika  bez
robotnego, zbiegną się.Pstrowski z bieda szy
bu to też jednostka zdobywająca w  tych  la tach 
w a ru n k i do życia poza praw em  systemu ka p i
talistycznego.

A  teraz wyższy krąg : cha łupników , gospo
darzy z pó ł i jednej m org i. Ich  sytuacja eko- 
nom iczna nie jesit o w ie le  lepsza od „m arg ine 
sow ych“ . Stan posiadania pó ł czy naw et jed 
nej m org i zapewnia rodzin ie  w yżyw ien ie  przez 
k ilk a  m iesięcy (ka rto fla m i!) —  reszta ro k ;u to 
głodowa' luKa. Ich  szanse? Na w iosnę grom a
da1™. ciąeną do dw orów , by przepracować la-» 
to. N ie w ie lk i z n ich  procent o trzym u je  robotę.
, ’■ zimę nie zostanie nic. A lb o  ty le  co
i  n ic  —  m am ro ta ł P yrta ła .

Janek he! — rze k ł P y rta ła  — m ów ię ci, 
bez s tra jk u  na nic. J u tro  żniwa. A lb o  teraz, 
albo nigdy. Ł o n i m ó w ił: żarcie drogie Teraz 
m ów i: kryzys jest. Cięgiem tak. — Jużci tak !

¡potw ierdził K ubala. — I  ta k  przepadł i  ta k  
przepadł. Pięć z ło tych nie zostaje na miesiąc.
N i to chleb m  k a rto fe l na zimę. —  T a k '__za
czął po c h w ili P yrta ła . — Na ba rłogu w  szopie 
łez, pańską łapę liż , a przez zimę opyziejesz. 
S łuchaj Janek, k a rto fle  z ob ie rkam i jada liś-

d rte ‘?rZeZ tam tą Zimę' Na tę 1 teg0 nie bĘ-
A  f in a ł s tra jk u : „ —  W ielm ożny Panie! — 

rze k ł — głód nam  nakazuje, głód... —  Pszoł 
w on ! — Cały św ia t w  kryzys ie  ton ie a cie
bie n ie  obchodzi nic, he?... tego tam... Pola
k iem  jesteś n iby, co? Bunta  ci we łb ie  ży
dowskie, bunta?. Pszoł w on! —  wrzasną ł 
rządca — i  do grana tow ych ludzi, k tó rzy  ze
s ka k iw a li raźno z wozu, zw ró c ił się: — Ja pa
nów  na ochronę... tego tam  —  P yrta ła , Kuba- 
ła  Jan, Bdźiągol!,. b u n to w n ik i p ierwsze“ , 
(„Bandosi“ ).

I  jeszcze drobnorolni, ale już do paru mórg. 
W  ostatnich dniach marca brakuje im  ju ż  
Chleba, bywają u nich dzieci „nieślubne“ , 
dziewczyny się „kozaczą“ , trudno wstępować 
w  związki małżeńskie, bo gdy jest k ilk u  „po
siadaczy“  do czteromorgowej gospodarki, nie 
ma poidstaw ekonomicznych do tworzenia ro 
dziny. Chłopi ci nie mają pieniędzy na opał — 
„kradną“  systematycznie w  dworskim  lesie.

D la  w szystk ich  tych  trzech grup ja ko  n a jb liż 
sze ogn iw o w  łańcuchu w yzysku  odsłania się 
ch łopski bogacz. W  S ta rym  Ł ę ku  sytuacja  we 
w s i w yg ląda tak : dw ó r został przed pa ru  la ty  
rozparce low any. Z iem ie n a b y li ch łop i, posia
da jący grubą gotówkę. S tw o rzy li on i grupę 
po ten ta tów  chłopskich —  p o lo n is tó w “ . M a ją  
swojego przywódcę w  osobie dziewięćdziesię- 
ciomorgowego Cieślaka, k tó ry  pode jm ie w y 
s iłk i,  by po lityczn ie  opanować gromadę. P re 
tendu je  do r o l i  posła z  ram ien ia  „W yzw o le 
n ia “ , le g itym u jąc  się hasłem rozparce low ania 
w ie lk ie j w łasności. A le  d la  jego w yborców  
p rogram  Cieślaka nie  m a ju ż  te raz znaczenia 

nie w ierzą w  dem okrację, w ierzą w  rew o
lucję , uczą je j się po w ięzieniach, uczą w  kon
tak tach  z k lasą robotniczą.

Czy pode jm ują  ju ż  w a lkę? T ak! Pierwsza 
fo rm a  to : b ie rn y  opór wobec państwa, n ie - 
poddawanie się jego w p ływ o m  od s trony  ad
m in is tra c ji (w ó jt), od wychowawczej (pleba
nia, nauczyciel).

W rogam i k lasow ym i Łęfcowskiej grom ady 
są rzecznicy u s tro ju  na teren ie wsi, jest n im  
w  sposób najoczyw istszy i  grupa „ko lon is 
tó w “ . L in ia  podzia łu  przebiega tu  ju ż  w y 
raźn ie : dziedzic, p lebania i  bogaci chłop i, 
po d ru g ie j s tron ie  —  w ieś biedacka, wiążąca 
się n ićm i głodnego losu z rob o tn ik iem , zagro
żonym u tra tą  pracy.

W  c y k lu  opow iadań „D a lek ie  i  b lis k ie “ 'p o 
kaza ł zatem K o w a ls k i n ie  ty lk o  1) podzia ł 
k lasow y na wsi i  w a lkę  klasową, n ie  ty lk o  
2) staczanie się n ieuchronne bezrolnych, m ało 
i  średn ioro lnych na dno nędzy, ich bezna
dziejność i  bezwyjściowość w  kap ita lizm ie , 
ale pokazał również, 3) jedyną drogę ra tu n - 
^n t—- konspirację chłopską do rewolucji!

W 1927 ro ku  rozw iązu je  sanacja N iezależ
ną P a rtię  Chłopską, w  1931, k ie d y  K ow a lsk i 
kończy om aw iany c y k l opowiadań, rozw ią 
zuje i  „Samopomoc Chłopską“ . A  tu  w  1928 
ro k u  Kongres L u be lsk i zakłada jeszcze obro
nę i  u trw a le n ie  „u s tro ju  repub likańskiego 
i  parlamentaryzmu". A  tu  w  1930 r. powstaje 
„C e n tro le w “ , żądając ty lk o  „rozszerzenia 
p ra w  lu d u  pracującego“ . Kow alskiego, dzia
łacza i p o lityka , us tró j spycha w  konspirację . 
Na te j drodze jest ju ż  od la t i  ocenia ją  jako  
jedynie w łaściw ą. Bo legalne: „precz z d y k 
ta tu rą “  oznacza co innego. Od sanacji, od 
faszyzmu—tak,ale dokąd? Do parlam enta ryz
m u, do „rozszerzenia p ra w  lu d u “ ? W łaśnie 
przed w yboram i (1930 r.) aresztowano g łów 
nych działaczy PPS, W yzwolenia, Piasta. Bę
dzie proces brzeski, będą późnie j w ie lk ie  
i  k rw a w e  s tra jk i chłopskie i  robotnicze. A le  
góra (zjednoczonego) S tronn ic tw a  Ludowego 
staw ia ła  s tra jk o w i ro lnem u (1937 r.) ty lk o  za
danie: „m an ifes tac ji za koniecznością l ik w i
da c ji systemu sanacyjnego w  Polsce i  przy
wrócenia obyw a te low i praw mu przynależ
nych"... „Z achow a jc ie  się —  głosiła rezo lucja  
—  spokojnie, godnie..; n ie  da jc ie  się jednak 
sprowokować do żadnych innych  w ystąp ień“ . 
A  k re w  po la ła  się obficie , bo ch łop i m yśle li, 
że to  p rzyg ryw ka  do rew o lu c ji.

Po s tra jk u  z zagran icy p isa ł W itos: „Jeże li 
chłopi... popełnią jakiś akt rozpaczy, to jedn i 
na tychm iast u jrzą  w idm o Szeli, d rudzy w  
n ich  znajdą kom unistów ... Zapom inają jedn i 
i  drudzy, że najpierw nie czas na podobne 
eksperymenty..,“ A  prezes R ata j na K ongre
sie w  1938 r. — wzdychał: „gd yb y  tych, co 
zdo ln i są do ta k  w ie lk ic h  o fia r, dopuścić do 
współgospodarzenia państwem..."

K ow a lsk i ju ż  w  la tach 1927— 30 rozum ie 
jasno,że nie  tędy droga. Precz z dyk ta tu rą , 
to —  rew o lucy jne  obalenie kap ita lizm u ! Ja
ko pisarz uczy te j p raw dy czyte ln ików . Sta
w ia  przed wsią nieuchronne już  zadanie: 
przez konspirację do rewolucji!

Mieczysława Buczkówna

J A S N A  B R A M A

. Mieszkam ma wysokości dymów fabrycznych 
na lin ii pochyłych dachów  
nie jestem więc sama 
widzę stąd poezji czułej zachód 
gdy w  dymu chmurze więdnie wiersz liryczny  

, miasta panorama
okno moje otwiera szeroko 
przejmującą w rzaw ą odgłosów 
i  każe się nazwać.

Otworzę podwórza cuchnące,
wąskie okna fabryk,
nie własną mową zbyt jeszcze słabą.
M ów  ty  co w  rękach od kwasów żrących 
poczerniałych —  ważysz 
sprawiedliwość i prawo.

„Towarzysze, bracia, robotnicy 
nasza walka nosi dwa oblicza, 
jedno —  jutrzejsze 
jest w  szczęściu naszych dzieci, 
w  państwie socjalistycznym, 
drugie —  to praca nasza dzisiaj.
Towarzysze —  trzeba rozumnej rozwagi, 
wyczuli nam nerwy i uodporni 
p artii zjednoczonej krew.
Gdy nasze ręce zdarły tragizm  
w  karcie niedawnych lat wojny  
gdy opadł gniew  
um iejm y być wolni.
Towarzysze —  sami nakładamy prawa, 
ciasne więzy wolności 
sobie i innym.
W  tej walce więcej trzeba dawać 
niż mieć,
gdy robić trzeba za innych.
Towarzysze, bracia, robotnicy 
nasza w alka ma dwa oblicza 
jedno jutrzejsze... 
drugie —  to nasza praca dzisiaj“

Mieszkam na wysokości dymów fabrycznych
na lin ii pochyłej dachów
nie jestem już sama
głosy miasta i głosy ulicy
jak  książka otwarta waTtią
są jak  jasna brama.

W opow iadan iu „N u r ty “  K ie lec, gdy chłop i 
urządza ją dem onstrację w  po b lisk im  m ia 
steczku na 1 m aja, pozostaje na  m ie jscu 
i  d ługo w p a tru je  się w  w yw ieszony po ta jem 
nie nad wsią czerw ony sztandar. D la  tego 
biedniaka sztandar to  rew oluc ja . Gdy chłop i 
w raca ją  pob ic i z dem onstracji, rob ią  K ie lco - 
w i w y rzu ty , że nie p rzy łączy ł się do nich: 
(K ie lec) „odsapnął chw ilę , potem  z b liży ł się 
do Cabaja i  obe jm ując go za szyję, nacisnął 
pa lcam i grdykę, aż Cabaj sykną ł z bólu.

—  Tak, o! —  rzek ł —  za ła tw ić ich, a nie 
obchodami straszyć“ ...

I I I
Bolesław  D udz ińsk i pisząc na tem at l ite ra 

tu ry  20-lecia („Twórczość“  1946 r.) stanął na 
stanow isku, że dużą zasługą p rozy tego okresu 
by ło  wprowadzenie przez n ią  na w arszta t l i te 
ra c k i k w e s tii ch łopskie j. L ite ra tu rę  tę w edług 
niego da się w yb ron ić  nazw iskam i: K ru cz 
kowskiego, W asilew skie j, Kow alskiego. D u
żą w  ty m  zasługę — według Dudzińskiego — 
m ają rów nież: B urek, Czuchnowsfci, Ja łu  K u 

rek, M orton , P ię tak, W ik to r. „P aktem  jest 
wszakże, że m am y tu  do czynien ia  z lite ra tu 
rą  o w yra źnym  pogłosie społecznym, z lite ra 
turą , k tó ra  nie ucieka od palącej problematy
k i bieżącej, lecz przeciw n ie  bierze się z n ią  za 
bary i  —  w  m ia rę  możności —  próbu je  ją  
przetwarzać w  niefalszowany złą tradyc ją  
ksz ta łt li te ra c k i“ . D udzińsk i w  jedinym szere
gu ustaw ia nazw iska: Kruczkowskiego, W asi
lew sk ie j, Kowalskiego, B u rka , K u rka , M o rto - 
na, P ię taka —  uważając, że p isarzy tych  w ią 
że „świadomość nędzy i  upośledzenia chłopa w  
w o lne j ju ż  Polsce“ . P rzy  b liższym  jednak roz
pa trzen iu  spraw y twórczość tyćh  p isarzy te
m atycznie „w ie js k a “  rozdzie la się w yraźn ie  
na dwa n u r ty  ze w zględu na je j d ia lektyczny 
sens.

N u r t p ierw szy: K ruczkow sk i, W asilewska, 
K ow a lsk i, Czuchnowski. Tak, w  tym  nurc ie  
wreszcie rzeczyw istość historyczna nie oparła 
się poznaniu pisarzy. Została ukazana. 
D latego pisarze ci b y li po stron ie  biecjniackiej 
wsi, dlatego w yp row adza li ją  z kom prom isów, 
odezekiwaniia i — w ie d li do rew o lu c ji. W  tym

Bogaty chłop:
—  Proszę ojca oszukałem urząd skarbowy na 100.000 złotych.
—  To daj, synu, za pokutę 10.000 na kościół.«

nurc ie  „K o rd ia n  i  cham “ K ruczkowskiego w y 
chodzi w  ro ku  1932, „O jczyzna“  W asilewskiej 

.w  1935 r. P rekursorem  .więc jest W ładysław  
K ow a lsk i. Tym  bardzie j, że ja k k o lw ie k  książ
ka Kruczkow skiego to książka m arksisty, ale 
pokazując m om ent prze łom u z pańszczyzny w  
feudalizm , przez to jeszcze m łodzieży w ic io 
w e j z w a lk i z resztkam i feudalizm u nie w y 
prowadzała —  do w a lk i z kap ita lizm em . 
M łodsi czyte ln icy godzili ją  często z agraryz- 
mem, prawem , co prawda, kaduka.

N u rt d ru g i: M orton , K u rek , B urek, P iętak, 
a trzeba tu  jeszcze dodać deb iu tu jących w  
ostatn ich la tach przedw rześniowych m łodych 
now e lis tów : Dunarowskiego i  G oździk iew i- 
cza. Z ty m  nu rtem  było zgoła inaczej. Należy 
do niego młodsza generacja in te lig e n c ji po
chodzenia chłopskiego. C i szczęśliwcy 
jakoś przez średnie, częściowo wyższe stud ia 
wyszczeblowali w  górę. A le  ty lk o  pozornie. 
U s tró j m ia ł aż nadto in te lig en c ji, pozycje by 
ły  dla m łodych z burżuazji i ziem iaństwa. 
Odradza się w  la tach po 30-tyćh cyganeria 
lite racka  in te ligen tów  chłopskich (tu jeszcze 
Czernik, F ras ik , Ożóg), zdeklasowanych wobec 
wsi, zdeklasowanych wobec ustro ju . W tym  
nadaniu w  us tró j (przez szkoły) n iedoprowa- 
dzonym do końca, przeżywają na jostrze j d ra
m at całej in te ligenc ji. W alka o pozycję p isa- 
rza -in te ligen ta  przesuwa ich  w  fo rm y  i ujęcia 
artystyczne, cenione na ry n k u  o fic ja lnym . 
Rozdarcie wew nętrzne tych nowych skazań
ców na los cyganerii lite ra ck ie j, zatraca 
w  n ich  p ra w id ło w y  związek z klasą m acierzy
stą. Iw aszkiew icz p isał o P ię taku („Jasiu 
K u n e fa ł“ ), że „twórczość jego zm ierza do prze 
zwyciężenia chłopskiego reabzm u w  naszej 
pow ieści“ . „Żelazna log ika  życia pozostaje 
dla niego u k ry ta , a św iat p rzem ija  obok n ie 
go, zw iązany ze zdarzeń i z marzeń, z p raw dy 
i  z w ym ysłu , zawsze p rzys łon ię ty  m gie łką 
ja k  ho ryzon t po lsk ich  p ó l" (A teneum  1938 r.).

Ten sam Iw aszkiew icz o k re ś lił stosunek 
B urka  do w s i jako  „n ieco patetyczny“ . „B u 
re k  — w yborn ie  zresztą op isu jąc s iłę ch łop
ską —  powiada nam  ciągle: nie zapom inajcie, 
że tacy są nasi ch łop i! Patrzcie jaką  moc 
i  ja ką  barwę ma w  sobie ten  po lsk i chłop 
i  taka polska wioska! Ja stam tąd w łaśnie w ra 
cam, ja  to w idzia łem , ja  to opisuję, taki był 
mój ojciec, a taki dziad! Jak ie  to dziw ne o 
ty m  myśleć, siedząc p rzy  b iu rk u  w  Warsza
w ie “ . Jakie  to dziwne zaiste w  la tach OZN-u, 
ka ta k lizm u  k ryzysu  gospodarczego i  k rw a 
w ych  s tra jkó w  —  staw iać na krzepę i  barwę 
polskiego chłopa i  „ ta k ie j w io sk i“ . Jakie 
dziwne pow oływ ać się na w łasną obserwację, 
k tó ra  m ów iła , że ta k im  b y ł m ój dziad i  o jciec 
—  przecież tylko i  właśnie kmiecie. To było 
przedłużenie n u r tu  .Reymonta.

. ?  „W a w rzku “ , najlepszej w ed ług W yk i
książce M ortona, p isa ł k ry ty k , że „ukazyw a
ła  wieś polską w  wyg lądzie żywo p rzypom i
na jącym  pisarzy skandynaw skich“ .

. W Dunarąwskiego nowęlach, („Ludz ie  spod 
m iedzy“ ), n ie  ty lk o  bohaterzy, biedota w ie j
ska, nie w id z ie li p rzyczyn swej nędzy i  po
niżenia, ale nie w idz ia ł je j w yraźn ie  au tor 
P. Z ia rn ik  p isa ł (we „W s i“  1946, N r  11), że 
„s tra jk  chłopski, je dyn y  i  na jw iększy w 'h i 
s to r ii dwudziestolecia, ja w n y  bu n t chłopski, 
rozm azuje się w  autentyzm ie“ . „N ow ela  ideo
logicznie chybiona, b rak : ostrego przebłysku 
świadomości k rzyw d  i  świadomości koniecz
ności w a lk i“ . Duchowość chłopów ukazyw a
na jest w  kategoriach samej „w raż liw ośc i 
i  ruch liw ośc i psychologicznej“ ;

U  Goździkiew icza jego własne Samopoczu
cie „ in te lig e n ta  bez dogm atu“  (ja k  to  na
zwala A nna K a m ie ń s k a __ „W ieś“  N r  32__33
r. 1948) nałożone zostało na wszystkich „in-! 
tehgemtow“  i  „prostaczków “ . F ilozofow anie 
autora prow adziło  go do idealistycznego ka 
tastro fizm u, dekadencji, psychologii.

N ie  ten n u r t  bezpośrednio przed łuży ł K o 
walskiego; K ruczkow skiego i  W asilewską. 
P rzed łuży li go dopiero w  w ie lk im  k lasow ym  
ockn ięciu w  okresie oku pa c ji —  Pogan i 
Gała j.

F akt, że w  la tach 30-tych w idzenie wsi 
przez W ładysław a Kow alskiego by ło  zgodne 
wówczas z tok iem  dokonujcych się ob iekty
w n ie  przem ian, z mechanizmem dzie jów  
wsi, co p o tw ie rd z ił I I  dziesiątek la t  przed
wrześniowych, okres w o jn y  i  dziś nowej Pol
sk i czyn i z niego w  prozie o w s i prekurso
ra  rea lizm u socjalistycznego. Leon P iw iń sk i 
pisząc w  1935 ro k u  o „O jczyźn ie“  W asilew 
skie j, dowodził, że oparta  jest nie ty le  na 
obserw acji, co na lek tu rze  nowszej lite ra tu 
r y  rosy jsk ie j. Można by  tę ocenę odnieść 
rów nież do opow iadań W ł. Kow alskiego 
„D a lek ie  i  b lisk ie “ . O t —  nie z obserw acji! 
W. B u rek  pow o ływ a ł się na obserwację i  te
m u w ie rz y ł P iw ińsk i. A  on krzepę i '  barwę 
śm iec ia  polskiego pokazując —  Reym onta 
stare w zory  odnaw iał.

Leonard Sobierajski

Piotr Z iarn ik i Jan Al. Król —  H is to r 
Ruchu Ludowego do r. 1939; Poeta wspó 
czujący — K azim ie rz  P rzerw a-Tetm aie  
Tadeusz Orlewmz -  Sens w a lk  wyzwoleń 
ezych; Piotr Z iarn ik i Jan Al. K ról —  La1 
m iędzywojenne; Anna Kamieńska — Jeszcz 
„praca u  podstaw“ ; Władysław Strzemjńsł 
— W yjaśn iam  im presjon izm ; Zbigniew Wasi 
Iewski — Polonistyczne zwycięstwo m arksi 
zm u; Borys Lichariew —  Spotkanie z Fuci 
k iem , Juliusz Fucik — O zaćmieniu księży 
ca; Antoni Władysław Gryta —  Jak to ie* 
z Kościołem? Jan A l. Król — Tak, ja k  powie 
dzia ł J. B o jko ; Zdzisław Paluch — Wycho 
wanie do „przeżycia“ ; Piotr Chmura — W y 
chowanie do działania... klasowego; Zygmun 
Garstecki — W prowadzenie książki na wie* 
Wincenty Burek —  Teraz ko le j na Olchę 
Jozef M ajku t — „Bez k u r ty n y “ ; F ak ty  i  zda 
ma; 22 ilustracje; 12 stron.
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Seweryn Wysłouch

GERMANIZACJA PRZED HITLERYZMEM!
rz^d k ilk u  m iesiącam i zwiedzałem 
klasztor i kościół na górze św. Anny, 

agjmr miejsce otoczone ku lte m  rë lig ijn v m  
przêz całą ludność Śląska. W pew- 
tle j ch w ili, oprowadzający m nie 
kśiądż-autochton, b y ły  w ięzień Oświę

cim ia, w ypow iedzia ł słowa: „gd yby  nie Wojna 
i  wyzw olen ie — po la tach dwudziestu nie 
by łoby m ow y o Polakach i  polskości na 
Ś ląsku“ ,

Te tw arde słowa w  ustach b. w ięźnia 
O święcim ia n ie  b y ły  dówódem małoduszno
ści lu b  n ie w ia ry  w  siłę i  odporność lu d u  po l
skiego. Po prostu  b y ły  one stw ierdzeniem  
fak tu , że w ytrzym ałość ludzka m a swoje 
granice i że niespesób wym agać od lu dz i 
ustaw iczn ie prześladowanych, by  się Wresz
cie nie załam ali,

Na Śląsku p o lity k a  germ anizacyjnâ p ro
wadzona by ła  stale z różną jednak in tensyw 
nością. N iek iedy by ła  ona b. konsekwentna, 
n iek iedy  uc isk jakgdyby  słabnął.

N igdy ' jednak metoda gêrm anizacyjna nié  
została ta k  wszechstronnie i  naukow o roz
budowana i  przeprowadzona, ja k  w  okresie 
m iędzyw ojennym . T u  ju ż  do pracy w  dzie
le germ an izacji został zaangażowany nie  
ty lk o  ca ły  aparat państw ow y i  gospodarczy 
ale rów nież niem iecka nauka i  kościół, ń ie  
licząc przeróżnych organizadyj społecznych 
i  po litycznych.

P unktem  w yjśc ia  dla n iem ieckie j p o lity k i 
narodowościowej było  stw ierdzenie fak tu , 
że ludność Śląska dz ie li się w łaśc iw ie  ńa 
trzy odłam y: i. n ie licznych Niem ców, 2. gru
pę zdecydowanie Uświadomionych' Polaków, 
Wreszcie 3. liczną grupę lu dz i b iernych, m ó
w iących  W prawdzie po polsku, ale nie ma
jących skrysta lizowanego św iatopoglądu na
rodowego.

Zdobycie dla niemczyzny tej właśnie ma
sy ludności polskiej stało się najbliższym  
zadaniem i celem akcji germanizaey.jnej po
jętej jako niemiecka misja narodowa na 
wschodzie.

O b ra ku  skrysta lizowanego św iatopoglądu 
narodowego U pewnej części po lsk ie j ludno
ści Śląska dow iedzie li się N iem cy ze Staty
s tyk  ludnościowych i  przebiegu głosowania 
podczas p leb iscytu 20. 3. 1921 r, Wówczas 
np. gdy o fic ja ln a  s ta tystyka niem iecka w  ro 
ku  1910 ludność polską w  pów. k lu czb o r- 
sk im  oceniała na 52,95%, zaś o fic ja ln y  spis 
dzieci szkolnych z 1911 r. okreś la ł dzieci 
z język iem  m acierzystym  po lsk im  na 75% 
w  pleb iscycie z 20. 3. 1921 r. za Polską pa
dło zaledwie 40% głosów. N aw et w  O polskim  
p leb iscyt p rzyn iós ł niespodziankę. Bow iem , 
gdy spis ludnośai w  1910 r. podał odsetek 
Polaków  w  Opolu-m ieście na 19,92V», zaś 
O polu-pow iecie na 78,25%, a spis dzieci 
szkolnych z 1911 , dzieci z język iem  m acie
rzystym  po lsk im  dla m iasta 31,84% i  pow ia
tu  87,26%, w  plebiscycie za Polską padło za
ledw ie  34°/» ogółu głosów (w  mieście 1 po
wiecie).

N awet dane statystyczne z okresu bezpo
średnio poprzedzającego p leb iscyt w skazują 
ha znaczny ubytek głosów polskich. K ie d y  
w ięc p rzy w yborach do rad gm innych 
9 listopada 1919 r. głosy n iem ieckie  i  po lskie 
na Ś ląsku p raw ie  Się rów now aży ły  (niemie
ckie 293,489, polskie 290,678), w  plebiscycie 
z 20 m arca 1921 r. za N iem cam i padło 713,354 
głosów, za Polską zaś 478,519 — co naw et po 
od liczeniu em igran tów  ze Śląska do N iem iec 
w  liczb ie  1821288 osób, k tó rzy  n iew ą tp liw ie  
g łosowali za N iem cam i — czyniło 531,066 
głosów na rzecz N iem iec wobec 468,399 (po 

•od liczen iu 10.120 em igran tów  ze Śląska do 
Polski) na rzecz Polski.

Dane te ponad wszelką w ą tp liw ość s tw ie r
dzają, że poważna część ludności po lsk ie j na 
Ś ląsku w  plebiscycie z 20. 3. 1921 głosy swe 
oddała za Niemcami.

Co. b y ło  przyczyną takiego umniejszonego 
dla nas w yn iku?

N ie w ą tp liw ie  w  dużej m ierze zaciążyły tu  
w a run k i, w  ja k ic h  p leb iscyt został przepro
wadzony. Słusznie pisze pro f. P iw arsk i, cha
rak te ryzu ją c  decyzję tw ó rcó w  T ra k ta tu  
Wersalskiego, „że o dalszych losach ziem i 
śląskiej m ie li decydować na ró w n i ciem ię
żeni i  ciem iężyciele i  to  c i d rudzy w  nie
skończenie lepszych w arunkach, bo dyspo
nu jąc przeważnie dotychczasowym aparatem  
urzędowym , oraz w szys tk im i stanow iskam i 
—  księdza, nauczyciela, pracodawcy i  t. d. — 
k tó re  zapew nia ły Im  ogromną przewagę 
i  u m o ż liw ia ły  dysponowanie w ie lo ra k im i 
środkam i p re s ji na ciemiężoną nadal lu d 
ność po lską“ . P rzeciw ko tak iem u stanow i 
rzeczy na Śląsku ludność polska protestowa
ła, trz y k ro tn ie  chw yta jąc za b roń  w  trzech 
powstan iach śląskich. Ostatecznie pod na- 
porem  m ocarstw  zachodnich z końcem 
czerwca 1921 r. w o jska powstańcze zostały 
zmuszone do opuszczenia za ję tych terenów.

M im o  to należy stw ierdz ić , że akcja ger- 
m anizacyjna, posługująca się metodą szkalo
wania i  ośmieszania wszystkiego, co po l
skie — osiągnęła swoje w y n ik i. O ile  robo t
n ik  przem ysłow y po lsk i tw a rdo  stał na stra
ży polskości i  w  szeregach swych p a r ty j ro 
botniczych w a lczy ł z n iem ieck im  k a p ita li
stycznym  ciemiężcą w  m yśl hasła rzuconego 
w  1923 r. przez swego przywódcę Józefa 
W ieczorka, że „tylko jednolity front klasy 
robotniczej zabezpieczy nam zwycięstwo w  
walce o prawo do ludzkiego życia“, to chłop 
górnośląski n ie  w ykaza ł odpowiedniego w y 
rob ienia politycznego i  socjalnego, względnie 
załamał się pod presją te rro ru  niemieckiego.

Z daw a li sobie z tego sprawę Niemcy* k ie 
dy np. dosto jn ik  koście lny p ra ła t K ub is  w  l i -

ście do Nadprezydenta we W roc ław iu  pisze 
dosłownie: „W iększość w  plebiscycie górno
śląskim  zawdzięczamy nie Górnoślązakom 
m ów iącym  po niem iecku, ale w  ogrom nej 
większości (in  der ueberwiegenden M eh r
he it) ludziom  m ów iącym  po polsku. P ow ia t 
Opole np. posiadał p raw ie  w yłącznie ty lk o  
po lskie nabożeństwa i  m im o to głosował 
w  53% za Niem cam i. W łaśnie p leb iscyt w y 
kazał jasno, że nie chodzi o język, ale o Spo
sób m yślen ia  (Gesinnung)“ .

Otóż u trzym an ie  za wszelką cenę takiego

und diè Polénabwehrstê lle 
m ite inander zusamen ârbe i-

chungsstelle 
muessan eńg 
ten“ ).

Skoncentrowana akcją germ anizacyjna
połączona z te rro rem  w  stosunku do b. ucze
s tn ików  powstań górnośląskich w yw o ła ła
stan głębokie j depresji u  ludności po lsk ie j na 
Śląsku. Świadczą o ty m . w y n ik i w yborów  do 
Reichstagu z 19 listopada 1922 r „  k iedy  to 
ilość głosów np. W powiecie strze leckim  spa
da z 50,7%. z czaśów pleb iscytu na 30,3% 
— p rzy  fre kw e n c ji wyborczej wynoszącej
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„sposobu m yślen ia“  i  przeprowadzenie do 
reszty procesu w ynarodow ien ia  lu d u  górno
śląskiego —  to b y ły  zadania n iem ieckie j po
l i t y k i  m iędzyw ojenne j na Śląsku. A b y  ten 
stan rzeczy utrzym ać, należało z jednej stro
n y  całkowicie odizolować ruch narodowy 
i socjalny polski od mas, zt drugiej zaś strony 
masy te poddać silnemu działaniu germaniza- 
cyjnemu szkoły, kościoła, gospodarki i  wresz
cie całego aparatu administracyjnego.

Do a k c ji te j przystępują N iem cy z całą 
pedanterią zaraz po ukończeniu w o jny , jesz
cze przed, o fic ja ln y m  'term inem  p leb iscytu. 
Świadczą o tym  zachowane dokum enty z ta j
nych a rch iw ów  niem ieckich. W dn iu  18 lu 
tego 1921 roku  składa Regierungsassesor 
D r M arcus w niosek o powołanie do życia 
ośrodków nadzoru nad P olakam i (Połen- 
ueberwachungsstelle), k tó reb y  sku p iły  w  so
bie ’ całość p o lity k i an typo lsk ie j ze szczegól
nym  uw zględnieniem  stosunków śląskich 
i m azurskich.

C iekawe zwłaszcza są m o tyw y  m em oria
łu : „R uch narodowo po lityczn y  w śród Pola
ków  w yw o ła ł przed w o jną  konieczność zało
żenia pu nk tów  nadzoru po licy jnego nad Po
lakam i w  pewnych ośrodkach polskości na 
te ry to r iu m  N iem iec (B erlin , Poznań, Bachum 
i Bytom ).

Zmiana stosunków politycznych wywołuje 
obecnie potrzebę zorganizowania stałego 
punktu nadzoru nad Polakami w  Niemczech 
wschodnich“.

Jako m iejsce szczególnie ważne wysuwa 
m em oria ł W rocław . W śród w ie lu  argum en
tów  przem aw iających za centra lą  nadzoru 
we W roc ław iu  w ysuw a się bardzo charak
terystyczny: „P raca ośrodka w rocław skiego 
będzie ogrom nie u ła tw iona  przez pracę po
dobnie znajdującego się we W roc ław iu  Ost- 
E u ro pa -Ins ty tu tu , k tó ry  swój m a te ria ł na
ukow y będzie m óg ł dostarczać do „P olen- 
ueberwachungss te lle ".

Polityczne w yko rzystan ie  tego m ateria łu  
nie leży w_ kom petencjach O st-E uropa-Insty- 
tu tu  ale Ośrodka Nadzoru, k tó ry  „tym szyb
ciej i dokładniej może pracować im  bardziej 
będzie m iał zapewnioną stałą obsługę w  ma
teriały przez osobistą współpracę z zaintere
sowanymi docentami i uczonymi Ost-Euro- 
pa-Instytutu“ (umso schneller und  g ru en d li- 
cher vorgenom m en werden kan, je  m ehr 
durch persoenliche Fuehlungnahm e m it  den 
in  B e trach t kom m enden Dozenten und  Ge- 
leh rten  des O st-E u ropa-Ins titu ts  eiine staen- 
dige lueckenłose B e lie fe rung der Polen- 
ueberwachuhgsstelle m it  diesem M ateria ł 
gesichert ist...“ ).

Nowokreowana in s ty tu c ja  ma być podda
na bezpośrednio. N adprezydentow i P ro w in c ji 
Ś ląskie j we W roc ław iu  i  pow inna ściśle 
współpracować z in nym i o podobnych ce
lach. (Die M eldestelle, d ie  Polenueberwa-

zaledwie 52% up raw n ionych  do głosowania 
lub  B ytom  pow ia t, gdzie procent głosów po l
skich z 59,6% z okresu pleb iscytu spada na 
23,1% p rzy  fre k w e n c ji w yborców  zaledwie 
42 procent.

Widocznie, albo Polacy n ie  b y li dopuszcza
n i do głosowania, albo nie  g łosowali z oba
w y  przed represjam i!

Każdy prze jaw  życia polskiego na Śląsku 
uważany b y ł przez w ładze niem ieckie  za 

. groźny. Stąd w ięc np. rozkaz p o lic y jn y  w  
B y tom iu  nakazyw ał „po lsk ie  zw iązk i śpie
wacze trak tow ać na ró w n i ze zw iązkam i po
lityczn ym i".

K lasycznym  przyk ładem  stosunku w ładz 
do wszystkego co po lskie b y ły  słowa, pisma 
Nadprezydenta P ro w in c ji S iąskie j do m in i
stra S praw  W ewnętrznych Rzeszy z 1924 r. 
T ygodn ik  „Gospodarz W ie js k i“  propaguje 
zjednoczenie w szystk ich  gospodarzy po lskich 
w  K ó łkach  Rolniczych, a ty m  samym pod
niesienie ich pod względem  gospodarczym. 
S łuży w ięc pośrednio celom po litycznym , 
skoro odryw a elem enty chw ie jne  od orga- 
n izacyj n iem ieckich i  stara się przekonać 
niezdecydowanych, że organizacje polskie 
lep ie j zabezpieczą ich in te resy“ ...

Zaciekła w a lka  z prze jaw am i życia po l
skiego na Śląsku nie liczy ła  się zupełnie 
z obow iązującą w  la tach 1922— 1937 konw en
cją genewską, dającą nom ina ln ie  praw o lu d 
ności po lsk ie j uc iekania się pod opiekę m ię
dzynarodową. -Liczne petycje  i  skarg i Zw iąz
k u  P olaków  nie  odnosiły p raw ie  żadnych po
zy tyw nych  w yn ikó w , narażając ty lk o  ludność 
na odwetowe represje.

S tosunki na Ś ląsku w  tzw . okresie w e i
m arsk im  na jle p ie j cha rakteryzow ały  słowa 
m em oria łu  Z w iązku  P olaków  z 12. 1. 1931 r. 
do ówczesnego Kanclerza Rzeszy dr. B rue n in - 
ga: „z  załączników w y n ik a  niezbicie w  jak  
ciężkim położeniu i przygnębionym nastro
ju znajduje się mniejszość polska".

A  działo się to wszak na k ilk a  la t  przed 
dojściem do w ładzy obozu wojującego na
c jona lizm u niem ieckiego z Ado lfem  H itle 
rem na czele.

W alkę przeciwko po tokow i germ aniza- 
cyjnem u na Śląsku podjęła na jw yra źn ie j

gapiu m a te ria lnym  i  m ora lnym  ludności po l
skie j ńa Śląsku. O baw ia ła się tam  zbytn ich  
w p ływ ó w  robotniczych. W olała w ięc wydać 
swych brac i cynicznie w  ręce Niemców. 
Ł a tw ie j przyszło im  później paktować 
z H itle rem , n iż  b ron ić  polskości na Śląsku*

I I
Dojście do w ładzy obozu wojującego na

cjona lizm u i  poparcie* jakiego m u udzie liła  
ogrom na część narodu niem ieckiego, zwł&SZ- 
ćza wśród in te lig e n c ji i  k las posiadających, 
O tw ierało nową k a r tę  w  h is to r ii ł l id u  po l
skiego na Śląsku. Eksterminacja wszystkiego 
co polskie i  to w możliwie najkrótszym cza. 
Sie, oto hasło naczelne polityki narodowego 
socjalizmu.

Nić nie m ógł tu  zm ienić pa k t po lsko-n ie
m ieck i z 1934 r,, an i obow iązująca aż dó 19§T 
ró k u  konw encja genewska. P ak t m ia ł ftń će. 
lu  jedyn ie  m anew r tak tyczny z zakresu po
l i ty k i m iędzynarodow ej u ła tw ia ją cy  rów no
cześnie penetrację w p ły w ó w  niem ieckich 
w  POlsce i  zorganizowanie tzw. 5 ko lum ny, 
koniecznej w  momencie agresji wojennej* 
konw encja —  by ła  w yk ła d n ią  znaczenia m o
carstw  Zachodnich, k tó re  w  c h w ili dojścia dó 
w ładzy H itle ra  n ie  m ia ły  ju ż  n ic  do pow ie
dzenia w  sprawach niem ieckich.

P o lityka  eks te rm inac ji polskości była  na
tom iast logiczną i  konieczną konsekwencją 
Założeń teoretycznych i  taktycznych naródó. 
Wegó socjalizm u. Hasło odwetu i  odbudowy 
n iem ieckiego im p eria lizm u  na Wschodzie, ro 
lą  Śląska jako  bazy w ypadow ej w  przyszłej 
W ójhie, idea wyższości narodu niem ieckiego 
nad in n y m i i  w  zw iązku z ty m  n iebyw ale 
ro z w in ię ty  szow inizm  —  to wszystko ź że
lazną log iką  m usia ło prowadzić do ca łkow i
te j zagłady m niejszości po lsk ie j w  Niem
czech, a zwłaszcza na wschodnim  pograniczu.

W yrazic ie lem  ł  w ykonaw cą p o lity k i p a r ti i 
h itle ro w s k ie j na tym  odcinku Stał Się osła
w io n y  Zw iązek N iem ieckiego WSćhodu (Bund 
Deulscher OSten), mózg i  aparat k ie ru ją cy  
akcją  zwalczania polskości.

O bok stosowania znanych już  nam  metod 
te rro ru  i  germ anizacji za pośrednictwem  
nauk i, Szkoły, a d m in is trii, kościoła itd . 
chwycono ślę nowego środka: dzia łania 
Wśród po lskich mas robotniczo - chłopskich 
p rzy  pomocy organ izacji p a rty jn ych  i  zawo
dowych. H itle ry z m  na Śląsku w yw ie s ił na 
swych sztandarach hasła radykalno-społeez. 
Be. by znaleźć ła tw ie jszy  dostęp do, ciemiężo
nych przez niem ieckich obszarn ików  i k a p i
ta lis tów , po lsk ich mas robotniczo-chłopskich. 
W  ten sposób us iłow a ł w y trąc ić  Polakom  je 
den z na jw ażnie jszych argum entów  w  w a l
ce z nacjonalizm em  n iem ieckim : antagonizm 
klasowy między polskim ludem robotniczo- 
chłopskim (z reguły biedniackim) z jednej 
strony, a niemieckimi klasami posiadającymi, 
reprezentującymi żywioł niemiecki na Ślą
sku, z drugiej.

Niesposób w  -k ró tk im  a rtyku le  om ówić 
wszystkie etapy i  dziedziny z p o lity k i zw a l. 
czania polskości na Śląsku. Każda z n ich 
wym aga osobnego opracowania. W tym  m ie j
scu chcę się zatrzym ać na jednym  ty lk o  
fragm encie: zwalczania polskiego ruchu ro
botniczego zrzeszonego W zw iązkach zawo. 
dowych sacja listycznych — „P o lsk i Zw iązek 
C entra lny“ , oraz chrześcijańskich —■ „P olskie  
Z jednoczenie Zawodowe“ . Obie te organiza
cje liczące w  c h w ili dojścia H itle ra  do w ła 
dzy 963 członków na skutek te rro ru  kurczą 
się i  spadają w  1938 r. do niespełna 50 proc. 
Swego dawnego stanu posiadania. S oc ja li
styczny , „P o lsk i Zw iązek C en tra lny“  jako 
szczególnie narażony na te rro r h itle ro w ców  
z 246 członków  w  1933 r. ku rczy Sie do 25 
członków w  1938 r.

Zachowane ta jne  akta n iem ieckie rzucają 
w ie le  św ia tła  na przyczyny kurczenia się 
po lskich o rgan izacji oraź pozwalają odtw orzyć 
pełną samozaparcia i bohaterstwa postawę 
po lsk ie j k lasy robotniczej na Śląsku. Ponadto 
dow iadu jem y się z n ich  o jeszcze jednym  
bardzo ważnym  fakcie : —• współpracy pol
skiego ruchu robotniczego z niemieckim ru 
chem komunistycznym.

Ścigani przez h itle ro w ców  członkow ie n ie 
m ieck ie j p a r t i i kom unistycznej zna jdu ją  
p rzy tu łek  w  po lskich organizacjach ro b o tn i, 
czych zarówno socja listycznej ja k  i chrześci
jańsk ie j, aczko lw iek ściąga to  represje na 
g łow y „obrońców  kom un is tów “ . Współpraca 
niemieckich komunistów z polskim ruchem 
robotniczym w dobie szalejących antagoniz
mów i szowinizmów narodowych zasługuje 
na szczególniejsze podkreślenie jako dowód 
zwycięstwa idei solidarności i braterstwa 
klasy robotniczej nad ciasnotą interesów 
i egoizmów nacjonalistyczno . burżuazyj. 
nych.

Cóż m ów ią zachowane dokum enty?
T a jn y  m em oria ł Gestapo z 20.1. 1936 ro k u  

podaje: „P olskie  Zjednoczenie Zawodowe 
w  B y tom iu  ma do zanotowania ostatn io

klasa robotnicza. W ydatny udzia ł p ro le ta - p rz y p ły w  członków, k tó rzy  znani "byli^wszys”  
czołowych bo jo w n ików  K om unistycz- cy jako  daw n ie js i kom uniści. Jakko lw iekr ia tu  i

nej P a rtii P o lsk i w  powstaniach śląskich — 
jest tego na jlepszym  dowodem. Załam anie 
się te j w a lk i nie by ło  w yn ik ie m  słabości 
k lasy robotniczej (która, tak  ja k  i  dzisiaj 
rów nież wówczas dem onstrowała jasną i  zde
cydowaną postawę klasową i narodową—po l
ską) i  ludności po lskie j na Śląsku. K lęskę po
w stań śląskich, a' co za tym  idzie, wydanie 
ludności po lsk ie j na łu p  ju n k ró w  pruskich 
— spowodowała zdradziecka p o lityka  ów
czesnego rządu, k tórem u przewodziła bur- 
żuazja. Przez cały ciąg swej w ładzy burżua- 
zja i  sanacja nie m yśla ła w  ogóle o wspom a-

przewodniczący Z jednoczenia W itczak pod
kreśla na wszystkich w iększych zgromadzę, 
mach, że Zjednoczenie jest „apo lityczne“  
i p rzeciw n icy postępują niesłusznie ■ nazyw a
jąc je „k ry jó w k ą  kom un is tów “ , to tutejsze 
sprawozdania w ykazu ją  coś wręcz p rzeciw 
nego...“

O współpracy P. Z. Z, z kom unistam i do. 
nosi komenda p o lic ji w  Opolu w  piśm ie 
z 9 w rześnia 1935 r.-: „w  niedzielę, dn ia 18 
sierpnia 1935 r. w  godz. od 18— 20 odbyło się 
w  Domu P olskim  w  B ytom iu  nadzwyczajne 
zebranie rob o tn ików  zatrudnionych na robo .
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tAaShi i PUbl-CZnycłl przy bu£lowie kanału im. 
Adolfa H itlera, zwołane za pomocą ulotek 
przez zarząd Polskiego Zjednoczenia Zawo
dowego. Niezadowolenie robotników przy 
kanale zostało wykorzystane przez kom uni
stów: Jerzego Golosza, Henryka Suszkę 
i  Katerwę w  celu propagandy na rzecz Pol
skiego Zjednoczenia Zawodowego i oni to 
nam ów ili kierownika Zjednoczenia Stanisła
wa Witczaka na zwołanie dla tych ludzi ze
brania... Na zakończenie zebrania zwrócił się 
Witczak do obecnych nie-członków, by wstą-’ 
p ili do Polskiego Zjednoczenia Zawodowego, 
na co zgłosiło się 20 młodych ludzi przeważ
nie dawnych komunistów“ .

W myśl zasady okólnika z 1936 roku 
według którego „z Polakami trzeba w a l
czyć bez pardonu i bez skrupułów... jed-

Słanisław CEeśfak

nak należy wybierać, takie metody, aby 
na zewnątrz nie poznano, że Polaków 
traktu je  się w  specjalny sposób“ .,., pol
skie organizacje robotnicze poddano całemu 
systemowi szykan i gwałtów. Chodziło o psy
chiczne i  moralne załamanie postawy ideolo
gicznej i narodowej członków. Gdy te meto
dy zawiodły chwycono.' się bardziej radykal
nego środka: wyrzucania z pracy. Usuwania 
z pracy dokonywano rzecz jasna motywując 
rozmaitym i względami z pominięciem istot
nego, że zwalniany jest czynnym działaczem 
w polskiej organizacji zawodowej lub spo
łecznej.

Gdy np. Związek Polaków uzyskał dowód, 
że term inatora Rafała Kwoczka zwolniono 
na tej podstawie, że uczęszczał do polskiej 
szkoły mniejszościowej i  nie należał do H it

lerjugend) Prezydent Rejencji Opolskiej 
udziela surowej nagany w innym  niedyskre
cji, pisząc dosłownie: „to  skandal, że w  o fi
cjalnym liście cechu do majstra podano 
prawdziwe przyczyny zwolnienia term inato
ra  Kwoczka oraz fakt, że oryginał pisma do
ta rł do rąk Polaków... sprawa winna, być po
traktowana ściśle poufnie“ ...

Leżą przed nami właśnie takie oryginały, 
zwalniające masowo polskich robotników 
z pracy l i  ty lko  dlatego, że są Polakami. 
Odbiło się to silnie na pracy polskich orga- 
nizacyj robotniczych. Raport Gestapo z 13.4. 
1938 r. wyraźnie stwierdza: „w  trzech ostat
nich miesiącach organizacja (Polskie Zjedno
czenie Zawodowe) notuje wiele wystąpień 
członków, co należy przypisać masowemu 
zwalnianiu Polaków z przedsiębiorstw na

podstawie ustawy o ochronie granic Rzeszy“ .
Chwilowo te rro r dopiął swego celu. Ludzie 

nie mogąc mu sprostać usuwali się w  cień. 
Nie znaczy to jednak, by zrezygnowali z dal
szej walki. Po prostu walka ■ schodziła 
w podziemia!

Świadczy o tym  bohaterska postawa mas 
robotniczych w okresie wojny, świadczą 
o tym  tajne raporty po lic ji niemieckiej 
z Opolszczyzny, kiedy np, w  1943 r. podają: 
„Doszło już tak dalego. że nawet zatrudnieni 
w  fabryce n iew ątpliw i Niemcy dla świętego 
spokoju używają w  rozmowach z polskim i 
robotnikam i polskiego języka, ponieważ nie
jednokrotnie w  razie używania niemieckiego 
języka byw ali przez robotników wyzywani, 
albo wyśmiewani w  polskim języku.

Seweryn Wysłouch

W kapitalizmie nie ma planowej gospodarki

N
ie można dok ładn ie  zrozum ieć 
is to ty  gospodarki p lanow ej bez 
zanalizow ania okresu rozw o ju  
ekonomicznego, w  k tó ry m  ży
jem y.

N a jba rdz ie j charakte rystyczną  cechą 
obecnego okresu ro zw o ju  ekonomicznego 
je s t gn ic ie  i  zam ieranie u s tro ju  k a p ita li
stycznego w  jego faz ie  im pe ria lis tyczne j 
i  pow staw anie dz ięk i re w o lucy jnem u  w y 
s iłk o w i k lasy  robo tn icze j nowego us tro ju , 
u s tro ju  socjalistycznego. Łańcuch k a p ita 
lis tyczny , d ław iący  na rody  p ę k ł ju ż  w  
na js łabszym  sw oim  ogn iw ie  w . państw ie  
rosy jsk im , gdzie już  na p rzestrzen i 1/6 
części g lobu  ziemskiego na m ie jscu daw 
nego państw a rosyjskiego, będącego n ie 
gdyś w ięzien iem  narodów , pow sta ł Z w ią 
zek Soc ja lis tycznych R e p u b lik  Rad. Na 
naszych oczach pęka i  k ruszy  się pod na- 
porem  mas pracu jących  łańcuch k a p ita li
s tyczny i  w  innych  państwach.

Idea planowości je s t bow iem  wytwo
rem ekonomiki socjalistycznej. Stw orzona 
została ja k o  in s tru m e n t w a lk i p rzec iw ko  
chaotycznośd. i  n iesp raw ied liw ośc i go
spodarstwa kap ita lis tycznego  i  w y n ik a ją 
cych z niego k rz y w d  i  b łędów. A  jest ich  
n iem ało.

Po pierwsze —  u s tró j ka p ita lis tyczny  
ham uje  p ro dukc ję  ro ln ą  i  p rzem ysłow ą 
i  przez to  podcina u  korzenia  m ożliw ość 
szybkiego w zrostu  dob roby tu  i  k u ltu ry . 
To ham ow anie p ro d u k c ji w y n ik a  ze stale 
n ie w yko rzys tyw a n e j zdolności p ro d u k c y j
n e j za insta low anych m aszyn i  urządzeń: 
ze stałego chronicznego bezrobocia m ilio 
n ó w  o b yw a te li; z grom adzenia w  o k re 
sach n a d p ro d u kc ji o lb rzym ich  zapasów 
surow ców  i  tow a rów , k tó re  n ig d y  n ie  
wchodzą w  procesy p rodukcy jne , n ig d y  
n ie  będą konsumowane, a k tó re  przezna
cza się na zniszczenie; z ham ow ania  w y 
nalazczości i  now ych  m etod p racy, jako  
groźnych  dla am o rtyza c ji posiadanych 
urządzeń; z n iew łaściw ego podz ia łu  ludno 
ści zaw odow o-czynnej pom iędzy p ro d u k 
cy jne  i  n ie  p ro d u kcy jn e  dz ia ły  p ra c y .1)

N iech na uzasadnienie tego fa k tu  posłu
ży jedna druzgocąca cyfra . P rodukc ja  
przem ysłow a S tanów  Z jednoczonych w zro 
sła w  la tach  1918— 1938 za ledw ie  o 38%, 
a w  czasie w o jennych  la t 1939— 1943 o 
220%. Jakież stale i  celowo n ie w yko rzy 
stane reze rw y  tk w i ły  w  gospodarce Sta
nó w  Z jednoczonych, je ś li można było- w  
przeciągu 3 la t uzyskać ta k  pow ażny 
w zros t p ro d u kc ji! I  m im o w o li ciśnie się 
na usta pytan ie , dlaczego społeczeństwo 
kap ita lis tyczne  jes t ta k  zorganizowane, że 
w szyscy mogą znaleźć pracę dopiero w ó w 
czas, k ie d y  celem te j p racy  jes t niszcze
nie i  hossa w yzysku  a nie wówczas, gdy 
chcą pracować d la zaspokojenia sw ych 
potrzeb?

W yn ika  to  z fa lftu , że g łó w n ym  i  je d y 
n ym  m otorem  gospodarki kap ita lis tyczne j 
je s t zysk. K a p ita lis ta  n ie  jes t zaintereso
w a n y  w  szybk im  ro zw o ju  p ro d u kc ji, gdyż 
w yzysku jąc  m asy pracujące zdaje sobie 
sprawę, że ogranicza ich  s iłę  kupna. K a 
p ita lis ta  jes t za in teresow any w  is tn ie n iu  
reze rw ow e j a rm ii bezrobotnych, bo to  m u 
u ła tw ia  w yzysk  przez stałe obniżanie re 
a lne j w artośc i p łac robotn iczych. K a p ita 
lis ta  n ie  jes t za in teresow any we w p ro 
w adzeniu  tańszych, ba rdz ie j ko rzys tnych  
ze społecznego p u n k tu  w idzen ia  m etod 
p ro d u kc ji, m oż liw ych  dzięk i now ym  w y 
nalazkom , gdyż pragn ie  ja k  na jd łuże j 
czerpać zyski z raz za insta low anych ma
szyn i  urządzeń. K a p ita lis ta  w o li zn i
szczyć w yp ro d u ko w a n y  tow a r, n iż  zgo
dzić się na obniżenie ceny, a ty m  samym 
i  zysku, w  w ypadku  podaży przekracza
jące j popyt.

W  okresach k ryzysów  (a np. w  okresie 
m iędzyw o jennym  S tany Zjednoczone prze
ż y ły  ich  trzy ) tysiące fa b ry k  zam iera, n i-

*) Dość wspomnieć, że np. w  r. 1930 licz
ba służby domowej w  Stanach Zjednoczonych 
A P. była o 400 tys. większa od całej liczby 
pracowników transportu i  łączności!

szezeje uw ięz iony  w  n ich  ka p ita ł, m ilio n y  
robo tn ików -fachow ców  ogarn ia  bezrobocie.

Zupe łn ie  inaczej ksz ta łtu ją  się te spra
w y  w  gospodarce socja listycznej. Cha
ra k te ryzu je  ją  s ta ły  i  n iep rze rw any  w zrost 
p ro d u k c ji w szystk ich  gałęzi gospodarstwa 
narodowego, a ty m  sam ym  szybki w zrost 
dob roby tu  i  k u ltu ry  całego społeczeństwa.

Od r- 1928 do 1940 dochód narodow y 
ZSRR zw iększy ł się z 25 m ilia rd ó w  ru b li 
do 125,5 m ilia rd ó w  ru b li,  c zy li p ięcio
k ro tn ie !

R ozm iary  p ro d u k c ji p rzem ysłow ej w  
ZSRR w  1940 r. s ta n o w iły  534% p ro d u k c ji 
ro k u  1929, podczas gdy w  Stanach Z jedno
czonych ' poziom  p ro d u k c ji w  1940 r. w y 
n iós ł za ledw ie 111% p ro d u k c ji ro ku  1929.

C iężki przem ysł, podstaw a bogactwa na
rodów  w  ZSRR w  okresie  1913— 1940 
zw iększy ł się dw unastokro tn ie , w  Stanach 
Z jednoczonych o 93%, w  A n g li i  o 21%.

Również i  nasze gospodarstwo narodo
we, zna jdujące się dopiero na początku 
d ro g i do u s tro ju  socja listycznego poch lu 
b ić  się może podniesieniem  p ro d u k c ji po
w yże j poziom u przedwojennego, m im o 
zniszczeń w o jennych  przekracza jących 
40%^ zdolności p ro d u kcy jn e j. A  w  P lan ie  
Sześcio letn im  zam ierzam y i  dokonam y 
p ra w ie  podw ojen ia  całej p ro d u k c ji p rze
m ysłow e j.

Po drugie —  u s tró j ka p ita lis tyczny  to  
w yzysk  człow ieka przez człow ieka, to  
nadm ierna, n iczym  n ieusp raw ied liw iona  
nadkonsum cja w a rs tw y  w yzysk iw aczy  i  
m a rn o tra w ie n ie  przez n ich  poważnej czę
ści dochodu narodowego. K a p ita liś c i ro 
syjscy s tanow iący zn ikom y odsetek lu d 
ności zaga rn ia li przed R ew olucją  Paździer
n iko w ą  50% całego dochodu narodowego. 
W  Polsce przed re fo rm ą  ro ln ą  P K W N  
14 tys. obszarn ików  czy li 1/2000 ogółu 
ludności (0,0005%) czerpała dochody z 1/4 
części ziem i, na reszcie t j .  3 /4  z iem i is tn ia ło  
3 m ilio n y  gospodarstw  chłopskich!

W  r . 1929 w  Stanach Zjednoczonych 
99% o b yw a te li posiadało dochód poniżej 
5 tys. do la rów , 1% ogółu o b yw a te li zaś 
m ia ło  dochody pow yżej 5 tys. do la rów  
rocznie. T y lko , że ten  jeden p rocent oby
w a te li zagarn ia ł 83% całego czystego do
chodu narodowego, pozostaw ia jąc 99% 
ogółu  ludności do podzia łu  pozostałą część 
czy li 17% całego czystego dochodu naro
dowego-

W  okresie w o jn y  zyski ka p ita lis tów  
am erykańsk ich  w yn io s ły  p ra w ie  100 m i
lia rd ó w  do larów , znakom itą  część tego za
garnę ło  60 rodzin , do k tó ry c h  należy 
większość m a ją tku  narodowego Stanów 
Z jednoczonych. Te zysk i w y n ik ły  n ie  z 
pracy, lecz z g rab ieży masom p racu ją 
cym. W  la tach 1946— 1948 zyski k a p ita 
lis tó w  j  am erykańsk ich  znow u w zrosły, 
w artość na tom iast rea lnych  p łac ro b o tn i
czych zm ala ła  o 25%, bo ceny żywności 
w zros ły  o 46%, a koszty u trzym an ia  o 
29%, p rzy  n iezm ien ionych p ra w ie  p ła 
cach.

N ic  w ięc dziwnego, że ka p ita lis tó w  
am erykańskich  stać na na jba rdz ie j koszto
w ne kaprysy, ja k  np. kupow an ie  średnio
w iecznych zam ków  v pałaców  w  A n g lii 
i  przenoszenie ich  cegiełka po cegiełce 
i  budow anie na nowo na w łasnych posia
dłościach w  Am eryce.

M asy pracujące S tanów  Zjednoczonych 
walczą p rz y  pom ocy s tra jk ó w  z ta k im  
w yzyskiem . W  la tach 1935— 1939 b y ło  ich 
średnio rocznie ok. 2.736. W  r. 1945 by ło  
s tra jk ó w  ju ż  4.395, o b ję ły  one 4,5 m ilio 
nów  robo tn ików , p rzyn io s ły  s tra ty  107 m i
lio n ó w  robo tn iko -dn iów ek.

Po trzecie —  u s tró j ka p ita lis tyczny  to 
na jbardz ie j cyniczne ograniczanie p ra w  
człow ieka-obyw ate la . Poprzez na jbardz ie j 
szumne przep isy kons ty tucy jne , ustaw y, 
reprezentacje pa rlam enta rne  —  magnaci 
finansow i, p rzem ysłow i czy ro ln i narzu
cają swą w olę całem u narodow i. W  ich 
ręku  jes t prasa, lite ra tu ra , sztuka, na 
ich usług i są sądy, szkoły, in s ty tu c je  pań

stwowe, p rzy  ich  pomocy np- 60 rodz in  
ka p ita lis tó w  narzuca swą w o lę  120 m i
lionom  o b yw a te li S tanów  Zjednoczonych. 
N ie  inaczej jes t i  w  in n ych  k ra ja ch  k a p i
ta lis tycznych.

W  u s tro ju  ka p ita lis tycznym  człow iek 
pracy, a tych  jes t przecież w  każdym  spo
łeczeństw ie o lb rzym ia , p rzygn ia ta jąca  
większość, jest n iepew ny swego ju tra . 
U staw iczn ie  zagrażają m u n ieprzew idziane 
s tra ty . D ługość okresu do zarobkow ania 
n ie  da się przew idzieć, zabezpieczenie 
starości zawsze bardzo w ą tp liw e . In s ty n k t 
samozachowawczy każe grom adzić ja k  
na jw iększe rezerw y, choćby i  czasem, nie 
bardzo godz iw ym i spbsobami. T y lk o  zre
sztą jednem u na m ilio n  to  się udaje, re
szta ubożeje i  p racu je  bez żadnej nadziei 
po p ra w y  swego losu.

Po czw arte  — u s tró j kap ita lis tyczny  
n ieuchronn ie  pociąga za sobą podbój n a j
p ie rw  gospodarczy, a później i  p o litycz 
n y  słabszych narodów . Zam ien ia  po ko le i 
k ra je  w  ko lon ie  i  pó łko lon ie , n ie lito śc i- 
w ie  w yzysk iw ane  przez m e tropo lie  i  obra
cane w  ru inę .

W  ta k ie j sy tu a c ji b y ła  do 1939 r. i  P o l
ska, k ie d y  53,9% górn ic tw a  i  h u tn ic tw a , 
87% gó rn ic tw a  naftowego, 66% przem ysłu  
e lektrotechnicznego, 60% przem ysłu  che
micznego, 81% e le k tro w n i i  wodociągów 
należało do obcych ka p ita lis tów . N ie  b y 
liś m y  k ra je m  suw erennym  gospodarczo, 
w  konsekw encji n ie  bacząc na w szystkie  
pozory m ocarstwowości, n ie b y liś m y  k ra 
je m  suw erennym  po lityczn ie . N ie  m og liś- 
m y  układać, naszego życia narodowego 

ja k  tego nasze po trzeby w ym agały. 
N ic  w ięc dziwnego, że m ając tak ie  w y 

n ik i,  ka p ita lizm  m usi je  ukryw ać. W szyst
k ie  procesy gospodarcze w  u s tro ju  ka p i
ta lis tycznym  otoczone są zasłoną ta je m n i
czości. G łosi się teorie, że rozw ó j gospo
d a rk i, jego d rog i i  m ożliw ości są nie
poznawalne, że nie można, nie wolno i nie 
należy kierować życiem gospodarczym, a 
w sze lk ie  procesy gospodarcze, ja k  tw o rze 
n ie  się cen, decyzje inw estycy jne , podział 
dochodu narodowego itp . są sta rann ie  
u k ryw a n e  przed sze rok im i masatni, a kon
ku renc ja  i  chaos ogłaszane są jako  „p ra 
w a n a tu ry “ .

Idea  p la n o w o ś c i je s t w y tw o re m  e ko 
n o m ik i s o c ja lis ty c z n e j. S tw o rz o n a  zosta ła  
ja k o  in s tru m e n t w a lk i p rz e c iw k o  cha- 
o tyczn ośc i i  n ie s p ra w ie d liw o ś c i u s tro ju  
k a p ita lis ty c z n e g o  i  w y n ik a ją c y c h  z n iego  
k rz y w d  i  b łędów .

D la te g o  n ie m o ż liw a  je s t gospoda rka  
p la n o w a  w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m , bo 
k a p ita l iz m  to  w ie lo ś ć  w z a je m n ie  z w a l”  
cza jących  s ię  p la n ó w  p ry w a tn o -g o s p o d a r-  
czych  ty s ię c y  p rz e d s ię b io rc ó w  k ie ro w a 
n y c h  ty lk o  chęcią  zysku, a gospodarka  
p la n o w a  to  je d e n  p la n  całego gospo
d a rs tw a  na rodow ego , o  ja sn o  o k re ś lo n y c h  
ce lach : zn ies ie n ie  w y z y s k u  c z ło w ie k a  
p rzez cz ło w ie ka , s ta ły  n ie p rz e rw a n y  
w z ro s t d o b ro b y tu  i  k u l tu r y  całego spo
łeczeństw a, a ty m  sam ym  s tw o rz e n ie  
w a ru n k ó w  dalszego pe łn ego  ro z w o ju  i  
szczęścia cz ło w ie ka .

M ożna  to  u ją ć  in acze j, przejście do go
spodarki planowej możliwe jest jedynie 
na bazie nowych niekapitalistycznych, 
społecznych stosunków produkcji.

K on iecznym i w a ru n ka m i p rz y  prze jściu  
do gospodarki p lanow ej są:

Po pierwsze —  o b ję c ie  w ła d z y  p rzez m a
sy p ra cu ją ce  i  ic h  re p re z e n ta c je  p o li
tyczne .

Po drugie —  przejście na własność ca
łego narodu, k luczow ych ośrodków  p ro 
d u k c ji w ie lk iego  i  średniego przem ysłu, 
gó rn ic tw a , transportu , banków  i  rozpar
celowanie w ie lk ie j w łasności z iem skie j.

A b y  m ogła być w prowadzona gospodar
ka p lanow a muszą zaistnieć w a ru n k i 
ustro jow e, w yklucza jące  ślepą grę s ił r y n 
ku  i  autom atyzm  procesów gospodarczych, 
czy li to  wszystko, co w  u s tro ju  k a p ita li
stycznym  um oż liw ia  w yzysk człow ieka 
przez człow ieka.

Tego bez w a lk i usunąć się nie da, n igdy  
bow iem  jeszcze, w  h is to r ii n ie  by ło  w y 
padku, żeby w a rs tw y  panujące dobro
w o ln ie  u s tą p iły  ze sw oich pozyc ji spo
łecznych i  gospodarczych. Jest złudzeniem  
i  na iwnością w ia ra , że ta k  zwane „p lano 
w an ie “  w  u s tro ju  kap ita lis tycznym  przez 
stopniow e obejm ow anie w szystk ich  dzie
dzin  życia może złagodzić k rź y w d y  i  b łę 
dy u s tro ju  kap ita lis tycznego i  doprow a
dzić go na drodze ew o lucy jne j do innego 
logiczniejszego i  spraw iedliw szego us tro ju .

P rze w ró t po lityczny , objęcie w ładzy 
przez masy ludow e bezpośrednio i  jedyn ie  
zainteresowane w  zniesieniu w yzysku 
człow ieka przez cz łow ieka jes t pierwszyzn 
i  n iezbędnym  w a ru n k ie m  w prow adzenia  
gospodarki p lanow ej.

A b y  \je d n a k  rządy  mas ludow ych  n ie 
b y ły  f ik c ją , ta k  ja k  f ik c ją  są rządy ta k ie j 
czy inne j p a r t ii  w  Stanach Zjednoczo
nych, F ra n c ji, A n g lii, czy każdego innego 
państw a kap ita lis tycznego (rządzą bo
w iem  ty m i państw am i potężne spó łk i 
kap ita lis tyczne , dysponujące większością 
ka p ita łu  narodowego, z ich  rożka
m i muszą się liczyć i  p a rtie  i  pa rla 
m enty, i  rządy), w ie lcy  ka p ita liśc i 
muszą być pozbaw ien i tych  w p ływ ó w , 
ja k ie  im  dają nagromadzone bogactwa. 
D latego re fo rm a  ro lna  i  przejęcie na w ła 
sność państw a podstaw owych, k luczo
w ych  gałęzi gospodarstwa narodowego 
jes t d ru g im  koniecznym  w a ru n k ie m  w p ro 
wadzenia gospodarki p lanow ej. Te re fo r
m y oddają bow iem  w  ręce ludowego pań
stw a potężne środk i dyspozycji gospodar
czej, pozw ala jąc na skupienie  s ił całego 
gospodarstwa narodowego dla urzeczy
w is tn ie n ia  św iadom ie postaw ionych za
dań narodow ych. T y lk o  w te d y  można re
alizow ać gospodarkę p lanow ą o celach 
społecznych, gdy ja ko  s iła  a k tyw n a  ksz ta ł
tu jąca  i  organizująca procesy gospodarcze 
w ystępu je  państwo, a nie m ilionow a  ma
sa przedsięb iorców  p ryw a tn ych  dzia ła ją 
cych w  w alce i  konku renc ji.

Jakież to cele społeczne realizow ać ma 
gospodarka planowa? „W  różnych' fo rm a 
cjach gospodarczo-społecznych i  w  róż
nych  okresach h is to rycznych różne są za
dania, ja k ie  s taw ia  sobie państw o w  go
spodarce p lanow ej czy też swej p o lity 
ce gospodarczej w  ogóle. T a k im  zadaniem 
np. może być położenie podw a lin  pod 
rozw ó j gospodarczy k ra ju  poprzez uprze
m ysłow ien ie , p rzy  czym  podniesienie sto- 
Py^ życiow ej ludności jest w te d y  jedyn ie  
pośrednim  rezu lta tem  w ykonan ia  p lanu, 
w y n ik a  ze wzmożonego ro zw o ju  gospodar
czego k ra ju . Zadaniem  p o lity k i gospodar
czej państwa może być też stw orzenie  
w a ru n kó w  obronności k ra ju , uniezależnie
n ie  go pod w zględem  gospodarczym od 
zagranicy, wzmożenie zdolności konku 
rency jne j k ra jo w e j p ro d u k c ji w  walce o 
ry n k i św iatowe, zażegnanie k lę sk i bezro
bocia itd . '“*)

P lan O dbudow y Gospodarczej pos taw ił 
przed spo łeczeństwem -polskim  ja ko  cel na 
najb liższe trz y  la ta  ta k ie  podniesienie 
p ro d u kc ji, aby po p ierw sze —  można b y ło  
podnieść stopę życia ludności nieco pow y
żej poziom u przedwojennego, i  po drug ie  -

aby można b y ło  w  p lanach następnych 
la t p rzystąp ić  do zm iany s tru k tu ry  nasze
go państw a na przem ysłow o-ro ln iczą.

M ów iąc o podn iesien iu  p ro d u k c ji pam ię
tać trzeba, że po trzebny je s t n ie  każdy 
w zrost p ro d u kc ji, ale okreś lony w zrost 
p ro d u kc ji, a m ianow ic ie  ta k i, k tó ry  za
pew nia  rosnącą przewagę socjalistycznego 
odcinka gospodarstwa narodowego nad od
c ink iem  kap ita lis tycznym .

M ów iąc o podniesieniu stopy życiow ej 
rozum iem y to  ja k o  podniesienie dobroby
tu  w a rs tw  p racu jących a w ięc k lasy  ro bo t
niczej, pracu jące j in te lig e n c ji, m ało i śre- 
dn io -ro lnego chłopstwa.
________  (c. d. n.)

*), Z przemówienia generalnego referenta 
Planu Odbudowy Gospodarczej, posła dr. S. 
Jędrychowskiego na posiedzeniu Sejmu w 
dniu 1 lipca 1947 roku.
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Z j e d n o c z o n a  P a r t i a

Sekretarz Gen. PPR Bolesław Bierut 
Prezydent RP

Wstęp do „
Z je d n o c z o n e j  P a r t i i

jednoczona p a rtia  jest czołow ym  
zorganizowanym  oddzia łem  po lsk ie j 
klasy robo tn icze j —  przodu jące j s i

ły  narodu polskiego. Z jednoczona P artia  
jes t najwyższą fo rm ą  o rgan izac ji k lasy  
robo tn icze j i  w yraz ic ie lką  interesów lu d u  
pracującego m ias t .i wsi.

Z jednoczona P a rtia  k ie ru je  się w  swo
je j dzia ła lności zasadami m arks izm u— le- 
n in izm u .

U tw orzenie Z jednoczonej P a r t i i k ładzie  
kres trw a jącem u z górą p ó ł w ieku roz ła 
m ow i w  szeregach po lsk ie j k lasy  ro b o tn i
czej. Oznacza ono zw ycięstwo m arksiz
m u— len in izm u  nad re form izm em  i  nac jo 
na lizm em  w  po lsk im  ruchu  robotn iczym .

Powstanie Z jednoczonej P a rti i wzmaga 
s iły  k la sy  robo tn icze j i  p>odnosi je j rolę  
kie row niczą w walce lu d u  pracującego  
o um ocnienie państw a dem okrac ji ludo 
wej, o  ugruntow an ie  niepodległości P o lsk i, 
o złam anie oporu  s ił kap ita lis tycznych , 
w spieranych przez obcy im peria lizm , 
o zbudowanie socja lizm u.

Z jednoczona P a rtia  s to i na gruncie so
juszu  robotn iczo-chłopskiego, k ie ru je  w a l
ką  m a ło ro lnych  i  średn ioro lnych ch łopów

z w yzyskiem  ka p ita lis tycznym  aż do ca ł
kow itego jego zniesienia, dąży do s tw o
rzenia w arunków  d la  stopniowego i  do
browolnego przechodzenia mas chłopskich  
na drogę w a lk i socja listycznej.

Z jednoczona P a rtia  jednoczy in te li
gencję z m asam i lu d o w ym i w dążeniu do 
u s tro ju  spraw iedliw ości społecznej, do 
upowszechnienia ośw ia ty i  k u ltu ry  oraz 
ro z k w itu  na u k i i sztuk i.

Z jednoczona P a rtia  dąży do wszech
stronnego rozw o ju  m łodego pokolenia  
i  zapewnienia m łodz ieży robotn icze j, 
ch łopsk ie j i  in te ligenck ie j pe łnych m o ż li
wości n a u k i i  p racy oraz otacza opieką  
Z M P  —  przodu jącą organizację m łodego  
pokolenia.

Z jednoczona P a rtia  dąży do pełnego 
rów noupraw nien ia  kob ie t, do udostępnie
n ia  kob ie tom  p racy  i  dz ia ła lności we 
w szystkich dziedzinach życia  państwowe
go, gospodarczego i  społecznego oraz roz
toczenia przez państw o op iek i nad m a tką  
i  dzieckiem.

Z jednoczona P a rtia  w spółpracuje z pa r
tia m i obozu dem okratycznego d la  dobra  
P o lsk i Ludow e j, je j rozw o ju  i  postępu.

Zjednoczona P a rtia  jest spadkobierczy
n ią  na jlepszych tra d y c ji bo jow n ików  na-

SDKP i L i KPP przedstawicielki rewolucyjnego nurtu 
polskiego ruchu robotniczego

Nasza pa rtia , choć powstała jako  nowa 
P artia , zawsze podkreśla ła swoją żywą łącz
ność z rew o lu cy jn ym  nu rtem  ' k lasow ym  w  
po lsk im  ruchu robotniczym , reprezentowa
nym  przez S D K P iL  i KPP. N aw iązu jem y do 
ch lubne j tra d y c ji ■ S D K P iL , jako  do jedyne j 
w  ow ym  okresie po lsk ie j p a r t i i m arks is tow 
skie j, k tó ra  w iązała w szystkie swe nadzieje 
z rew o lucy jną  w a lką  klasową przeciw ko ca
ra to w i i  przeciwko po lsk ie j tra d y c ji bu rżu- 
az ji a nie z re form izm em  i  nacjonalizm em , 
jako  do jedyne j p a rtii,  k tó ra  n igdy nie od
ryw a ła  spraw y w yzw olenia narodowego od 
spraw y w yzw olen ia  społecznego k lasy robo t
niczej, a zawsze staw iała na wspólną w a lkę  
po lsk ie j k lasy robotniczej z rew o lu cy jn ym  
pro le ta ria tem  R osji, ja ko  na jedyną w  w a 
runkach  im p eria lizm u  drogę do wyzw olenia 
społecznego i  narodowego.

W łaśnie ta  zasadnicza, in te rnac jona lis tycz- 
na postawa S D K P iL  i  je j bezkompromisowa 
w a lka  przeciw  w sze lk im  nacjonalistycznym  
próbom zw iązania po lsk ie j k lasy robotniczej 
z ościennym im peria lizm em  zadecydowała 
o ogrom nej ro l i po lsk ie j k lasy  robotn icze j w  
re w o lu c ji 1905 ro k u  i  w  późniejszych je j  w a l
kach, które, podm inow ując carat, s tanow iły  
zarazem w  ówczesnych w arunkach n a jb a r
dziej rea lny w k ła d  do dzieła niepodległości 
Polski.

N aw iązujem y do bo jow ej tra d y c ji K om u
nistycznej P a r t ii Polski, k tó ra  na przestrzeni 
dwudziestolecia m iędzywojennego m im o cięż
k ie  b łędy 1 załam ania była  jedyną przedsta
w ic ie lką  n u rtu  rew olucyjnego w  klasie robo t
niczej, skutecznie m ob ilizow ała  masy, do opo

ru  przeciw ko ofensywie kap ita lis tyczne j ¿ fa
szystowskiej, nieugięcie sposobiła klasę ro 
botniczą i  masy chłopskie do w a lk i o w ładzę 
i  jedyna w  społeczeństwie po lsk im  słusznie 
oceniała św iatowe znaczenie re w o lu c ji socja
lis tyczne j w  Rosji, a drogę do ug run tow an ia  
niepodległości P o lsk i w idz ia ła  w  zdobyciu 
w ładzy przez masy ludowe i  w  sojuszu ze 
Zw iązk iem  Radzieckim .' Ścigana i  prześlądo- 
wana przez rząd, stale zapełnia jąc w ięzienia 
i  Berezę Kartuską, w ychow ała K P P  tysiącz
ne zastępy nieustraszonych i  zdyscyp linow a
nych żo łn ie rzy spraw y k lasy  robotniczej, 
k tó rzy  w  okresie okupac ji h itle ro w sk ie j za 
p e łn ili szeregi PPR, G w ard ii Ludow e j i  A r 
m ii Ludow ej i  wszędzie, gdzie rz u c ił ich  los— 
w  ZSRR czy we F ra n c ji —  w a lczy li i o rgan i
zow ali zbro jną w a lkę  przeciw  faszyzm ow i o 
Polskę Ludową.

Naw iązując do ch lubnych tra d y c ji S D K P iL  
i  K P P  nasza pa rtia  n ig d y  nie osłabiała ognia, 
swoje j k r y ty k i wobec luksem burg istow skich 
wypaczeń m arksizm u w  S D K P iL  a także wo
bec ciężkich błędów KPP.

ści organicznej będzie dopiero w tedy  posia
dać trw a ły  fundam ent, gdy chlubne tradycje  
S D K P iL  i  K P P  będą tak  samo drogie człon
kom  PPS, ja k  drogie są członkom  PPR, i  gdy 
tradyc je  rew o lu cy jn e j działa lności i  twórczej

m yś li lew icowego n u rtu  PPS będą tak  samo 
b lisk ie  członkom  PPR, ja k  b lisk ie  są człon
kom  PPS.

Roman Zam brow ski — „Od dem okracji 
ludow ej do socja lizm u“ (str. 17 i  21).

Roman Zambrowski

N U R T L E W IC O W Y  W  SZEREGACH PPS

Wiadomo, że w  pewnych okresach n u rt ten 
nabiera ł dużej s iły  i  naw et wyem ancypow ał 
się w  oddzielną partię . Chodzi tu  o PPS—Le
wicę, powstałą w  ogn iu  w a lk i ' rew p lu cy jn e j 
w  1906 r. i  działa jącą odrębnie od tzw. F ra k 
c j i  R ew o lucy jne j aż do zjednoczenia Się z 
S D K P iL  w  1918 ro ku  i  u tw orzen ia  z n ich 
KPRP.

W ciągu m iędzywojennego dwudziestolecia 
ten lew icow y nu rt, aczko lw iek zawsze zna j
dow ał się w  mniejszości, to jednak w  n iektó
rych  okresach, a szczególnie po przewrocie 
h itle ro w sk im  w  Niemczech, nab ie ra ł dość 
znacznej s iły  i  w y w ie ra ł n iem a ły  w p ły w  na 
m asy robotnicze, skupione w okó ł PPS. N u rt 
ten jednak, ja k  w iadom o, nie b y ł dość s ilny, 
aby zm ienić lin ię  reform istycznego i  p iłsud 
czykowskiego k ie row n ic tw a  PPS. Zasadnicza 
zm iana zaszła dopiero w  okresie okupacji, 
gdy lew icow y n u r t PPS ukonsty tuow a ł się w  
samodzielną pa rtię  RPPS. U tw orzen ie RPPS 
zapoczątkowało now y rozw ój PPS.

W  istocie rzeczy PPS już  od pierwszych dn i 
swoje j działa lności w  Polsce Ludow ej jest 
p a rtią  o * cechach, now ych i  odm iennych w  
stosunku do starej, przedw ojennej, re fo rm i-  
stycznej i  nacjonalistyczne j PPS. Składa się 
na to  przede w szystk im  stosunek do sprawy 
jednolitego fro n tu  z rew o lu cy jn ym  skrzydłem  
k lasy  robotn icze j i  postawa wobec ZSRR.

Czynny udzia ł PPS obok PPR w  budowie 
zrębów P olsk i Ludow ej m usia ł doprowadzić 
do pogłębienia jednolitego fro n tu  i  do re 
w iz ji w ie lu  zasad przedwojennego PPS-ow- 
skiego socjaldem okratyzm u. ,

R ew izja  ta z n a tu ry  rzeczy nie  mogła po
m inąć oceny tra d yc ji. Po znanych przemó
w ieniach tow . Cyrankiew icza, k tó ry  zapo
czątkował w  PPS doniosłą pracę re w iz ji ide
ologicznej przeszłości i na w ią zyw a ł do tw ó r
czej m yś li m arks is tow skie j lewicowego n u r
tu  w  PPS, cenną pracę w  tym  k ie ru n ku  kon 
tynu u je  tow. Jabłoński. We wspólnej, zjed
noczonej p a r t i i nie może bowiem  być odręb
nych ocen tra d yc ji. Na odw ró t, dzieło jedno-

Idziemy do Zjednoczonej Partii pod sztandarami 
rewolucyjnego socjalizmu

W szystkie wahania, błędy, p o m y łk i p o li
tyczne, k tó re  w ys tą p iły  w  odrodzonej PPS, 

•mimo przy jęc ia  przez P artię  założeń lew ico - 
wo-socja łistycznych, m a ją  swe głębokie źró
dło w  przeszłości. I  dlatego pełne ich prze
zwyciężenie m ożliw e jest dopiero po g ru n 
tow nym  przem yślen iu i  zanalizow aniu te j 
przeszłości, po zajęciu właściwego, m a rks i
stowskiego stanowiska wobec przeszłości.

Jeżeli bow iem  zjaw iska po lityczne ujemne 
zaznaczały się w  różnych etapach naszej po
w o jenne j działa lności po lityczne j —  to w  du
żej m ierze dlatego, że n ie  wszyscy członko
w ie  P a rtii, a k ty w u  party jnego, a nawet n ie  
wszyscy członkow ie k ie row n ic tw a  p a rty jn e 
go, z rozum ie li fa ta lne  obciążenia tego bagażu 
ideologicznego i  politycznego, ja k i tak  s iln ie  
c iążył na nas, jako  członkach przedw ojennej 
i  w o jenne j PPS.

M ów iłem  o tych rzeczach w ie lokro tn ie , ale 
zdaje się, że trzeba do n ich ciągle wracać, 
aż wszyscy uśw iadom im y sobie istotę prob le
mu.

M ów iłem  o tym  niedawno w  rocznicę 
śm ierci towarzysza4 Stanisława Dubois. Pod
kreś la łem  w ted y  fa k t is tn ien ia  dwóch t ra 
d y c ji w  PPS—tra d y c ji dobrej, rew o lu cy jn e j, 
lew icow e j i  tra d y c ji złe j — nacjonalistyczne j, 
oportun istyczne j, re fo rm istyczne j, an ty -  re 
w o lucy jne j, naw et ko n trre w o lucy jne j. Pod
kreśla łem  rów nież fa k t Is tn ien ia  w  naszej 
P a r t ii dwóch n u rtó w  ideowych —  praw ico
wego i  lewicowego. N akreś liłem  ro lę  jednego 
i  drugiego. S tw ie rdz iłem  wreszcie, że m y, 
odrodzone PPS, w yw odz im y się z tego n u rtu  
lewicowego, k tó ry  dokonał w ie lk iego  w y s ił
ku, by naw rócić P a rtię  przedwojenną na in 
ne to ry , by sform ułow ać m arks is tow skie i  re
w o lucy jne  założenia polskiego ruchu  socja li
stycznego. A le  an i lew ica  przedwojenna, ani 
je j wo jenne kontynuacje , ani wreszcie powo
jenna PPS nie  przem yśla ły do końca spraw y 
swego stosunku do owej złe j tra d y c ji p ra w i
cowej i  nacjonalistycznej w  dawnej PPS. 
A  jednak rzecz ta  m usi być zrobiona.

Spróbu jem y sprawę te j zle j tra d y c ji u jąć 
k ró tko  od strony je j następstw politycznych.

P IŁS U D C ZY ZN A  I  W RN

Nie jest rzeczą przypadku, że daw na 'P P S  
w yda ła  z siebie P iłsudskiego i piłsudczyznę, 
że z je j łona wyszedł po lsk i m ilita ry z m  i  sa
nacyjna odmiana faszyzmu okresu d rug ie j 
niepodległości i że k ie row n ic tw o  PPS przez 
całe dziesią tk i la t nie po tra fiło , nie um iało, 
bo w  gruncie rzeczy nie  chciało, w yzw o lić  się 
z w ięzów  zależności od piłsudczyzny.

I  nie jest rów nież rzeczą przypadku, że gdy 
w  okresie d rug ie j w o jn y  św iatow ej z łona 
przedwojennej PPS wyszło WRN, to ono z 
w in y  swego k ie row n ic tw a , personalnie iden
tycznego z większością przedwojennego k ie 
row n ic tw a  PPS, zw yrodn ia ło  w  tw ó r p o li
tyczny o charakterze agentury ju ż  nie ty lk o  
po lskie j, ale m iędzynarodowej reakc ji, k tóre 
stało się narzędziem kon trre w o lu c ji, przygo-

Henryk Świątkowski

tow u jące j się do złam ania powojennej fali. 
rew o lucy jne j, do opóźnienia zwycięstwa nad 
H itle rem , do ra tow an ia  zagrożonych pozycji 
kap ita lizm u  i re a k c ji św iatow ej.

Już te dwa fa k ty  —  piłsudczyzna i  je j n ie
odrodne dziecko — WRN wystarczają, by 
każdy socjalista zdał sobie sprawę z tego, 
jaką ro lę  w  dziejach P olsk i i  polskiego ru 
chu robotniczego odegrał p raw icow y n u rt 
w  PPS.

ROLA RPPS PODCZAS W OJNY

...Polityka Polskich Socjalistów , a pętam 
RPPS nie była  w o lna od wahań odw rotów , 
błędów  i pom yłek.

W sytuac ji —  w- k tó re j b y ły  wyraźnym 
narzędziem re a kc ji i  n ios ły  z sobą zapowiedź 
polskiego neofaszyzmu, obóz dem okracji p o l
sk ie j nie m ógł szukać z n im i żadnego kom 
prom isu. M usia ł oprzeć się na masach ludo
wych, tw orzyć w łasny aparat państw ow y i  
w łasną siłę zbro jną i  być gotów do odparcia 
ew entualnych kon trre w o lucy jnych  zamachów 
ze strony londyńczyków . D latego jedyną 
słuszną koncepcją w  tym  okresie by ła  kon 
cepcja K ra jo w e j Rady Narodowej. I  w obo
zie po lsk ie j le w icy  socjalistycznej, w  RPPS 
słuszność m ie li ci, k tó rzy  zw iązali sic -  *—  
tworząc podstawy pod przyszłą Polskę Lu
dową.

A le  znalazł się wśród RPPS-owców odłam, 
k tó ry  us iłow a ł powstrzym ać RPPS od zajęcia
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K l a s y  R o b o t n i c z e j
je k tu  Sta tu tu
Klasy  R o b o tn ic z e j “
rodu  polskiego o wolność i  postęp spo
łeczny.

Z jednoczona P a rtia  jest spadkobierczy
n ią  rew o lucy jnych  tra d y c ji polskiego ru 
chu robotniczego L . P ro le ta ria tu , S D K P  
i  L , K P P  i  lewicowego n u rtu  PPS.

Z jednoczona P a rtia  opiera swą d z ia ła l
ność na dorobku  ideo log icznym  P P R , k tó ra  
w okresie h itle row sk ie j o ku p a c ji stanęła 
na czele w a lk i o wyzwolenie narodowe 
i  społeczne, p rzygo tow a ła  w a ru n k i dla  
objęcia w ładzy  przez m asy ludowe pod  
k ie row n ic tw em  k lasy  robo tn icze j, a pro 
wypędzeniu okupan ta  przew odziła  w  w a l
ce o ugruntow an ie  dem okrac ji ludow ej, 
rozbicie s ił reakcy jnych  i  realizację rewo
lu c y jn y c h  przeobrażeń społecznych.

Z jednoczona P a rtia  p rze jm u je  dorobek  
odrodzonej PPS, k tó ra  z ryw a jąc  z re fo r- 
m izm em  i  nacjona lizm em  przedw ojen
ne j PPS i naw iązu jąc do najlepszych tra 
d y c ji lewicowego n u rtu  PPS i  R P P S  s ta 
nęła na gruncie jedności k lasy ro b o tn i
czej i  wniosła w yd a tn y  w k ła d  w walkę  
z reakcją  i w  budowę dem okrac ji ludow e j 
■w Polsce.

Z jednoczona P a rtia  dz ia ła  zgodnie 
z zasadam i m iędzynarodow ej so lidarno
ści k lasy  robo tn icze j i  czerpie na u k i z bo 

jow ych  doświadczeń polskiego i  m iędzy
narodowego ruchu  robotniczego a zw łasz
cza z doświadczeń W K P  ( b )  czołowego 
oddz ia łu  św iatowego ruchu  robotniczego, 
organizatora i  k ie row n ika  zw ycięskie j re 
w o lu c ji i  budow n ic tw a  socjalistycznego  
w Z w iązku  R adzieckim .

Z jednoczona P a rtia  wiąże n ie rozerw a l
nie sprawę u trw a len ia  niepodległości P o l
sk i i  je j rozw o ju  k u  soc ja lizm ow i z p row a
dzoną pod przewodem  Z w iązku  R adziec
kiego w a lką  m iędzynarodowego obozu de
m o k ra c ji i  soc ja lizm u przeciw  im p e ria liz 
m ow i i  faszyzm ow i o pokó j, wolność naro  
dów, dem okrację i  socja lizm .

Z jednoczona P a rtia  stanow i je d n o litą  
bojow ą organizację, k tó ra  Czerpie s iły  ze 
zw artości swych szeregów, z jedności wo
l i  i  jedności dzia łan ia .

W  szeregach Z jednoczonej P a r t i i obo
w iązu je  jednakow a d la  w szystkich, św ia 
dom a dyscyp lina  oraz o fia rna  praca d la  
urzeczyw istn ien ia  zadań, sto jących przed  
P śrtią .

Celem Z jednoczonej P a rti i jest zbudo
wanie u s tro ju  socjalistycznego, w k tó ry m  
zniesiony zostanie w yzysk człow ieka  
przez człow ieka.

Sekretarz Gen. PPS Józef C yrankiew icz 
P rem ier Rządu RP

Słusznego stanowiska. W te j sy tuac ji b y ł to 
c iężki b łąd po lityczny, recydyw a złych tra 
d y c ji PPS-owskich i  jeszcze gorszych na ło
gów W RN-owskich.

Ta chw iejność i niepewność w ie lu  lew ico
w ych socjalistów, późniejsze b łędy tych, k tó 
rzy  w  ow ym  okresie zachowali w łaściw e sta
now isko, te b łędy i  n iew łaściwe posunięcia, 
fałszywe sform ułow ania  — słowem wszystko 
to, co ciążyło już  na odrodzonej PPS —

H ilary Mino

jest w łaśnie owocem nieprzem yślanej do 
końca i n ieprzezw yciężone j, w  pe łn i 
z łe j . tra d y c ji dawnej PPS. M usim y 
wszyscy zdobyć się na na jw yższy w ysiłek,

by z pęt te j złe j tra d y c ji wyswobodzić się 
ostatecznie. N ie jest to rzecz ła tw a . N iechaj 
przew odnik iem  w  te j p racy będą nam  w y 
s iłk i tych. k tó rzy  z łoży li się na dobre tradyc je  
PPS i polskiego socjalizm u.

P IER W SZY ETA P POW OJENNEJ PPS
PPS wyszła z podziem ia kon sp irac ji w o

jenne j z wo lą przejścia na nowe, re w o lu cy j
ne pozycje ideologiczne. Zadanie b y ło  jednak 
podw ójn ie  złożone. W masach robotniczych 

■ tk w iła  n ie w ą tp liw ie  żywa legenda dawnej, 
p rzedw ojennej PPS. N iezależnie od oceny 
po lityczne j i  r o l i  przedwojennego k ie ro w n ic 
tw a  PPS, duży od łam  po lsk ich  mas pracu
jących chcia ł w idzieć i  w id z ia ł w  dawnej 
PPS swego przew odnika w  walce o w yzw ole
nie  społeczne i  narodowe. R obotn icy n ieraz 
w a lczy li pod sztandaram i te j PPS, ściera li 
Się z aparatem  przem ocy państwa faszystow
skiego i  zachow ali pamięć tych  w a lk . B łędna, 
dw u licow a i  n ie jednokro tn ie  zdradziecka po
l i ty k a  w iększości k ie ro w n ic tw a  przedw ojen
ne j PPS oddziela ła się w  świadom ości mas 
od o fia rne j w a lk i rob o tn ików  PPS-owskich, 
k tó rych  w łaśnie uw ażały za tę praw dziw ą 
PPS. Przed organ iza toram i odrodzonej P a rtii 
Socja listycznej stanął tedy dylem at.

B y ło  rzeczą n iesłychanie ważną objęcie 
w p ły w a m i socja lis tycznym i tych  w łaśnie 
mas, p rzy  równoczesnym  odcięciu ich  od 
w p ły w ó w  W RN, k tó ra  próbow ała ju ż  żero
wać na swych zw iązkach trad ycy jn ych  z 
przedw ojenną PPS. W alka o te masy była  
bez w ą tp ien ia  na jw ażnie jszym  zadaniem od
radzającej się p a r t i i socjalistycznej.

P ie rw szy etap pow ojenne j ak tyw ności PPS 
m ia ł o ty le  ty lk o  sens, o ile  tra k to w a n y  b y ł 
ja ko  wstęp do w ychow ania  tych mas w  du
chu rew olucy jnego socjalizm u, w yrw a n ia  
ich spod w p ły w ó w  nacjonalistyczne j i re fo r- 
m istyczne j tra d y c ji dawnej PPS przedw ojen
ne j i  zw yrodn ia łego w  końcu w o jn y  i  po 
w o jn ie  W RN-u.

Józef C yrank iew icz: „Idz ie m y do Z jed 
noczonej P a r t ii pod sztandaram i rew o lu 
cyjnego socja lizm u“  (str. 20, 23, 10, 18).

Wkład PPR w dorobek rewolucyjnego 
Marksizmu Polskiego

W  przededniu zjednoczenia z PPS trzeba, 
abyśm y sobie zdali sprawę z dorobku PPR i  
je j w k ła d u  ideologicznego w  ciągu 7 ła t je j 
istn ien ia , .

W kład  ten w y ra z ił się przede w szystk im  
w  w yku c iu  przez PPR w  okresie okupac ji 
koncepcji w a lk i narodowo -  wyzwoleńczej w  
Oparciu o ZSRR i  wszystkie s iły  postępowe 
w  świście, koncepcji hegem onii k lasy rob o t
niczej w  walce narodowo-wyzwoleńczej, 
koncepcji rea lizu jące j jasno lin ię  klasową. 
Trzonem  fro n tu  narodowo -  wyzwoleńczego, 
zgodnie z tą koncepcją by ła  klasa robotnicza, 
masy pracujących chłopów oraz in te lig e n c ji 
pracującej.

T ak i też b y ł w k ła d  G w a rd ii i  A rm ii Lu do 
w e j. W brew  zaciekłym  i  nie przebiera jącym  
w  środkach atakom  wszystkich grup reak
cy jnych  i  pseudo-dem okratycznych, ho łd u ją 
cych te o rii dwóch w rogów , koncepcja ta 
zwyciężyła dlatego, że oparta by ła  na re a li
stycznej m arks is tow skie j analizie uk ład u  sil 
społecznych i po litycznych w  k ra ju , d la te
go, że oparta by ła  na n ierozerw a lnym  soju
szu re w o lu c ji po lskie j i re w o lu c ji rosy jsk ie j, 
że narodowe i  społeczne w yzw olenie Polski

spod faszystowskiego ja rzm a w iązała z 
tr iu m fe m  k ra ju  zwycięskiego socja lizm u — 
ZSRR, dlatego, że PPR skupia ła w  swoich 
szeregach czołowy oddzia ł k lasy robotniczej 
i  rew o lucy jnych  chłopów, dlatego, że PPR 
uzbrojona by ła  w  Ideologię m arksizm u -  
len in izm u.

Ta koncepcja PPR legła u  podstaw KRN , 
tworzącej fundam enty  państwowości po l
skie j, koncepcja ta przen ika ła  działalność 
P K W N  i  stała się źród łem  w yzw olen ia  po l
skie j dyn am ik i narodowej i  społecznej w  k la 
sie robotn icze j i  chłopstw ie pracującym , w  
procesie rea lizac ji h is to rycznych re fo rm  spo
łecznych i  budow y państwa ludowego, jego 
wojska, organów bezpieczeństwa i  ad m in i
s trac ji.

O grom ny też jest w k ła d  PPR w  w ykucie 
i rea lizację  końeepcji dem okracji ludow e j w  
Polsce, jako nowego systemu politycznego, 
k tó ry  pow sta ł na gruncie nowego uk ładu  Sił 
k lasowych w  ska li m iędzynarodow ej i  k ra jo 
w ej w  w y n ik u  zwycięstwa A rm ii Czerwonej 
nad im peria lizm em  n iem ieckim  i  na fa li 
antyfaszystowskie j w a lk i narodowo -  w yzw o
leńczej, k ie row ane j przez klasę robotniczą,

na fa l i  rew o lucy jnych  dążeń mas pracujących 
do budow y nowego u s tro ju  społecznego.

Dem okracja ludow a jest nową, odmienną 
od d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu  drogą do socja liz
mu, k tó ra  stała się m ożliw a dzięki zwycię
stwu socjalizm u w  ZSRR na drodze d y k ta 
tu ry  p ro le ta ria tu .

Dem okracja  ludow a w yrasta z ideologicz
nego pn ia  m arks izm u -  len in izm u i  n ie  ma 
n ic  wspólnego z socjaldem okratyczną teorią 
pokojowego w rastan ia  w  socjalizm . W  Polsce 
dem okracja ludow a jes t owocem w a lk  rew o
lucy jnych , toczonych w  ciągu w ie lu  dziesię
cio leci przez klasę robotniczą o w ładzę i  t r i 
um fem  id e i solidarności mas pracujących 
P o lsk i i  ZSRR, głoszonej w  ciągu dziesięcio
lec i przez re w o lu cy jn y  n u r t  po lsk ie j k lasy 
robotniczej.

Decydujący w k ła d  PPR w  koncepcję i  rea
lizac ję  dem okracji ludow e j w  Polsce prze ja 
w ia  się przede wszystk im  w  budow an iu  od

podstaw na zasadach klasońrych, podstawo
w ych ogniw  aparatu państwowego (wojsko, 
bezpieczeństwo, m ilic ja ) i  przyśpieszonym 
tem pie dem okra tyzacji in . ogniw  państwo
wych, oraz w  w yzw a lan iu  aktyw ności rewo
lu cy jne j i tw órcze j in ic ja ty w y  k lasy rob o tn i
czej i  chłopów pracujących w  procesie re a li
zacji re fo rm  społecznych i w a lk i z reakcją.

W ystarczy wspom nieć ro lę  PPR. w  oddol
nej rea lizac ji re fo rm y  ro lne j, w  oddolnej fa k 
tycznej nacjona lizac ji zakładów przem ysło
wych, w  organ izacji mas robotniczych i  
chłopskich w  ORMO w  walce z reakc ją  m i- 
koła jczykowską, w  organ izacji masowych 
fo rm  okie łznan ia speku lac ji itd .

Tyle, towarzysze, o zasadniczym dorobku i 
w k ładzie  ideologicznym  PPR w  walce naro
dowo -  wyzwoleńczej i  w  budow ie od pod
staw nowego us tro ju  D em okrac ji Ludowej.

Roman Z am brow ski „Od dem okracji 
ludow ej do socja lizm u“  (str. 23).

Wzór miłości ojczyzny
Polscy kom un iśc i do 1939 r., a PPR -ow cy 

w  czasie okupac ji i  w  okresie budow y Polski 
Ludow e j d a li niezliczone dowody bezgranicz
nej o fia rności w  walce o in teresy po lsk ie j 
k lasy  robotn icze j i  narodu polskiego. A le  nie 
można i  n ie  w o lno  m iłośc i do w łasnej ojczyz- 

-ny  przeciw staw iać p rzy jaźn i d la  Z w iązku  Ra
dzieckiego — k ra ju , w  k tó ry m  klasa rob o tn i
cza i  masy ludow e w y z w o liły  się spod jarzm a 
uc isku carskiego i  obszarniczo -  kap ita lis tycz
nego, k ra ju , k tó ry  przez swą zwycięską re 
w o luc ję  p rz y w ró c ił nam  —  Polakom  wolność 
narodową i  n igd y  te j wolności nie zagraża!, 
k ra ju  budow n ic tw a socjalizm u, k ra ju  w ycho
w an ia  mas ludow ych w  duchu m iędzynaro
dowej solidarności pracujących, k ra ju  obrony 
poko ju  światowego.

G dy h itle ryzm  zagroził niepodległości P o l
ski, polscy kom uniści odda li na wolności, w  
w ięz ie n iu  i  w  Berezle K a rtu sk ie j ostatn ie 
grosze na pożyczkę narodową, a następnie 
masowo zgłaszali się do wojska, na fro n t, do

pierwszych l in i i  obrońców niepodległości 
Polski.

W ten sposób rozum ie pa trio tyzm  i  m iłość 
o jczyzny każdy p ra w d z iw y  m arksista  w  w a 
runkach , gdy is tn ie je  podział św iata na k a p i
ta lis tyczny i  socjalistyczny, a szczególnie tak  
pow in ien to  rozum ieć dziś, gdy ciemne s iły  
re a k c ji m iędzynarodow ej i  im peria lizm u  a- 
m erykańskiego prą do nowej w o jn y  i  podbo
jów , koncen tru ją  swe a tak i przeciwko k ra 
jom  D em okrac ji Ludow ej, na tom iast ZSRR 
b ron i pokoju, wspiera k ra je  D em okracji L u 
dowej, niesie im  pomoc m ateria lną  i m oralną. 
Nasza w  duchu m arks izm u -  len in izm u rozu
m iana m iłość ojczyzny i  w  tym że duchu ro 
zum iany stosunek do ZSRR znalazły s tokro t
ne potw ierdzen ie swej słuszności w  rea liza
c ji na jżyw otn ie jszych in teresów  naszego na
rodu.

• A leksander Zaw adzki: („Nowe D ro g i“  
N r 10, str. 25),

„Twierdza i drogowskaz postępu“
W ielkość dorobku R ew o luc ji L istopadow ej 

. nie da się zamknąć w  granicach Z w iązku  Ra
dzieckiego, wybiega ona daleko poza jego 
obręb. Rew olucja  L istopadowa prom ien iu je  
na ca ły  św iat, stała się potężnym  ka ta liza 
torem  rozw o ju  społecznego.

* *
*

Przeczuwał to  Len in  pisząc we w rześniu 
1917 r. a w ięc w  przededniu R ew o luc ji L is to 
padowej w  swej p racy „Państwo a R ew olu
cja".

„Jest rzeczą ważną up rzytom nić  sobie, ja k  
bezgranicznie zakłamane jest pospolite, bu r- 
żuazyjne wyobrażenie o tym , jakoby  socja
lizm  b y ł czymś m artw ym , zastygłym , czymś 
usta lonym  raz na zawsze, podczas gdy w  
rzeczyw istości T Y L K O  od socja lizm u roz
pocznie się szybki, rzeczyw isty, is to tn ie  m a
sowy z udzia łem  W IĘKSZO ŚC I ludności, a 
potem całe j ludności, ruch  postępowy we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego i  o- 
sobistego“  (Lenin, Dzieła t. X X I ,  str. 439)...

K lasa robotnicza i narody Zw iązku Ra
dzieckiego za cenę olbrzym iego wysiłku i  po
święcenia w yrą ba ły  drogę do społeczeństwa 
bezklasowego, do społeczeństwa, k tó re  z li
kw idow ało  w yzysk człowieka przez człow ie
ka.

W  ty m  samym czasie św ia t kap ita lis tyczny, 
k tó ry  w kro czy ł w  swą ostatnią, im p e r ia li
styczną fazę, stacza się coraz bardzie j na 
bezdroża szowinistycznego, rasistowskiego 
obłędu, ko lon ia lne j bru ta lności i wojennego 
zdziczenia.

Przed 30 la ty  rew o lucy jna  Rosja była 
żagwią płonącą, nadzieją i  zachętą dla tych, 
k tó rzy  b u rz y li się przeciw  k rzyw dzie  spo
łecznej, przeciw  uc iskow i narodowem u i  ko
lon ia lnem u. Przed 10 la ty , k iedy  ludowa 
Hiszpania broczyła k rw ią  w  walce o wolność, 
k iedy bruna tna bestia faszystowska szykowa
ła się do skoku, aby zaw ładnąć Europą, a po
tem całym  światem, w szystkie siły. walczące 
o wolność i postęp czerpały swą otuchę z po
stawy J  s iły  Z w iązku  Radzieckiego. P rzyszły 
ponure “la ta  upodlenia i. klęsk, M onachium  i  
kap itu lac ji, w yb iła  wreszcie godzina roz
strzygnięć i  znów Zw iązek Radziecki za ją ł 
czołowy posterunek i nie zaw iód ł nadziei i  
ufności narodów  walczących o wolność.

Zw iązek Radziecki wzniósł się na niedo
ścignione w yżyny  bohaterstwa, na przedpo
l i -1 M oskwy, Len ingradu i S ta ling radu roz

g ro m ił h itle ryzm  i oca lił św iat przed zale
wem  h itle row skiego barbarzyństwa.

Dziś, k ie dy  Europa nie zaleczyła jeszcze 
swoich ran zadanych przez agresję h itle ro w -
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ską, a ju ż  ukszta łtow ał się now y ośrodek 
agresji im peria lis tyczne j, nowa diabelska 
kuźn ia „to ta ln e j w o jn y “ , k iedy  zaw isła nad 
św iatem  groźba zachłannej i  n ieprzeb iera ją- 
cej w  środkach d y k ta tu ry  do lara i  bom by 
atom owej —  Zw iązek Radziecki znów jest 
decydującym  ośrodkiem, dokoła którego sku
p ia ją  się w szystkie s iły  postępu z w ia rą  i  głę

bok im  przeświadczeniem, że i  ty m  razem po
tra f ią  ocalić cyw ilizac ję , że po tra fią  ura to
wać pokój. K ra j zw ycięskie j R ew o luc ji So
c ja lis tyczne j jest d la  n ich  tw ie rdzą i  opar
ciem, socjalizm  —  drogowskazem...

Jakub Berm an: „T w ie rdza  i  drogowskaz 
postępu“  („N ow e D ro g i“ , lis topad 1947 r., 
str. 5 i  6).

Wytyczne w sprawie naszego ustroju gospodarczego
i społecznego

Elem enty w  założeniu swym  socjalistyczne 
naszej gospodarki za jm u ją  dom inujące po ło
żenie w  przemyśle, kom un ikac ji, finansach, 
że stanowią już  czynn ik  decydujący w  han
d lu  hu rtow ym , że zna jdu ją  się w  s ta łym  
wzroście na odcinku hand lu  detalicznego 
oraz na odcinku budow nictw a oraz, że za j
m u ją  poważne, aczko lw iek w  m a łym  jeszcze 
stopniu p rodukcy jn ie  wyzyskane pozycje na 
odcinku p ro d u kc ji ro lne j. Rozszerzająca się 
wciąż pozycja- zajm owana przez elem enty so
cjalistyczne, a zwłaszcza przez przem ysł pań-

A leksander Zawadzki

stwowy, stanow i czynn ik  dom inujący w  na
szej gospodarce i  pozwala decydująco w p ły 
wać na k ie run ek  je j rozw oju .

Trzeba stw ierdz ić , że ten stan posiadania 
elem entów w  założeniu sw ym  socja listycznych 
w  naszej gospodarce został osiągnięty w  d ro
dze systematycznej w a lk i z e lem entam i ka
p ita lis tycznym i, w  drodze ich okiełznania, na 
n iek tó rych  odcinkach ich ograniczenia, 
a gdzie niegdzie ich  wyparcia...

V

...Pomimo znacznego zasięgu sektora w  zało
żeniu swym  socjalistycznego, sektor kap ita 
lis tyczny  w  Polsce współczesnej za jm uje  po
ważne pozycje, zaś liczebnie przeważającym  
dla  P o lsk i współczesnej, zwłaszcza na wsi, 
jest za trudnien ie  w  typ ie  gospodarki drobno
tow arow ej.

Jeżeli m ów iliśm y, że praw em  rozw o jo w ym  
Systemu gospodarczego i  społecznego demo
k ra c ji ludow e j jest stopniowe podporządko
w yw anie , ograniczanie i  w yp ieran ie  elemen
tów  kap ita lis tycznych, to m usim y sobie zda
wać sprawę z tego w  całej pe łn i, że s iły  
elem entów kap ita lis tycznych  w  naszej gospo
darce nie  można m ierzyć ty lk o  je j w łasnym  
zasięgiem, ale trzeba m ierzyć rów nież zasię
giem te j bazy, k tó rą  d la  rozw o ju  kap ita lizm u  
stanow i gospodarka drobnotowarow a. Jest to 
bow iem  podstawowa praw da m arks izm u- 
len in izm u, że „drobne gospodarstwo in d y w i
dualne rodzi kap ita lizm  i  burżuazję stale, 
codziennie, co chw ila , żyw io łow o i  w  ska li 
m asowej“  (Lenin). Te podstawowe założenia 
m arks izm u -  len in izm u  są praw em  rządzą
cym  rozw ojem  gospodarki drobnotow arow ej 
n ie  ty lk o  p rzy  systemie kap ita lis tycznym , ale 
i  p rzy  systemie gospodarczym i  społecznym 
D em okracji Ludow ej.

Zobaczymy, ja k  ta  sprawa w yg ląda w  ro l
n ic tw ie , w  k tó rym , ja k  w iadom o, obecnie do
m inu jącym  typem  us tro jow ym  jest gospo
darka drobnotowarowa.

Wiadomo, że przed w o jną  w  w arunkach 
kap ita lis tycznych  na w s i po lsk ie j podobnie 
ja k  w  in nych  k ra jach  postępował szybki p ro
ces zróżnicowania gospodarstw ro lnych . Na 
czym ten proces polegał?. Polegał on na tym , 
że — ja k  m ó w i S ta lin  —  „bogac ili się i  szli 
w  górę k a p ita liśc i w ie jscy. Popadali w  nędzę 
i  ru in ę  b iedn i gospodarze i  szli pod ja rzm o 
kap ita lis tów  w ie jsk ich . Pełzali do góry, aby 
stać się kap ita lis ta m i średn i gospodarze i  za 
każdym  razem  spadali w  dół, mnożąc sze
reg i b iedoty k u  radości w ie jsk ich  k a p ita li
s tów “ . Ten proces kap ita lis tycznego rozw o ju  
ro ln ic tw a  prow adził, poprzez o lb rzym ie  c ie r
p ienia, do w y p łu k iw a n ia  w a rs tw y  średnich 
gospodarzy, do skupienia w  rękach k a p ita li
stycznej części w s i znacznej części ziem i, in 
wentarza, maszyn i  w  ogóle środków  p ro 
d u kc ji, do pomnażania szeregów bezrolnych 
i  b iedoty w ie jsk ie j i  spychania ich  w  coraz 
to  cięższą nędzę.

Przed w o jną  w  w arunkach  kap ita lis tycz
nych ten proces kap ita lis tycznego zróżnico
w ania  w s i b y ł ju ż  ta k  zaawansowany, że 
około 65 proc. wszystkich gospodarstw ro l
nych s tanow iły  niesamowystarczalhe, nę- 
dzarskie i  coraz bardzie j się degradujące 
gospodarstwa b iedoty w ie jsk ie j. Gospodar
stwa te obok obszarnika bezlitośnie eksplo
a tow ał kap ita lis ta  w ie jsk i, bogacz. Eksploato
w ał przez za trudn ian ie  ich  s iły  najem nej,

przez system odrobek, przez system dzierża
w y  ziem i, wypożyczania inwentarza, lic h w y  
zbożowej, lic h w y  pieniężnej, m onopolizacji 
m łyn ów  w ie jsk ich  itd...

*

Trzeba w yraźn ie  powiedzieć, że rzą
d y  D em okrac ji Ludow e j mogą p rzy  systemie 
D em okrac ji Ludow e j i  bez m arszu naprzód 
k u  now ym  fo rm om  u s tro jow ym  jedyn ie  ogra
niczać i  ham ować kap ita lis tyczny  rozw ó j wsi, 
n ie  po tra fią  jednak zatrzym ać go zupełnie, 
bow iem  „gospodarstwo in dyw idu a ln e  rodzi 
ka p ita lizm  i  burżuazję stale, codziennie, co 
chw ila , żyw io łow o i  w  ska li m asowej“ .

Jasne jes t przecież d la  każdego, że proces 
kap ita lis tycznego rozw o ju  w  osłab ionym  tem 
pie trw a  i  teraz, że i  teraz większość w s i jest 
eksploatowana przez w ie jsk iego kap ita lis tę  
przez za trudn ien ie  s iły  na jem nej, przez sy
stem odrobek, przez lichw ę  zbożową i  p ie
niężną itd

Pow iedzie liśm y, że praw em  rozw o jo w ym  
systemu gospodarczego D em okrac ji Ludow e j 
jest stopniowe podporządkowanie, ograniczę 
nie  i  w yp ie ran ie  e lem entów kap ita lis tycz
nych. W idz ie liśm y jednak jednocześnie, że 
podstawą, na k tó re j ro z w ija ją  się e lem enty 
kap ita lis tyczne, jest gospodarka drobnotow a
row a. W yn ika  z tego, że w a run k iem  pełnego 
w yparc ia  elem entów kap ita lis tycznych  jest 
jednocześnie tak ie  przekształcenie, stopniowe 
przekształcenie gospodarki d robnotow arow ej 
w  gospodarkę w ie lką , k tó re  by  zam knęło ka
n a ły  rozw o ju  ka p ita lizm u  w  mieście i  na wsi. 
Inaczej m ów iąc, w a run k iem  rozw o ju  Demo
k ra c ji Ludow e j jest n ie  ty lk o  w yparc ie  ele
m entów  kap ita lis tycznych , ale równocześnie 
przekształcenie gospodarki drobnotow arow ej 
w  gospodarkę socjalistyczną. P raw em  rozw o
jo w y m  systemu gospodarczego i  społecznego 
D em okrac ji Ludow e j je s t w ięc jego rozw ój 
do systemu socjalistycznego...

Są . tacy,, k tó rzy  m ów ią : jeże li ju ż  trzeba 
rozw ija ć  się od D em okrac ji Ludow e j k u  so
c ja lizm ow i, to  ro z w ija jm y  się k u  socjalizm o
w i w  mieście i  pozostawm y obecny stan rze- 
czy. na wsi, a w tedy  wszystko u  nas będzie 
socjalistyczne, ty lk o  ro ln ic tw o  pozostanie 
drobnotowarow e, względnie, kap ita lis tyczne. 
Czyż nie  jest jasne, że ta k  zwana trzecia 
droga, droga pośrednia m iędzy kap ita lizm em  
i  socjalizmem, droga u trw a la n ia  obecnych 
fo rm  D em okrac ji Ludow e j z zakazem marszu 
naprzód, czy też droga rzekomego budow nic
tw a  w  mieście p rzy  pozostaw ieniu w s i na 
zawsze jako  domeny gospodarki d robnotow a
ro w e j i  kap ita lis tyczne j n ie  jes t żadną trzecią

W walce o
K orzysta jąc z doświadczeń 80 la t  rozw o ju  

polskiego ruchu  robotniczego, ze s tu le tn ie j 
w a lk i św iatowego ruchu  robotniczego, z do
świadczeń zw ycięskie j re w o lu c ji rosy jsk ie j, 
z doświadczeń 30 la t zwycięskiego budow 
n ic tw a  socjalistycznego ZSRR —  w  oparciu  
o podstawy ideologiczne m arks izm u-len in iz - 
m u dokonyw uje  się w ie lk i h is to ryczny a k t 
połączenia PPR i  PPS, a k t zjednoczenia po
litycznego po lsk ie j k lasy robotn icze j. Z jedno
czona p a rtia  robotnicza bierze g łów n ie  na 
swe b a rk i odpowiedzialność dzie jową za 
przyszłe .losy narodu polskiego, staje się gw a- 
ra n tk ą  jego przyszłego rozkw itu . Ona będzie 
w  stanie zjednoczyć trw a le  wszystkie s iły  
b loku  demokratycznego, zabezpieczyć tę po
zycję, po lityczną i  k u ltu ra ln ą , jaką  Polska 
m ieć może i  pow inna wśród narodów  postę
pow ych św iata. Ona i  ty lk o  ona w  oparciu  
o sojusz rob o tn ików , chłopów  i  in te lig e n c ji, 
k tórego w yrazem  po litycznym  jest b lok  de
m okra tyczny, może zapewnić całem u lu d o w i 
pracującem u P o lsk i coraz, w7yższy poziom  do
brobytu .

Coraz szybszym i  bardzie j w a r tk im  tem 
pem w yrasta  ju ż  dziś ze zniszczeń w o jennych 
now y fundam ent społeczno -  gospodarczy 
Polski. N ie  ma i  n ie  może być żadnej w ą tp li
wości, że jedyną gw aran tką  nieprzerwanego 
wzrostu tem pa pomyślnego rozw o ju  Polski 
może być ty lk o  pa rtia , w ie rna  bezgranicznie 
re w o lu cy jn e j ideo log ii p ro le ta ria tu , nieza
chw iana w  w ierności d la  te j ideo log ii, um ie 
jąca wcie lać w  życie je j zasady twórcze 
w  naszych konkre tnych  i  swoistych w a ru n 
kach...

A n i na chw ilę  n ie  w o lno  nam  zadowolić 
się tym , oo zostało osiągnięte w  dotychczaso
w ym  budow n ic tw ie  P o lsk i Ludow ej. Nasze 
osiągnięcia — to  ty lk o  zaczątek w ie lk ic h  ce
ló w  i  zadań, k tó re  dopiero stoją przed nami. 
Naszym zadaniem jest znieść i  usunąć bez 
reszty k rzyw dę i  upośledzenie człow ieka 
pracującego, k tó re  pozostaw ił po sobie s ta ry  
us tró j społeczny. Jeszcze niem ałe pokłady te j 
k rz y w d y  i  upośledzenia n ie  zostały pr^ez nas 
wykarczowane. P a rtia  nasza m usi nauczyć 
się cofaz lep ie j docierać do korzen i zła i  upor
czywie, systematycznie, n iezm ordowanie je 
usuwać. A b y  to  zadanie pom yśln ie wykonać, 
p a rtia  m usi rów nież oczyścić swe szeregi 
z obcych k la so w o .i ideologicznie elementów, 
k tó re  zdoła ły przeniknąć do n iek tó rych  og
n iw  p a r t i i w  okresie je j masowego wzrostu.

drogą, a jest w  gruncie  rzeczy ty lk o  p ie rw 
szą drogą, drogą kap ita lis tyczną. A lbow iem  
elem enty kap ita lis tyczne nie  w yp ierane przez 
elem enty socjalistyczne, w  oparciu  o n ie - 
przekształconą w  k ie ru n k u  socja listycznym  
gospodarkę drobnotow arow ą prze la łyby  się 
bardzo prędko przez tam y systemu gospo
darczego i  społecznego D em okracji Ludow ej, 
zm io tłyb y  prędzej czy później podstawowe 
elem enty tego systemu, przede w szystk im  
socja listyczny przem ysł państwowy, dopro
w a dz iłyby  do naw ro tu  kap ita lizm u , do pow ro

tu  w ie lk ich  kap ita lis tów  i  obszarn ików 
i  w  ostatecznej konsekw encji do objęcia w ła 
dzy po lityczne j przez reakcję  kap ita lis tyczno- 
obszarniczą. D latego jako  założenie p rogra 
mowe dla  Zjednoczonej P a r t ii może istn ieć 
i  is tn ie je  ty lk o  jedna droga —• droga marszu 
od Polski Demokracji Ludowej do Polski 
Socjalistycznej,

H ila ry  M in c : „W ytyczne w  spraw ie nasze
go u s tro ju  gospodarczego i  społecznego“ . 
(„Nowe D ro g i“ , N r  10, s tr. 88, 91, 93, 94).

W walce o poko;owy rozwój powojennej Europy
W  ty m  samym czasie, gdy rosnąca dekonso- 

lid a c ja  obozu im peria listycznego u s iłu je  się 
zamaskować sojuszami skazanym i ha niemoc 
i  kon fe renc jam i skazanym i na bezpłodność, 
rośn ie p raw dziw a konsolidacja obozu an ty im - 
pe ria lis  tycznego.

O gran iczym y się ty lk o  do wyszczególnienia 
n iezb itych  fa k tó w  z ostatn ich m iesięcy: w zrost 
s iły  i  po tęg i Z w iązku  Radzieckiego, jego im 
ponujące osiągnięcia gospodarcze i  naukowo- 
techniczne, szczególnie z likw id ow a n ie  am ery
kańskiego m onopolu w  zakresie na jnowszych 
typ ó w  uzbrojenia, zwycięstwo obozu ludow e
go w  Chinach, pokrzyżow anie p lanów  re a k c ji 
i  pogłębienie dem okrac ji ludow e j w  Czecho
s łow acji, zecięta w a lka  mas ludow ych  prze
c iw  re a k c ji i  in te rw e n c ji w  G recji, n ie  m ów iąc
0 ta k  oczyw istych osiągnięciach P o lsk i L u d o 
w e j, n iew ą tp liw e  postępy gospodarcze i  po
lityczne  ■ B u łg a rii, ug run tow an ie  dem okrac ji 
ludow e j w  R u m u n ii i  na Węgrzech, pogłębie
n ie  się ruch u  dem okratycznego i  an ty re w iz jo - 
nistycznego w  Niemczech, wreszcie boha te r
ska w a lka  s ił ludow ych  w e Włoszech i  F ranc ji.

Czyż samo podsum owanie tych  fa k tó w  nie 
św iadczy o o lb rzym ie j dynam ice obozu an ty - 
im peria lis tycznego ?

*

Ekspansja am erykańska zagraża coraz bar
dz ie j suwerenności k ra jó w  europejskich. 1 lo 
g ika  w ypadków  prow adzi do tego, że Z w ią 
zek Radziecki i  k ra je  dem okrac ji ludow e j sta
ją  się bastionem  europe jsk ie j niezależności. 
Staną Się one też n ie w ą tp liw ie  oparciem  i  na
dzie ją narodów  Zachodn ie j E uropy w  ich  dą
żeniu do em ancypacji gospodarczej i  po litycz 
ne j do zachowania w łasnego oblicza k u ltu 
ralnego, do uw o ln ien ia  się od uc isku am ery
kańskiego gorsetu, k tó ry  ham uje  ich  no rm a l
n y  rozw ój.

Paradoksalność sy tu a c ji p row adzi do tego, 
że um ow y hand low e z Polską a przede wszyst
k im  z ZSRR dochodzą do sku tku  m im o nacis
k ó w  am erykańskich nie ty lk o  dlatego, że od
pow iada ją  na jbardz ie j żyw o tnym  interesom  
gospodarczym A p g lii, F ra n c ji, B e lg ii i  in n y d i 
k ra jó w , ale rów h ież dlatego, że są ostatn ią 
bodaj w ą tłą  n itką , k tó ra  pod trzym u je  szanse 
suwerenności gospodarczej tych  k ra jó w .

*

Czujnie, lecz z c a łko w itym  spokojem śle
dz im y w yczyny  podżegaczy w o jennych. N ie
poczyta lnym  w yb ryko m  a w a n tu rn ikó w  w o 
jennych  przeciw staw ia się potężny f ro n t an- 
ty im pe ria lis tyczny . P róby  m an ipu low an ia  stra 
szakiem w o jn y  prew ency jne j pękają ja k  bań
k i  m ydlane.

Polskę sprawiedliwości
Trzeba m ocn ie j związać dołowe ogniwa par
t i i  z na jbardz ie j o fia rn y m i rob o tn ikam i
1 p rzodow n ikam i pracy, z  n a jo fia rn ie jszym i
społecznie lu dźm i z in te lig e n c ji pracującej. Na 
n ich  p a rtia  w in n a  się przede w szystk im  opie
rać... \

A by  zwalczać coraz skutecznie j odziedzi
czone jeszcze z poprzedniego okresu upośle
dzenia mas pracujących —  trzeba b liże j, kon 
k re tn ie j w n ikać  w  codzienne tro s k i ro b o tn i
ka  i  jego rodziny, trzeba w y k ry w a ć  źród ła 
jego bolączek i  w  b lis k im  codziennym  obco
w a n iu  z n im  ustalać jego potrzeby i  zainte
resowania.

P a rtia  m usi n ieustannie coraz w yże j pod
nosić świadomość mas robotniczych, ich  po
czucie odpow iedzialności jako  budowniczych 
i  tw ó rców  nowej P o lsk i Ludow e j. T y lk o  
W ten sposób można wzm acniać oddzia ływ a
n ie  k lasy robotniczej na szerokie w a rs tw y  
lu d u  pracującego —  przede w szystk im  na 
podstawowe w a rs tw y  chłopów pracujących. 
U a k tyw n ia n ie  i  podnoszenie ro l i Z w iązków  
Zawodowych i  Rad Zakładow ych jest n ie 
zbędnym  w a run k iem  dalszego rozw ija n ia  
i  wzm acniania ogólnej aktyw ności k lasy  ro 
botnicze j. T y lk o  w  ten sposób można podno
sić i  wzm acniać k ie row n iczą ro lę  mas p ra 
cujących w  naszym państw ie.

Nasze dotychczasowe osiągnięcia s ta ły  się 
m ożliw e jedyn ie  dz ięk i nowej drodze i  no
w ym  fo rm om  u s tro jo w ym  P olsk i Ludow e j. 
W yn ik  ten możemy szybko pomnożyć przez 
dalszą m ob ilizac ję  wszystkich s ił pa trio tycz 
nych, k tó re  do jrza ły , w zm ocn iły  się i  zahar
to w a ły  wśród ludu  pracującego P olsk i w  n a j
trudn ie jszym , w ym aga jącym  najw iększego 
h a rtu  i  ofiarności, okresie w a lk i narodowo
wyzwoleńczej i  w  następnym , rów n ie  t ru d 
nym , p ierw szym  okresie po w yzw oleniu.

Szybsze tem po m ob iliza c ji mas d la  tw ó r
czej p racy w  budow an iu  i  um acnian iu  no
wego us tro ju  dem okratyczno -  ludowego za
leży od skutecznego przezwyciężenia przez 
pa rtię  oporów w yn ika jących  z obcych w p ły 
w ów  ideologicznych.

Rozwój w ypadków  w  świecie, szczególnie 
w  św ietle  doświadczeń ostatniego ro ku  — 
wskazuje na konieczność wzm acniania ogól
ne j w ięz i solidarności i  w spółpracy pokojo
w e j wszystkich s ił postępowych, dem okra
tycznych i  an ty im peria lis tycznych , w  szcze
gólności zaś rew olucyjnego ruchu  rob o tn i
czego.

Jest dość sił, aby pokrzyżować p róby pod
sycania rew iz jo n izm u  i  przekreślenia demo
kra tycznych  założeń pokoju, k tó re  leżą u  pod
s taw  um ow y poczdamskiej.

P róby  narzucenia św ia tu  zbrojnego pogo
to w ia  im peria listycznego spalą na panewce. 
R ęko jm ią  tego je s t postępująca konsolidacja 
św iata antyim peria listycznego.

Stać nas na to, abyśmy, wzm agając w ie lo 
k ro tn ie  nasze kons tru k tyw ne  w y s iłk i, czekali

Jakub Berman

aż dojdą w  Stanach Zjednoczonych do głosu 
te  s iły , k tó re  zgodzą się na pokojowe w spół
życie różnych systemów, k tó re  n ie  będą prze
szkadzały pokojow em u rozw o jo w i Europy 
i  p rzyw rócen iu  w spó łp racy m iędzynarodowej. 
D ługo bow iem  nie  da się u k ry ć  oczyw iste j 
p raw dy, że w  przeciw nym  w ypadku  stern icy 
u s tro ju  kap ita lis tycznego sami przyśpieszą 
swą w łasną klęskę.

Jakub Berm an: „W  walce o poko jow y 
rozw ó j pow ojenne j E uropy“  („Nowe D ro 
g i“ , m arzec 1948 r., s tr. 15).

społecznej
Kocham y swoją ziem ię ojczystą i  swój na

ród, głęboko p rzyw iązan i jesteśm y do dorob
ku  ku ltu ra lneg o  i  najszlachetnie jszych t ra 
d y c ji h is to r ii naszego narodu, um iłow an ie  
naszego narodu będzie w  nas ty m  głębsze, im  
bardzie j będzie się, w iązało z poczuciem soli
darności z s iłam i dem okra tycznym i i  a n ty - 
im p eria lis tyczn ym i świata.

PRZO DUJĄCA RO LA ZSRR I  W KP (b)
W ie lk ie  znaczenie i  bezcenny dorobek 

ideolog iczny obecnego p lenum  polega ró w 
nież na tym , że wskazując p a r t i i na zadania 
w a lk i z niebezpieczeństwem odchylenia p ra 
w icowego i  nacjonalistycznego, um ocniło  
w  p a r t i i świadomość w ie lk ie j przodującej ro 
l i  ZSRR i  W K P  (b) w  walce wyzwoleńczej 
człow ieka, w  walce o postęp św iata, w  w a lce
0 niepodległość i  suwerenność wszystkich na
rodów , w  walce o niepodległość i  suweren
ność Polski.

D latego też n ie  pow inn iśm y an i na chw ilę  
ustawać w  um acn ian iu  w  szeregach naszej 
p a r t i i —- poczucia w ięz i m iędzynarodwej, 
w  w ychow aniu  naszych k a d r w  duchu w ie r
ności d la  rew o lu cy jn ych  zasad in te rnac jona
lizm u.

Um acnia jąc swą łąćzność z m asami p ra
cu jącym i, w n ika ją c  w  ich codzienne tro sk i
1 potrzeby,

wyfcarczowując w y trw a le  z naszego życia 
pozostałości k rz y w d y  i  upośledzenia czło
w ieka,

w zm acnia jąc sojusz robotniczo _ chłopski 
na p la tfo rm ie  w a lk i o postęp wsi, o pomoc 
b iednym  i  średn io ro lnym  chłopom,

pogłębia jąc cha rak te r ludow o -  dem okra
tyczny naszego państwa i  um acnia jąc socja
lis tyczne podstaw y naszej gospodarki naro
dowej,

w ychow u jąc  pa rtię , m asy pracujące w  du
chu w ierności dla program u naszej p a r t i i 
i  Strzegąc czu jn ie  je j czystości ideologicznej,

w zm acnia jąc w ięź in te rnac jona lis tyczną 
z ZSRR i  k ra ja m i dem okracji ludow e j oraz 
postępowym i s iłam i świata,

krocząc śm iało pod sztandarem m arks izm u- 
len in izm u  na czele po lsk ich mas p racu ją 
cych,

p a rtia  nasza jako  podstawowa siła przysz
łe j zjednoczonej p a r t i i w yp e łn iła  godnie 
i zwych-sko swe h istoryczne zadania.

Bolesław  B ie ru t: „W  walce o Polskę 
spraw ied liw ośc i społecznej“  (str. 33).
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Pamiętnik
rys. Karol Baraniecki

robotnika z okresu okupacji
( F r a g m e n t y )

On. 5.10.31 f.

D
la ńaśj żółńiórży, Wójńa M sadń i- 
cza już  się ś k a a e iy łt  w raz z ka 
p itu la c ją  i  z riuće ftiem  m unduru  
oraa wszystkiego, co wojskowe. 
Ja, jako roczn ik osiemnasty, 
m ia łem  w  październ iku 1939 r. 

iść do wojska, dostałem feat. A  i  p rzydz ia ł da 
pu łku  pancernego na ul, Gdańską, byłem  
zdrów  i m łody, z zapasem sił i w ia ry  w  ludzi 
i  siebie szedłem przez życie, chec od 18 roku  
życia ciężko bo ryka łem  ssę z lottem, nie t ra 
c iłem  nadziei w  lepsze ju tro , tymczasem,.. 
W ojna zaskoczyła m nie na dachu czicrop ie - 
trow e j kam ien icy  przy  ul, Długosza na W oli, 
gdzie siedziałem obserwując pierwszy na lo t 
bombowców niem ieckich na osiedle Koło. W 
w ym ien ione j kam ien icy pracowałem  jako  ś lu 
sarz p rzy  fa b ry k a c ji żelazek e lektrycznych , 
a m ój pracodawca p. Weber, ja k  się później 
ókazało N iem iec, W ypłac ił m ; tego dn ia Całą 
pensję i  zw o ln ił z pracy. P ierwszy ten na lo t 
w y w flr ł na m nie nieokreślone wrażenie, n i to

Strachu, n i tó radości. Idąc do dómu po d ro
dze napotykałem, g rupy  łudzi, k tó re  kóm eńto- 
w a ły  ż przejęciem  zaszłe w ypadk i, ale wszy
scy w y ra ża li radość z powodu w o jny , że choć 
raz nareszcie zostanie złamana potęga n ie 
m iecka, przez trz y  sojusznicze państwa, nie 
Wiem ty lko , czy tego samego zdania b y ły  t r u 
py  na Kole. Piątego dnia W ojny W yjechaliś
m y dó W ołom ina, gdzie m ie liśm y dómek, 
ażeby pó trzydn iow ym  pobycie znów pow ró 
cić  do W arszawy, na k tó re j teraz ju ż  było  
znać dzieło W ojny. Na apel Starzyńskiego 
ó p rzy jm ow a n iu  ochotn ików  do obrony W ar
szawy, Zgłosiłem się do Cytadeli, skąd zosta
łem  przydzie lony na B ie lany, do 38 p u łk u  
piśch., gdzie przebyw ałem  do k a p itu la c ji. 
O dy dow iedzia łem  się, że m am y po zdaniu 
b ron i iść do n iew o li, uciekłem  do domu, aby 
znów ujrzeć m atkę, siostrę i  narzeczoną. O j
ca. mego nie  było, zaraz w  p ierwszych dniach 
w rześnia w y jecha ł na fro n t i  jeszcze nie w ró - 
c ił. Od m a tk i się dowiedziałem , że m ój n a j
lepszy kolega został zab ity  w  naszym domu, 
k tó ry  dostał cztery pociski osta tn ie j nocy 
dzia łań w o jennych i  n ie  nadaw ał Się ju ż  do 
zamieszkania. Zakrzątną łem  się ko ło  miesz
kan ia w  W arszawie, zam ieszkaliśm y w  nie
w ykończonym  dom u p rzy  ul. M ick iew icza  44. 
dokąd pościągałem nieporozb ijane jeszcze 
i  n iepokradzione meble i  rzeczy.

Dn. 15.10.39 r.
„Z Y C IE  JEST C IĘ Ż K IE "

B y łem  dwa razy w  P łońsku za szmuglem, 
na rowerze, k tó ry  jakoś ocalał, ale widzę,’ że 
z tego Chleba jeść n ie  będziemy, to  jest n ie  
dla m nie, za daleko, za duże ryzyko , a za 
m ało na życie, m am  wszystkiego do hand lu  
100 zł. W P łońsku w idz ia łem  po raz pierwszy, 
ja k  N iem iec b ił gospodarza ręką po tw arzy, 
za co, nie w iem . Zapłonąłem  oburzeniem, czu
łem  się ta k  ja kb y  to m nie b ito , zacisnąłem 
zęby i  odszedłem, ale obraz ten na długo u - 
t k w ił  w  m ej pamięci.

Dn. 8.10.1941.
B yłem  u ojca i  usłyszałem taką opowieść. 

O jciec b y ł naocznym św iadkiem . U lica  Że
lazna jes t przepołow iona dru tam i, gdyż w  po
ło w ie  należy do ghetta a połowa do dzieln icy 
po lsk ie j. Z jedne j z bram  po stron ie  po lskie j 
w yskoczył m a ły  Żydziaczek obdarty  i  t rz y 
m ając bochenek chleba pod pachą co Sił pod
bieg ł do d ru tów , chcąc się przedostać na 
drugą stronę, ale oczy krwawego, zb ira  bystro 
pa trza ły , aby na jm nie jsza uncja  żywności na 
pow ierzonym  odcinku nie przedostała się do 
głodnego ghetta. Gdy dzieciak siedział ju ż  na 
dru tach, n ie  w iadom o skąd w y le c ia ł z rze
m iennym  batogiem  w  rę ku  i  przyskoczywszy 
do małego, zaczął go okładać z dziką pasją. 
Po p ierw szych, razach m a ły  krzycza ł n ie 
lu d zk im  głosem i szamotał się, bo zap lą ta ł się 
w  d ru tach  i  nie m ógł zeskoczyć, później ju ż  
nie krzyczał, ty lk o  w ą tłe  c ia łko  drgało na 
dru tach, nie w iadom o czy od uderzeń bata, 
czy z bólu, a może jedno i  drugie. Chleb, k tó 
ry  w ysuną ł się z rą k  małego dz iw nym  tra 
fem  potoczył się 'na stronę żydowską, tak ie  
by ło  w idocznie przeznaczenie, w  te j c h w ili 
leżał na b ru k u  i  b y ł n iczy j, ale zapłacony po 
na jwyższej cenie jaką  można osiągnąć —  ży
ciem  człowieka. Chłopak już  w is ia ł teraz ja k  
strzęp, szmat bez życia, k re w  s trużkam i ście
ka ła  na bruk , tworząc małe jeziorka . Poprzez 
poprzecinane ubranie w idać by ło  c ia łko  n ik łe  
jakieś i tak ie  dziw nie czarne. Gestapowiec 
się zmęczył, za tkną ł pejcz za pas, ręce ob ta rł 
chusteczką, splunął, zapalił papierosa i  od
szedł na jspoko jn ie j w  świecie w  k ie ru n ku  
siedziby NSDAP na Żelaznej. To co by ło  k ie 
dyś m ałym  człow iekiem , w is ia ło  teraz na d ru 
tach, ja k  m ucha w  pajęczynie i tak  w yg ląda ł 
ja k  mucha, m ały, czarny, n ie ruchom y i tak  
ja k  mucha — wyssana przez pa jąka, tak  i  on 
nie m ia ł w sobie życia ani k rw i, żałosny 
szczątek człow ieka wyssanego pozbawio
nego życia przez h itle row skiego pająka. Dzia
ło się to w  dzień o godz. 4 po po łudn iu  na 
oczach oniem ia łe j ze zgrozy i  wściekłości lu -

dńóśfii polskiej i z drugiej stróńy Wylęknio
nej ludności żydowskiej, przyg lądające j się 
temu w  jakimś dziwnym skupieniu, jakby to 
było jakieś nabożeństwo. Po odejśeiu kata. je
den z Żydów podniósł chleb, długo ńa niego 
patrzył, obtarł rękawem i poszedł dalej. Był 
to klasyczny przykład „k u ltu ry “ niemieckiej, 
wszczepianej dziś wszystkim ludom Europy 
przez katów ludzkości.

Dn. 2.6.1942.
Był u mnie Wacek z chłopakami z organi

zacji, do które j i  ja należę, najp ierw  piąt
kowy odczytał najnowsze wiadomości, potem 
czytał instrukcje służbowe, następnie przera
bialiśmy trochę musztry i  umówiliśm y się na 
następne spotkanie.

Dn. 14.6.1942.
Dziś by liśm y na mieście rozlep iać u lo tk i. 

Pojechaliśm y ra n iu tk o  pierwszym  służbowym  
tram w a jem . Na rogu A le j Jerozolim skich i 
M arsza łkow skie j było  jeszcze bardzo m ało 
przechodniów, spotka liśm y jeszcze, dwóch 
chłopaków , m ie li k le j, u lo tk i i  broń. lVIy 
z W ackiem  na k le ja liśm y a tam ci dw aj Stali 
na ubezpieczeniu, ściskając w  kieszeni ręko
jeści pisto le tów . Na pow ierzonym  nam  od
c in ku  na k le iliśm y  8 sztuk. Gała robota trw a 
ła  10 m in u t i  przeszła na czysto. Po w ykona
n iu  zadania poszliśmy A le ja m i do Nowego 
Św iatu, w s ied liśm y w  tra m w a j i  ja k  gdyby 
n ic  po jechaliśm y do domu. w  parę godzin 
później ludzie ju ż  m ó w ili o nas, że  ktoś roz
le p ił u lo tk i w  samym cen trum  w arszaw y, 
dziw iono się, by liśm y  dum ni, ale podczas ro 
bo ty m ie liśm y trochę pie tra , ty lk o  n ie  p rzy
znaw aliśm y się m iędzy sobą de tego, to była 
pierwsza nasza robota na mieście.

Dn. 1.7.1942.
Jak nie  m ia łem  roboty, to żadnej, a ja k  

teraz, to naraz dwie. P rzys ła li m i wezwanie 
z Poczty, dó k tó re j złożyłem  pap ie ry  i  od 
„O p ia “ , gdzie starałem  się do roboty, i  nie 
w iedzia łem  gdzie iść, w a ru n k i m n ie j w ięcej 
jednakowe. Chodziłem  nawet w  te j spraw ie 
poradzić Się ojca, ale ojciec dał m i b. m ądrą 
radę. Pow iedzia ł: „Ja  c i radzę rób, ja k  uw a
żasz“ , Stasi się pyta łem , ale. w  końcu i tak  
sam zadecydowałem i  poszedłem pracować 
do „O p la ", Są to zakłady Samochodowe, gdzie 
rem ontu je  się samochody m a rk i „O p e l“  wszy
s tk ich  typów . Maszyny przychodzą z fro n tu  
i  odchodzą na fro n t. P racu ję tam  w  charak
terze montfera na podwoziach, m am  12 żł. 
dziennie p lus deputat, ja k : tyódka, papierosy, 
owoce oraz trochę a rty k u łó w  spożywczych. 
G ru n t że m am  b lisko do pracy, bo zakłady 
mieszczą się na ul, W łościańskie j w  da w n ie j
szych garażach M Ż K . M a js tra m i na wszyst
k ich  działach są N iem cy, k tó rzy  nie um ie ją  
po poląku i  n ie  możemy się z n im i porozu
mieć, co u tru d n ia  robotę. M am y dwóch t łu 
maczy, ale ich  n igdy nie  ma, tam  gdzie po
trzeba, lu b  gdzie p o w in n i być, porozum iewa
m y się na m ig i. M am  przydanych do pom o
cy dwóch p ra k tyka n tó w , co m nie  napawa 
praw dziw ą dumą, ty lk o  że ich  też n igd y  nie 
ma p rzy  robocie, szwendają się gdzieś i  ja  
muszę pracować i  za n ich  i  za siebie,

Dn. 12.7.1942,
Stefan wyszedł ju ż  ze SSprtala, ale chodzi

0 lasce. W niedzielę p rzy  ładnej pogodzie 
by liśm y  na plaży, on b y ł ze swoją narzeczo
ną, może i będzie z n ich małżeństwo. Wczo
ra j do pracy p rzyp row a dz ili jeńców  sowiec
k ic h  z fo r tu  Bema, są strasznie w ynędzn ia li
1 m arn i, da li im  najcięższe roboty. Ściągali 
popsute samochody z terenu zakładów, w y 
skak iw a łem  co raz z h a li aby im  się p rz y j
rzeć choć z daleka i  posłuchać ich  m owy. 
C hcia łbym  im  podać parę papierosów, ale nie 
m am  sposobności, dopiero d ru g i dzień ja k  
ich przyprowadza ją , to p iln u ją  bacznie abyś
m y  nie  zarazili się od n ic h . kom uną, lu b  n ie  
dow iedzie li p ra w d y  o froncie  wschodnim . 
Nadzór nad fab ryką  spraw u je SS, to w y 
starczy aby m ieć pojęcie o rygorze, ja k i u 
nas panuje. N iedawno odesłali jednego ro b o t
n ika  do T re b lin k i za to, źe trz y  dn i nie b y ł 
w  pracy.

Dn. 28.7.1942.
Stefan znów Się do m nie sprowadza ze 

swoją narzeczoną, bo narazie nie ma gdzie, 
zezw oliłem  m u na to. S tachurka znów. jest 
w  odm iennym  stanie, ale chodzi ładn ie  i  jest 
energiczna, tak  że wcale po n ie j n ie  znać, 
ob liczam y na grudn ia , że ju ż  pow inno coś 
być, ja  chc ia łbym  syna, a ona n ie  w iem . 
W arun k i jeńców  sow ieckich się po p ra w iły  
i  teraz mogę podać im  codzień trochę jedze
n ia  / i  papierosów, n ie  dz ięku ją  m nie  za te 
rzeczy, ale w  oczach ich w idać bezgranicz
ną wdzięczność. Dow iedziałem  się od nich. 
że gdy dosta li się do n iew o li, to  b y li w y 
ekw ipow an i ja k  wszyscy żołnierze a rm ii 
europejskich, ty lk o  N iem cy chcąc zohydzić 
ich  w  oczach innych  ludów , pozab iera li im  
w szystko co by ło  m ożliw e do chodzenia, da
ją c  w  zam ian za to łachm any i  d rew n iak i, 
z ro b ili z n ich  dziadów, jest to jeszcze jeden 
z „k u ltu ra ln y c h "  chw ytów, propagandy h itle 
row sk ie j, lecz m y i  ta k  w  to, co on i chcą 
żebyśmy uw ie rzy li, n ie  w ie rzym y.

Dn. 2.8.1942.
Dziś od nas z fa b ry k i drugiego robotn ika  

zabra li do T re b lin k i rów nież za to, że trzy  
dn i n ie  b y ł w  pracy! N iem cy coraz gorzej z 
nam i się obchodzą. P rzy jecha ł ja k iś  kapitan 
n iem ieckie j m a ry n a rk i na samochodzie m ar
k i „O p e l-K a p ita n ‘‘ i  żaden z n iem ieckich 
m echaników  nie p o tra f ił go zreperować, choć 
la ta li naokoło woźu ja k  opętańcy, bo kap i
tanow i b. się spieszyło, dopiero jeden z po l
skich m echaników usunął defekt. Jeden z 
p ra k tyka n tó w  po lskich ro zb ił wóz o d rzw i

garażu, zapomniał, te  wóz b y ł na ty ln y m  
biegu i  w łączy ł gaz i  zam iast dó przodu, po
jecha ł dó ty łu  i uderzy ł w  drzw i. Wóz b y ł pó 
remoncie i  pó próbnej jeździć m ia ł być dziś 
oddany. Gdy dow iedzia ł się o ty m  w ypadku  
dyn -k to r SŚ-man. uderzy ł chłopca w  twarz. 
rńóWiąC, że ha tym  kończy się jego kara  i  
zw racając się do nas, zapytał czy słusznie 
postąpił, czy nie uważam y te j ka ry  za w y 
soką i  b łyska ł k u  nam  w śc iek łym i oczami. 
Z początku żaden z nas się n ie  odezwał, lecz 
późnie j w  obawie, aby względem  chłopca nie  
zastosowano gorszych rep res ji, p rzy taknę liś 
m y  mu. W szystko to są pom n ik i „ k u ltu r y 1' 
n iem ieckie j, k tó re  na zawsze pozostaną w  pa
m ięci naszej i  naszych dzieci, k tó re  będzie
m y  w ychow yw ać w  nienaw iści do N iem ców 
i  wszystkiego co niem ieckie.

Dn. 10.8.1942.
Ó k ro k  byłem  od ka lectw a lub  śm ierci. 

Rozbierałem  podwozie małego wozu o p e l-  
Ó iym p ia  1 źle podstaw iłem  koz io łk i, jeden z 
n ich  b y ł wyższy, a sam leżałem pod wozem 
po te j stronie, gdzie b y ł niższy kozio łek i  w  
pew nym  momencie wóz p rze chy lił się i  p rzy
g n ió tł m nie, Zdążyłem ty lk o  wysunąć gło
wę i  krzyknąć. M onter, k tó ry  ro b ił obok 
m nie, podskoczył i  p rzy trzym a ł, aż p rzy lec ie li 
■inni i  m n ie  W ydobyli. N ic  m i się nie stało, 
by łem  trochę podrapany, m ia łem  poprzeci
naną Skórę W w ie lu  miejscach. Po skończo
ne j p racy na p o rtie rn i nas rew idu ją , ta k  że 
nie  można n ic  wynieść, a benzyny m am y po 
60 li t ró w  i  Więcej, ponieważ nie możemy je j 
wynieść, to wszyscy m onterzy, k tó rzy  na le
żą dó o rgan izac ji jak ie jś , i  ja  w y lew am y tę 
benzyno do kanałów , choć w  ten  sposób w a l
czym y z okupantem  w  m yśl naszych ta jnych  
in s tru k c ji:  „Sabotować, m ała produkcja , nisz
czyć, psuć i  uszkadzać". N iem cy też o. tym  
wiedzą, bo zapow iedzie li w szystk im  po lsk im

się od pic ia czy robienia innych głupstw . 
Ogół lu dz i p rzytęp ia  sobie ne rw y  bim brem  
tak  u  xnas popu larnym , sprzedawanym po Ci
chu w , każdym  sklepie czy budce, a ja  nie 
mogę sobie na to pozwolić, bo nie m am  
piehiędZy. W szystko p rze tra w i i iń  W sobie, 
nie okazując n ic  zewnętrznie.

Dn. 9.9.1942.
Stanowczo nie mogę pracować w  fachu 

m eta low ym  —■ dziś m ia łem  wypadek, N ie 
m ogłem  ściągnąć ko ła  ty lnego z „O p la ", za
łożyłem  przyrząd, k tó ry  trzym a ł p ra k tyka n t, 
a ja  w a liłem  m ło tem  i  dostałem odpryskiem  
m eta lu  w  rękę praw ą, k tó ry  m i przecią ł skó
rę  i  u tk w ił głęboko w  mięsie m iędzy trzecim  
a czw a rtym  palcem. Ręka spuchła m i w  b ły 
skaw icznym  tem pie i  ręka zrob iła  się czer
w ona ja k  oparzona i czułem g łuchy bó l i  n ic  
do rę k i nie m ogłem  wziąść, . ani zamknąć 
dłon i. Poszedłem do m ajstra , żeby m nie 
z w o ln ił do lekarza, bo i  tak  nie mogę n ic  ro 
bić, ale ten odesłał m nie do lekarza fabrycz
nego —  Niemca, ten po obejrzeniu rę k i o - 
zn a jm ił m i, że n ic  nie jest, że ja ty lk o  uda
ję. Po tym  orzeczeniu na jw iększą m oją 
przyjem nością by łoby  kopnąć w  tę wredną 
m ordę niem iecką n iem ieck im  drew niakiem , 
ja k i w łaśnie m ia łem  na nodze. 1 tak  m usia
łem  siedzieć do 16ej, choć n i n ie  rob iłem , cho
le ra  m ną rzucała, że ja  W ta k im  Stopniu je 
stem zależny od tych skurw ysynów  i p o fia - 
¡nowienie moje zapadło n ieodwoła ln ie, ja k  
w y jd ę  dziś z pracy. Więcej nie wracam. Że
by  m nie poszukiwali, żeby nie w iem  co, n a j
w yże j w y jadę  dó pracy Z iftką f irm ą  na 
wschód. Ręka m i teraz w ieczorem  trochę 
Stęchła i m nie j bo li, ju tro  idę dó lekarza na
szego polskiego j  na pewno dostaną zwol
nienie.

Dn. 13.9.1942.
m onterom , źe je ś li choć jedna śruba w  Sa
mochodzie po rem oncie będzie źle zakręco
na lu b  zaszplintowana. to tego, k tó ry  będzie 
w in ie n , czeka T reb linka . T e rro r W stosun
k u  do Ż ydów  i  Polaków  rośnie z dn ia na 
dzień. Parę d ń i tem u na Potockie j postrze
lono lo tn ika , wszyscy mężczyźni z M a ry - 
m on tu  poucieka li i  ja  też, m yśle liśm y, że bę
dzie obława, ale n ie  by ło  nie,

Dn. 18.8.1942.
Dostałem  parę dn i zw oln ien ia  od lekarza 

1 za to  n ie  dostałem w ó d k i an i deputatu, 
w a ru n k i u  nas się pogarszają. M ia łem  dz iw 
ne zdarzenie. Jechałem czternastką do domu 
Z m iasta i  na p rzystanku  ko ło  M ura no w - 
sk ie j dow iedzie liśm y się, że ko ło  gen. Za
jączka łap ią  tych, co n ie  m ają ke n n ka rty  i 
a rbe itska rty , co nie pracują. W  jednej 
c h w ili tra m w a j opustoszał, zostałem ty lk o  
ja , jakaś stara kobieta i  kondukto r. N ie w y 
siadłem, bo nie  chciało m i «ię czekać na 
d ru g i tra m w a j lub  iść na piechotę, a papiery 
m ia łem  w  porządku. Dojechaliśm y do p rzy 
stanku ko ło  Zajączka. Po zatrzym an iu  wszedł 
g ruby  ja k  Świnia N iem iec c y w il, poznałem 
go od razu, b y ł to k ie ro w n ik  żoliborskiego 
A rbe itsam tu  — W arszawa— Północ. P rze
szedł przez wagon, zapytał kondukto ra  co on 
tu  rob i. zażądał od niego ks iążk i pracy, p rze j
rza ł, oddał m u, popa trzy ł chw ilę  na mnie, ja 
na niego i  n ie  py ta jąc  o n ic  wyszedł. G dyby 
życzenia ludzk ie  m og ły Się spełniać, to w  te j 
c h w ili szwab leżałby na ziem i z pękn ię tym  
kałdunem . Gdy m ija liśm y  przystanek, w i
działem  zam knię tych w  budce tram w a jow e j, 
zb itych  w  kupkę  lu dz i — transport nieszczę
ś liw ych  —  byd ło  robocze dla  w ie lk ich  N ie 
miec, b y li to  przeważnie m łode dziewczęta 1 
chłopcy w  w ie ku  szkolnym . Przez m igające 
szyby wagonu u jrza łe m  jeszcze porozstaw ia
nych gęsto żandarm ów. Szkoda, że nasi ch łop
cy nie w iedz ie li zawczasu o tym , bo by zro
b i l i  robotę.

Dn. 6.9.1942.
W ie lka aw antu ra  arabska by ła  u nas w  

domu, a zaczęło się ja k  zw yk le  przez prze
k lę te  pieniądze. Stasieńka znalazła w  fabryce 
500 zł, co d la  nas jest w ie lką  sumą i n ic  o 
tym  nie  pow iedziała , ty lk o  Stefanowi. Ja w ie 
działem od n ie j ty lk o  o 100 zł, że znalazła. 
Gdy się dow iedzia łem  praw dy, przyszedłem 
do domu i  zacząłem ze Stasią awanturę, dla 
czego m i nie pow iedzia ła praw dy. Od o- 
strych słów przyszło do rękoczynów  i  ude
rzyłem  Stachurkę w  tw arz  i  kopnąłem  w  
brzuch, tak  dalece się zapomniałem, że dziś 
wstydzę się po prostu o tym  wspominać. Sta
churka się chciała w yprow adzić, jedną noc 
nocowała u  sąsiadki, ale dziś ju ż  jest wszy
stko dobrze, przeprosiłem  ją  i  p rzyrzek łem  
sobie w  duchu i  je j na głos, że n igd y  w  ży
ciu ju ż  na nią  rę k i nie podniosę. To co zro
biłem, to b y ł w y n ik  trw a jące j wciąż w o jny. 
Człow iek nie jest pewny dnia ani godziny. 
Idę do pracy 1 nie w iem  czy wrócę. To t a k ^  
m nie wyczerpuje, że z trudem  p o w s trz y m u ję ^

Byłem  u lekarza WęgleWićza i  na prze
św ietlen iu , k tó re  wykazało, że faktycznie 
m am  odprysk m eta lu  w ie lkości z ia rnka pie
przu w  ręku  pom iędzy trzecim  a czw artym  
palcem. Lekarz  pow iedzia ł, że ja k  nie będzie 
się ręka paskudzić, to może sobie siedzieć, a 
ja k  nie, to będą w yjm ow ać. Zw oln ien ie  do
stałem do czwartego października. Żeby by
ło  kaw a łek mięsa w  domu na święta, k u p i
łem  trz y  kró le. S tachurka tak  tęskni za 
mięsem. Ostatecznie powiedziałem  sobie, ż« 
do Opla pracować w ięcej nie pójdę i  w  ogó
le pracy, k tó ra  ma COŚ wspólnego Z m etalem 
się nie podejmę.

Dn. 30.9. 1944.
Już po w szystk im  —  Żo libo rz  Skapitu lował! 

W czoraj z rana o p ią te j zbudził nas dowódca 
i  bieg iem  z grana tn ik iem  na stkuowisko, 
k tó re  w yb ra liśm y  p rzy  końcu ro w u  dobiego
wego i  przez nasze dom ki zaczęliśmy Szwa
bom  posyłać granacik i, pociski niem ieckie z  
ogłuszającym  w yc iem  i  gw izdem  padały ze 
w szystk ich  stron, dym  zasłaniał w idok, n ie  
można by ło  się zorientować z k tó re j strony 
b iją , bo b i l i  z każdej strony, w  uszach sły
szałem bezustannie dzwonienie, jeszcze ta
kiego ognia na nas n ie  było. Od strony M a- 
rym on tu  nac ie ra ły  czołgi. Zygm un t w ys ła ł 
m nie na dach domu, abym  k ie row a ł ogniem, 
poleciłem  duszę Bogu i  w lazłem  na strych i 
tak  pokierow ałem , żeśmy , przypacykow ali 
czołgow i jednem u dwa razy, nie n iew ie le  
m u to zaszkodziło, obrócił się i  pojechał da
le j, za ch w ilę  p rzy lec ia ł po m nie Kazik, d ru 
gi z obsługi g rana tn ika  i  pow iedzia ł, że 
Z ygm un t jes t ran ny ' i  m am  go zastąpić. Ze- 
szłem j oczom m oim  ukazał się Zygm un t n ie
podobny, z tw a rzy  zrob iła  się k rw a w a  mas
ka — od łam ki pocisku a rty le ry jsk iego  po
p rzecina ły  m u całą tw a rz  w  w ie lu  m ie j
scach, a k re w  ciekła  obficie, udał się zaraz 
do szpitala, a nam  por. H e n ryk  kazał zająć 
pozycje m iędzy dom kam i i  dale j kon tynuo
wać obstrzał. Cóż z tego, gdy K az ika  opano
w a ł paniczny strach i  zam iast podawać m l 
granaty, to za każdym  gwizdem ozna jm ia ją
cym  nad la tyw an ie  pocisku, w oada ł do dom - 
ku  i  żadne m oje prośby an i k lą tw y  nie by
ły  go w  stanie stam tąd wyciągnąć dopóki nie 
prze lecia ł pocisk lub nie w ybuch ł, a on w i
dział, że m i się n ic  nie stało, dopiero w y 
chodził. Przestałem  zwracać na niego uwagę

i  sam strzelałem, jeszcze dwa razy zm ieni
łem  pozycję, gdyż N iem cy podeszli b lisko  l  
by ła  obawa, że wskoczą do pierwszej l in i i  
okopów, am u n ic ji starczyło m i do południa, 
a później ju ż  nie było  skąd wziąć, g rana tn ik  
sta ł się bezużytecznym gratem, zaniosłem go 
do dowódcy, k tó ry  dał m i karabin, mauzer, 
garść naboi i zająłem  stanowisko przy oknie 
w  dom ku na pierwszej l in ii.  Po obiedzie o- 
gień osłabł, po ruczn ik powiedział, żeby w y 
trzym ać do zm roku, a ju tro  ju ż  będzie po
moc. M ie liśm y w  swoim posiadaniu ty lk o  
cztery punk ty : Dom  Szklany, Feniks, Znicz 
i  D om ki Po licy jne , a naokoło było w idać 
czołgi gotowe do ataku, stały one tak  b lisko 
nas, że słyszałem rozmowę Niemców, k tórzy  
się przechadzali za czołgami, noc uspokoiła 
wszystko, B y łem  głodny, od rana nic nie ja .



Str. 12 N r 49— 50 (177— 178)„W I  E S*'

. f oniu ly m  wszysiKo co się nadawa
ło  do zjedzenia zostało wyszabrowane dawno 
przez poprzedników . S tojąc p rzy  oknie, ze 
zmęczenia, w rażenia i  głodu we łb ie  m i się 
k ręc iło  i  choć slip ie  wytrzeszczałem w  ciem 
ność z całej s iły , to zasypiałem  na stojąco i  
nie pomogło szczypanie się w  po liczk i ; ś li
nien ie oczu, m ój _ towarzysz gdzieś s ię -u rw a ł 
i przyszedł dopiero o północy, a pow in ien 
m nie zm ieniać co dw ie godziny. Po zm ianie 
zeszedłem do p iw n ic y  j  tu  dobrzy ludzie  d a li 
m i kaszy trochę, ja k ie jś  dziecinnej i  papie
rosa, poczułem się trochę lep ie j. Teraz znów 
dowódca naszego doraku upad ł na mózg ,• ka 
zał wynosić się tym  ludziom  natychm iast, m ó
w iąc  że ju tro  tu  ju ż  mogą być N iem cy i  on 
im  nie  gw aran tu je  czy zostaną żyw i. Ludzie  
ej m ie li sporo dzieci m ałych, k tó re  spały, 
gdzie się dało i  teraz budzone zaczęły p ła 
kać, a m ia ło  to być zrobione w  na jw iększe j 
ciszy. W tedy poszedłem do dowódcy i  prze
m ów iłem  m u do rozum u, żeby pozw o lił tym  
ludziom  zostać, na co ostatecznie się zgodził, 
ludzie  c i w y ra z ili m i swą wdzięczność, czę
stu jąc m nie  papierosami, k tó re  w  tym  cza

sie b y ły  ju ż  bardzo cenne. Co się stało z ty 
m i ludźmu po naszym odejściu, n ie  w iem . Do 
rana znów sta liśm y p rzy  okn ie obaj, i  znów 
zaczęło się p iekło , skoro się rozw idn iło , 
czołgi ruszy ły  do ataku, ty lk o  ogień .a rty le r ii 
b y ł słaby, bo pozycje n iem ieckie  zna jdow a ły  
się za b lisko  naszych. Jednak ty m  rażeni sa
m o lo ty  sow ieckie ra to w a ły  sytuację, nadla
tu ją c  co pó ł godziny ¿ .obrzucając bom bam i 
czołgi, k tó re  za daleko w ysunę ły  się na w i
doczne m iejsce i  ta k  w y trzym a liśm y  , do 
d rug ie j po po łudn iu , o k tó re j to godzinie 
przyszedł rozkaz nie  w iem  od kogo, żeby o- 
puszczać stanowiska i  row em  dobiegowym  
wycofać się do Znicza a stam tąd do domu 
Szklannego, skąd m ie liśm y nocą p rzepraw ić 
Się na drugą stronę W isły. Ściągnęliśm y 
w szystk ich  ludzi, pow iedzie li o co chodzi, 
każdy w z ią ł broń, trochę am u n ic ji i  gęsiego 
ruszy liśm y do Znicza, gdzie by liśm y  około 
godziny czw arte j. Ze Znicza nie  m ogliśm y 
iść do Szklannego Domu, gdyż jedyne w y j
ście dogodne by ło  zasypane, a in n y m  nie  
można by ło  w y jść , gdyż by ło  pod obstrzałem  
czołga, k tó ry  s ta ł na u lic y  B ytom skie j, ko ło

•apteki i  trzym a ł nas w  szachu. M usie liśm y 
czekać aż odkopią przejście. W ew nątrz dom u 
b y ł t ło k  i  g w a r nieopisany, b y ły  tu  różne od
dz ia ły  A K  i  A L , „Ż u b ry “ , „Ż y ra fy “ , „Ż b ik i“ , 
spo tyka li się zna jom i i  koledzy, opow iada li 
sobie ile  k to  N iem ców zabił, k rzyżow a ły  się 
py tan ia  o znajom ych i  rodziny, panował szum 
ja k  w  u lu  i  ścisk n iem ożliw y. S potka liśm y ka 
p itana  „K o b rę “ , k tó ry  nas poprow adził do 
Szklanego Dom u i  tu  siedzącym nam  pow ie
dz ia ł ja k  się przedstaw ia sprawa, Żo libo rz  
skap itu low a ł i  m arny iść do n iew o li. A  do te j 
p o ry  k rąży ła  wersja, że Zw iązek B adzięcki 
zaw arł roze jm  z N iem cam i (czemu znów  prze
czyła wspólna w ym iana  s trza łów  a r ty le ry j
skich) i  na te j zasadzie będziem y m og li opuś
cić Warszawę i  udać się na Pragę. In n i znów 
tw ie rd z ili,  że o 10-tej w ieczorem  m am y pod 
osłoną ognia a r ty le r ii sow ieckie j na pozycje 
n iem ieckie  forsować Wisłę. Siedziałem  głodny, 

zde term inow any na wszystko. Przed 10-tą 
rzeczyw iście a rty le r ia  sowiecka rozpoczęła 
hu raganow y ogień na szerokości u lic y  Boho- 
molca, k tó rą  m ie liśm y iść k u  W iśle. Ż o libo rz  
w  k ilku n a s tu  m iejscach p łonął. Żołn ierze

z A K , k tó rzy  b y li początkowo razem z nam i, 
zaczęli gdzieś znikać, pojedyńczo lu b  g ru pka 
m i. 22 sow ietów, k tó rzy  poszli na w łasną rę 
kę na W isłę zosta li w y b ic i i ty lk o  4 w ró c iło  
z ¿powrotem, a 2 zdoła ło dopaść w o dy  a czy 
przep łynę li, to  też nie wiadom o.

Nad samą W isłą N iem cy u s ta w ili ka ra b in y  
maszynowe i  k to k o lw ie k  się zbliżał, s ie k li n ie 
m iłos ie rn ie , tak , że tu  by ła  też zasadzka i  czy
ha ła  śmierć. Teraz ju ż  całe oddzia ły zwarte 
A K , n iek tó rzy  z bron ią lu b  bez oddaw ały się 
w  ręce n iem ieckie  zbirom , k tó rzy  szyderczo 
uśm iechnięci czekali na podw órku  dom u Fe
n iks, pom yśla łem  sobie, do n ie w o li to  jeszcze 
i. ju tro  zdążę i  poszedłem n a jp ie rw  wyszukać 
sobie kącika jakiego, żebym m óg ł się prze
spać. I  na co ten  w ys iłek , k re w  m łoda prze la 
na i  życie tys ięcy m łodych is tn ień  oddane dla 
Ciebie panie K om orow sk i i  M iko ła jczyku? ! 
Czy Polska m a z tego ja k iś  pożytek? Dokąd 
żeście nas zaprowadzili? Ł zy  m atek, żon, 
i  s iós tr i  ich  przekleństw a niech W am tow a
rzyszą do grobu, za śm ierć tych  na jb liższych 
im  is to t, za ich  ka lectw o i  u d rę k i! K iedyś i  lu 
dzie i  h is tó ria  was potępią.

Kazimierz Szymczak

Jakub Litwin

O pamiętnikach robotników
dy dzień się kończy —  nadchodzi 
noc. Dzień jes t jasny, noc —  ciem - 

W  ^  K na. Są m iejsca na ziemi, gdzie dzień 
- -»» i es* ^ak samo ciem ny ja k  noc. 

Is tn ie ją  ty lk o  różnice w  odcieniach 
czerni. Wybaczcie m i przenośnię. 

N arzuciło  m i ją  zdanie Ire n y  N ieznaniec: 
„Jest w o jna, c iężki czas n iew o li, lecz szcze
rze m ów iąc w a ru n k i m ate ria lne  p rzyna jm n ie j 
d la  nas i  in nych  ze sfer rękodzie ln iczych nie 
są o w ie le  gorsze n iż  przed w o jną ."

I  Ty, d rog i czyte ln iku , i  Irena  Nieznaniec, 
i  ja  —  dobrze w iem y, że z nocą okupac ji n ie  
można porów nać żadnej nocy. Głębszej czerni 
n ie  można pomyśleć. Dlaczegóż w ięc  ta k  pisze 
I. N ieznaniec w  pa m ię tn iku  z okresu okupa
c ji?  Czyżby to  by ła  ty lk o  n ic  n ie  znacząca 
Sugestia chw ili?  W ydaje się raczej porów na
n iem  dwóch epok. D n ia  i  nocy. I  cóż się 
okazuje? Że w  pew nych cechach noc przypo
m ina dzień.

Z jak iego środow iska pochodzą autorzy? 
P rawdopodobnie z rodz in  robotniczych, lub  
rzem ieślniczych, k tó re  h itle ryzm  (bądź je 
szcze ka p ita lizm  n iepodleg łe j Polski) zm iaż
dżył i rzu c ił w  p ro le ta ria t. W ojna zaskakuje 
ich  ju ż  jako  pro le ta riuszy. Z n ik ły  tryb y , k tó 
re  dotąd m iażdżyły. Z ja w iły  się nowe try b y  
—  o w ie le , w ie le  ostrzejsze i  o w ie le  b a r
dziej sprzężone. M iażdżą dosadniej, głębiej. 
W ycina ją  drzewa z korzeniam i. A le  gdyby po
rów nać te pa m ię tn ik i z czasów okupac ji z 
pa rm ętn ikam i bezrobotnych z czasów niepo
dległości —  gdzie trag izm  będzie głębszy? 
Tam, w  pam ię tn ikach bezrobotnych, życie 
społeczne jest dziko zakłębione. Człow iek 
w i ł  się w  narastających sprzecznościach 
kap ita lizm u . Z k a r t  w yz ie ra  nędza, głód, 
mróz, bezrobocie... L głębokie poczucie zapada- 
n ;a sie nieustannego w  coraz gorszę. Na pa
m ię tn ikach  bezrobotnych ciąży trag izm  u- 
stro.ju przedwrześniowego. Tu, w  pa m ię tn i
kach rob o tn ików  z czasów okupac ji —  tra 
gizm  jest nie m niejszy. A le  inny. Śą ła pa nk i 
groza obozów śm ierci, k rem a to rió w  i  kom inów , 
s ta low y he łm  i  b ru ta ln y  b u t h itle ryzm u  —  
wszystko to w yziera  z w ie rszy i  z pom iędzy 
w ierszy pam ię tn ików . A le  z pom iędzy w ie r
szy w yz ie ra  też nadzieja. 'W iara i  pewność 
lepszego iu tra , którego i a być może nie  doży
ję, ale k tó re  nadejdzie z tą samą konieczno
ś c i ,  z iaką następuje po nocy św it. To jes t 
paradoks —  ale te p a m ię tn ik i rob o tn ików  są 
dopraw dy bardzie j op tym istyczne n iż  przed
wojenne p a m ię tn ik i bezrobotnych. W  n ich  
jest w a łka  i  pa trio tyzm , chęć życia dla le 
pszej przyszłości i  w ia ra  w  tę lepszą p rzy 
szłość.

N ie po rów nu jem y bez przyczyny przedw o
jennych i  w o jennych pam ię tn ików . Zauw a
żyć w  n ich można jeszcze jedno —  i  to  dość 
znaczne — podobieństwo. Ci okupa cy jn i ro 
botnicy, ja k  i p rzedw ojenn i bezrobotni, po
szukują stale pracy, o k tó rą  — w b re w  pozo
rom  reg lam entacji, różnych A rbe itsam tów , 
i  A rbe itse insatzów  —  nie by ło  zbyt ła tw o. A  
co m ów ią o sw o je j pracy? Jak oceniają fu n k 
cję, k tó ra  przynosi korzyści wrogom ? „S ta ry  
zw o ln ić  m nie nie chce. —  pisze Irena N iezna
niec. —  G ory l z ło ś liw y  —  tw ie rd z i że jestem 
jego pierwszą siłą, choć w ie, że p raw ie  n ic  
n ie  robię. Przed w o jną  rob iła m  5.000 do 6.000 
dz iu rek dziennie po jednej złotówce od ty 
siąca, a teraz w ięcej n ie  naciągnę n iż  1 lu b  
2.000‘ ‘ .

Za niepodległości jedną z m etod w a lk i o 
w yzw olen ie  k lasy  robotn icze j b y ł s tra jk . Po
rzucenie pracy, un ieruchom ienie w arszta tów , 
zatrzym anie p ro du kc ji. W  czasie okupac ji 
s tra jkow ać nie  wolno. N ie  w o lno  staw iać ża
dnych żądań. Żądanie jest rów ne bun tow i, 
b u n t —  w y ro k o w i śm ierci. Czy nie możną 
jednak szkodzić w rogom  w  in n y  sposób? 
S tra jk  i  okupacyjne hasło „p ra cu j p o w o li“  
w yraża ją  tę samą świadomość społeczną: o 
ile  p ro le ta r ia t n ie  pracuje, lu b  pracuje opie
szałej —  obniżają się dochody kap ita lis tów , 
p ru du kc ja  i  bogactwo narodowe. S tra jk ie m  i 
opieszałą pracą można zm niejszyć po tencja ł 
w rogów  —  klasow ych i  narodowych. G dy ro 
bo tn icy  odm ów ią budow y mostu, żaden ka p i
ta lis ta  n ie  prze jdzie na przec iw ny brzeg rze
ki. S tra jk  i opieszała praca jest prze jawem

*) W  najb liższych dniach w y jdz ie  p ierw szy 
tom  pam ię tn ików  rob o tn ików  z okresu oku
pa c ji w  wyd. „K s ią ż k i“ . Na tom  ten składają 
się pa m ię tn ik i dw u autorów . Obok zamiesz
czamy u ry w e k  pam ię tn ika  jednego z nich, 
który zdobył I  nagrodę w konkurs ie  KCZZ.

te j sauiej świadomości k lasy  robotn icze j, ro 
zum iejącej , że kap ita lizm  —  m im o pogardy, 
ja ką  czują do n ie j „wyższe s fe ry " —  nie m o
że bez n ie j is tn ieć an i funkcjonow ać. Zaga
dn ien ie  ulega jednak kom p likac jom . Praca za 
okupac ji —  a ty m  bardzie j praca powolna, 
n ie  wystarcza na u trzym anie . Pozostaje szmu- 
giel, spekulacja. K az im ie rz  Szymczak k ilk a k ro 
tn ie  udaje się na szmugiel. Czuje jednak odra
zę do obydw u zatrudnień. Gdy hand lu je  pa
p ieram i— w stydz i się. Po w yp ra w ie  szm ugler- 
skie j zapisze: „B y łe m  dwa razy  w  P łońsku 
za szmuglem, na rowerze, k tó ry  jakoś ocalał, 
ale w idzę, że z tego Chleba ieść n ie  będziemy, 
to  jest n ie  d la  m nie, za daleko, za duże ry z y 
ko, a za m ało na życie. M am  wszystkiego do 
hand lu  100 zł. W P łońsku w idz ia łem  po raz 
p ięrwszy, ia k  N iem iec b i ł gospodarza ręką  
po ’ tw a rz y  za co nie w iem . Zapłonąłem  obu
rzeniem , czułem  się ta k  ja k  by m nie b ito . Za
cisnąłem  zęby i  odszedłem ale obraz ten na 
długo u tk w i ł w  m ej pam ięci“ (str. 22). Od
raza do szmuglu i hand lu, jak ieś w ew nętrzne 
zahamowanie wobec czynności, k tó ra  ka la  po
stawę człow ieka naw ykłego do p racy i  św ia
domego w artośc i swej p racy—w yz ie ra  z ca
łego pam ię tn ika  Szymczaka. N ie znaczy to, 
że od czasu do czasu nie pojedzie. A le  p rz y j
m ie  to ja ko  w yra z  ostatecznej konieczności
—  głodu i  nędzy. Czy dlatego, że jest niedo
ra jd ą  życiowym ? Raczej z tego powodu, że
—  jako  ro b o tn ik  — nie może handlować, n ie  
w ;o — bo nie zna m etod —  ja k  przeprow a
dzać transakcje . W  konsekw encji zaś n iew ie le  
zyskuje lu b  nawet trac i,

U ciekanie od p racy — k tó ra  wzm acnia s iły  
w roga  i  uciekanie od hand lu  —  k tó ry  w  ja k iś  
sposób hańb i człow ieka pracy—to  dw ie  podsta
w ow e cechy pam ię tn ików . W yrażają zarów
no postawę klasową ja k  i  narodową. W szyst
ko, co się działo w  czasie okupac ji prze łam y
w a ło  się przez ten  p ryzm at: c ie rp ien ia  k lasy 
i  c ie rp ien ia  narodu. Zagadnienie k la sy  i  na
ro d u  sp lo tły  się z sobą ściśle —  gdyż w szy
stko, cała p rob lem atyka życia społecznego, 
sprow adziła  się do w yzw o len ia  spod h i t l e - ' 
row skiego ucisku. A le  różne k lasy różn ie ro 
zum ia ły  w yzw olenie.

„W  tym  roku  H itle r  obiecał solennie zw y
ciężyć na obu fron tach. Już n ic  pocieszające
go n ie  słychać. K rzep ic ie le  nasi gn iją  w  F o r
cie V I I  a ich następcy krzep ią  na duchu t y l 
ko  swych na jb liższych, a m y lu d  fizycznie 
pracu jący jesteśm y pozostaw ieni sobie. N ik t 
n ie  zadaje sobie tru d u  krzep ien ia  nas. N ie 
szkodzi, w y trw a m y  o ile  śm ierć nas nie po- 
d ła w i" .  (str. 222)

S łowa Ire n y  N ieznaniec w yraża ją  zadaw
n ione  poczucie odrębności klasow ej lu du  od 
ty c h  wszystk ich w a rs tw , k tó re  uw aża ły się za 
reprezentantów  spraw y narodow ej —  ale na
ró d  rozu m ia ły  jako  swój m ały, ciasny zaścia
nek. Gdy zaś K az im ie rz  Szymczak, po upadku 
powstania warszawskiego napisze: „ I  na co 
ten  cały w ys iłek , k re w  m łoda przelana i  ży
cie tysięcy m łodych is tn ień  oddane dla  
ciebie panie K om orow sk i i  M iko ła jczy 
ku? Czy Polska ma z tego ja k iś  po
żytek? Dokąd żeście nas zaprow adzili?  
Łzy  m atek, żon i  s ióstr i  ich prze
k leńs tw a  niech w am  towarzyszą do grobu, za 
śm ierć tych  na jb liższych im  is to t, za ich  ka 
lectw o i  udrękę! K iedyś  i  ludzie  i  h is to ria  
Was potępi! (str. 152 —  153). — rozum ie się, 
że roz łam  z przeszłością został doprowadzony 
do końca. Nad przepaścią n ie  można ju ż  w  
.żaden sposób zbudować mostu.

„W a lka  przeciw ko faszyzm ow i jes t w a lką  
o dem okrację —  pisze pro f. T ra jn in  w  a r ty 
ku le  „O  dem okracji typ u  szczególnego". —  W  
to ku  w o jn y  i  po w o jn ie , w  walce przeciw ko 
faszyzm ow i i im p e ria lizm o w i w  poszczegól
nych  kra jach , na gruncie  specyficznych w a 
ru n kó w  h is to rycznych w y ło n ił się szczególny 
ty p  dem okracji, n ie  będący an i socja listycz
ny, an i bu rżuazy jny w  jego zw yk łe j postaci. 
Ten szczególny ty p  dem okrac ji nie został w y 
m yślony czy wynaleziony, lecz podsunięty 
przez samo życie, przez . w a lkę  przeciw  
faszyzm owi, im p e ria lizm o w i“ . M iędzy lis topa
dem 1918 r. a w rześniem  1939 r. nazbiera ły 
się sprzeczności us tro jow e i gospodarcze ka-, 
p ita lizm u .

n ę ły  niepodległość i kapitalizm — co pozosta
ło? Przyszedł in n y  kap ita lizm , jeszcze ba r
dziej b ru ta ln y  i  pogrążony w  n iem n ie j zaw i
ły c h  sprzecznościach. H itle ry z m  to  n ie - ty lk o  
zaprzeczenie w sze lk im  zasadom ludzkości ale 
równocześnie —  i  zapewne przede w szystk im  
—  prze jak degeneracji i  kap ita lizm u , jego 
n ieuchronne j zagłady. P rzyn iós ł z sobą b ru 
talność i  n iew oln iczą eksploatację. „W ie lcy  
k u ltu rtra e g e rz y " okazali się barbarzyńcam i.

I  tu  —  w  tym  okupacy jnym  ko tle  czaro
w n ic —ulegają przeobrażeniom  wszystkie po ję
cia i  poglądy. W  codziennym, z w yk łym  życiu 
przekształca się człow iek.

S łuchajcie, co m ów i Irena  N ieznaniec o Ż y 
dach i  an tysem ityzm ie : „N ie  w iem  gdzie po
dzia ła się m o ja  niechęć dó Ż ydów , A bym  ich  
ta k  bardzo nie c ie rp ia ła  n ie  powiem , ale 
czułam  zawsze niechęć ja ką  czuje się do czyn
n ik ó w  w prow adza jących zamieszanie w  spo
łeczeństw ie.

Jednak ci k tó rzy  popiera ją  h itle row ską  te
zę. jakoby Ż ydz i b y li przyczyną w o jn y  de
n e rw u ją  mnie. A n g lia  to według n ich  druga 
Palestyna.Co za bzdury. No n iechby ostate
cznie, lecz co im  u czyn ił ten  w ystraszony 
t łu m  po lsk ich  Ż ydów ?"

W  in n ym  zaś m ie jscu pow ie: „Cóż to  zna
czy, że naw e t rad io  londyńsk ie  przestało nam  
w  uszy p luć jednaką ś liną  —- niedługo, n ie 
długo. M y  i  bez rad ia  w ytrzym am y. M a ło  zre
sztą krzep iący jest fak t, że tam  jest jak iś  
p o lsk i rząd, lub, że Ś m ig ły  Rydz „w yśm iga ł 
s ię " i  m ieszka teraz w  Palestynie. Jest m u 
tam  ciepło, n ie  w ie  co znaczy czekać w  ogon
k u  12 godzin, n ieraz w  trzaska jącym  m rozie, 
na pó ł centnara węgla."

Ire n ie  N ieznaniec jes t źle. Upokorzenie i  nę
dza dochodzą do ostatecznych granic. Żydom  
też jes t źle. Gorzej n iż  Polakom. Cóż to za 
satysfakcja  — pow ie gdzieś Irena  N ieznaniec 
—  że na jp rzód wykończą jeńców  sow ieckich 
i  Żydów , a późnie j —  Polaków. Rodzi się 
zrozum ienie cudzego c ie rp ien ia  i  cudzej 
k rzyw d y . N iweczenie an tysem ityzm u i  na ra 
stan ie  współczucia do cie rp iących Ż ydów  —  
jest świadomością wspólne j d o li w szystk ich  
lu d z i zam knię tych w  h itle ro w sk ie j k la tce  i  
c ie rp iących od ich  te rro ru . To jest to  proste 
ludzk ie  współczucie z c ie rp ien iem  lu dz i —  
bez w zględu na narodowość i  wyznanie. Z łą 
czenie p a trio tyzm u  z in te rnacjonalizm em . 
Zw yc ięstw o zasady, że nie można kochać 
swego narodu n ie  szanując innych  narodów. A  
to w szystko rodzi, się pod w ie lk im  naciskiem  
n ienaw iśc i do wszystkiego, co faszystowskie 
i  n iem ieckie. Ta nienaw iść do czynów n ie 
ludzkich , do b ru ta lnośc i i  ba rbarzyństw a ro 
dzi współczucie i  zrozum ienie wspólnego c ie r
p ien ia, człow ieka cierpiącego.

N ie  ma jednak współczucia d la  tych, k tó 
rz y  uc ieka li i  k tó rz y  gdzieś, dalego od c ie r
piącego k ra ju  ży ją  w  dobrobycie. N ie  ma łą 
czności in te resu z dobrobytem . P rzeciwnie — 
padną czasem słowa pogardy. I  dlatego, że 
uc ieka li, i  dlatego, że n ie  c ie rp ią  razem z na
rodem . Że nie u m ie li rządzić i  pozostaw ili na
ró d  w  przepaści. N ie dzia ła ją , n ie  zobowiązu
ją  ich  k rę tac tw a  po lityczne, an i to, że n ie  chcą 
w yzw o len ia  P o lsk i przez A rm ię  Radziecką, ani 
że bo ją się now ych koncepcji ustro jow ych, 
an i —  że chcą u trzym ać przedwrześniowe 
status quo społeczne i  gospodarcze.

W brew  propagandzie londyńsk ie j au torzy 
obydw u pam ię tn ików  głęboko przeżywają 
w a lkę  Z w iązku  Radzieckiego z h itle ryzm em . 
W idzą w  n im  najbliższego sojusznika i  jego 
zwycięstwa napawają ich otuchą. Do jeńców  
radzieck ich  odnoszą się ja k  do lu dz i walczą
cych o w yzw olenie Polski. Z nów  pą trio tyzm  
łączy się z pojęciem  m iędzynarodowego so
juszu wszystkich walczących o wolność. To, 
co jest b lisk ie  im  — jest b lisk ie  i  m nie —  
bo razem c ie rp im y od 'jed ne go  wroga i ra 
zem przeciw  n iem u walczym y.

i  na jprostszych czynach. W  faktach dn ia co
dziennego. I  w  codziennym  życiu rea lizu ją .

Czy au torzy kreślą  jakąś w iz ję  P olsk i 
przyszłe j i  n iepodległej? W  s tłum ionym  ży
c iu  okupacy jnym  —  m yś l obraca się ty lk o  
dookoła spraw  aktua lnych  i  życiowo waż
nych. W iz ja  dn ia  przyszłego u ja w n ia  się 
w  zw yk łych  postępkach, w  prostych zdarze
niach. I  w  tym , że K az im ie rz  Szymczak czu
je  wstyd, gdy m usi szmuglować —  i w  tym  
prze łam yw an iu  antysem ityzm u. —  i w  tym  
sojuszu z w a lką  narodów  Z w ią zku  Radziec
k iego —  i  w  te j pow o li rodzącej się odręb
ności od sanacji —  i w  ty m  haśle „p ra cu j 
p o w o li“ . W  tych  wszystk ich prostych zdarze
n iach i  czynach rodz iła  się i  k rys ta lizow a ła  
koncepcja nowej, inne j Polski. Jeszcze nie 
socja listycznej —  ale ju ż  nie burżuazyjne j. 
Ta Polska rod z iła  się w  codziennym dram a
cie k lasy robotn icze j i  lu du  polskiego. W y
rasta ła  raczej z ich  czynów  i  postawy — niż 
ze św iadom ej m yśli.

System rządów  burżuazyjno-z iem iańskich 
krusza ł pow o li — naocznie i w  swoich u ta jo 
nych wnętrzach. W rzesień zadał ty lk o  decy
dujące uderzenie organizm ow i, k tó ry  m ia ł 
w ięce j m ie jsc chorych n iż  zdrowych. G dy zgi-

A  pa trio tyzm  jest w ie lk i. P a li się pe łnym  
płom ieniem . Jest uczuciem dom inu jącym  
i  przepa ja jącym  wszystko — każdy czyn, 
każdą m yśl, każde działanie. Jest prze jawem  
w ie lk ie j k rz y w d y  i w ie lk ie j n iedo li — jak ie  
spadły na naród. K rzyw d a  i niedola są tym  
głębsze — im  niże j klasowo zna jdu je  się 
człow iek, I  tym  bardzie j konkretny jest pa
triotyzm. P atrio tyzm  Szymczaka i  Ire n y  N ie 
znaniec nie prze jaw ia  się w  górno lotnych 
słowach i  hasłach. W idzą go on i w  rzeczach

P am ię tn ik i obe jm ują  ty lk o  i  w yłączn ie  
okres okupacji. Ściślej m ów iąc nie  są to pa
m ię tn ik i — lecz dz ienn ik i, k ro n ika  w yda
rzeń. K ro n ik a  w ydarzeń bardzo tragicznych. 
O be jm ują zam kn ię ty okres czasu. Zaczynają 
się we w rześniu 1939 roku , kończą —  w  dn iu  
odzyskania niepodległości. O autorach n ie  
w iadom o n ic  w ięcej. N ie w iadom o co ro b il i 
przed w o jną  i  co rob ią  po w o jn ie . To jest 
w ie lk i szkopuł pam ię tn ików  — k tó ry  trzeba 
w  p ierw szym  rzędzie złożyć na ka rb  słabego 
opracowania m a te ria łó w  przez wydawców.

Co zaś mogą powiedzieć p a m ię tn ik i w  ogó
le? I  ilę? I le  dostarczają w iadom ości o obiek
ty w n y m  biegu h is to r ii i  ja k  głęboko prze
z ie ra ją  m echanizm  życia społecznego?

Ideologia ro z w ija  się na tle  i  płaszczyźnie 
rozw o ju  m ate ria lnych  w a ru n kó w  his to rycz
nych. A le  ideolog ia n ie  zawsze jest lus trem  
rzeczyw istego biegu h is to r ii. Gdy poznajem y 
rzeczyw istość poprzez ja k iś  u tw ó r m usim y 
się przede w szystk im  zapytać ja ką  ideologię 
reprezentu je  autor. Z  ja k ie j pozyc ji pa trzy  
na społeczeństwo i  h istorię . Ideologia jest 
zawsze w y n ik ie m  w a run ków  społecznych —  
ale w a ru n k i społeczne nie zawsze pozwalają 
ideo log ii dotrzeć do ostatn ich sprężyn ży
cia społecznego i  rozw o ju  historycznego. T ym  
bardzie j, o ile  m yśl n ie  podlega rygorom  
sprawdzalności naukowej.

P am ię tn ik i p rzedstaw ia ją  nam  postawę 
społeczną człow ieka, ale au tor ich n ie  m o
że i  nie um ie dotrzeć do podstaw społecz
nych i  m a te ria lnych  życia, k tó re  go otacza., 
N ie  by łb y  wówczas pam ię tn ikarzem  — ale 
teo re tyk iem  i  naukowcem.

B y  zrozumieć społeczny sens, ideo log ii trze 
ba znać w a ru n k i, k tó re  ją  zrodziły . Trzeba 
je  u jąć  w  kontekście sy tuac ji społecznej. B y  
zrozum ieć p a m ię tn ik i i  życie człow ieka trze
ba je  u jąć  w  kontekście społecznym, w  k tó 
ry m  się tw o rzy ły . N ie  w ystarczy jednak ty l
ko  i  w yłącznie znajomość kon tekstu  społecz
nego. N ie  można zrozum ieć m yś li, O ile  się 
je j n ie  u jm ie  na tle  poprzednie j h is to r ii m y
ś li i  życia społecznego.

P a m ię tn ik i ro b o tn ikó w  z czasów okupac ji 
podają ty lk o  kon tekst ak tua lny. A u to ró w  
w id z im y  ty lk o  pod presją okupacji. Stąd ich 
podw ójne ograniczenie: i  dlatego, że są pa
m ię tn ika m i, tzn. n ie . op ie ra ją  się na ana li
zie i  sprawdzalności naukow e j; powtóre, że 
n ie  m ów ią  n ic  o drodze życiowej autorów . 
N ie  w iem y, có ro b il i przed w ojną, ja k  kszta ł
to w a ł się ich  cha rak te r i  m yś li, ja k  reago
w a li na prob lem y społeczne w  poprzednim  
okresie swego życia. Ich  m a te ria ł pa m ię tn i
k a rs k i jest n ie  ty lk o  surowy, ale i  og ran i
czony czasowo.

Zam yka to drogę do głębszego pytan ia : 
„ ja k  klasa robotnicza poprzez w a lkę  klasową 
z rodzim ą burżuazją a potem poprzez w a lkę  
z okupantem  —  dochodziła do koncepcji de
m o k ra c ji ludow ej. N ie ulega zaś w ą tp liw o - 

. ści, że dem okracja ludow a w yrosła  nie ty l
ko, ja k  deus ex m achina, z trag icznych opa
ró w  okupacji, ale korzenie swoje m ia ła  też 
w  doświadczeniach w a lk  robotniczych z b u r
żuazją rodzimą.

B ra k  odpow iedzi na w ysunięte tu przez 
nas pytania, stanow i o w ie lk im  niedostatku 
opracowania pam ię tn ików .



N r 49—50 (177— 178) „W  I  E S" Str. 13

M aciej Czuła

R O B O T N I C Y  I C H Ł
p

Maciej Czuła
rys. S. Cieloch

M acie j Czuła nadesłał wspom nienie z tych 
la t ostatn ich w. X IX ,  k ie dy  to po lityczne 
ruchy, lu do w y i  robotniczy, b y ły  w  G a lic ji u

R
 uch robo tn iczy  rozpoczął się w 

G a lic ji m n ie j w ięce j oko ło  r. 1890. 
W  ro ku  ty m  w  dn iu  1 m aja de
m ons trow a ły  ju ż  w ie lk ie  zastępy 
ro b o tn ikó w  we L w o w ie  i  B ia łe j. 

K ra kó w , k tó ry  m ia ł się stać na js iln ie jszą  
osto ją socja lizm u w  G a lic ji, m ało jeszcze 
reagoWał w te d y  na nowe hasła soc ja li
styczne, ja k im i b y ły : 8 - godzinny dzień 
p racy, rów ne  i  powszechne głosowanie do 
c ia ł ustawodawczych, zm niejszenie liczeb
ności a rm ii, co pow ażnie obciążało budżet 
państwa, spraw a szkół w yznan iow ych, za
łożenie Tow. Robotniczo -  G im nastycznego 
„S iła “  i  ochrona p ra w  człow ieka i  obyw a
te la  —  to  b y ły  za lążki PPS —  pierwsze 
hasła rzucone w  m asy robotn icze. W  m ia
rę  ich  —  w  skrom nym  ty lk o  zakresie —  
re a liza c ji doczepiono do n ich  hasła nowe, 
radyka ln ie jsze  —  ja k  ubezpieczenie na 
starość, u r lo p y  robotnicze, ochrona kob ie t 
p racu jących  itd . Ludność w s i reagowała 
na hasła socja listyczne —  różnie. Zależa
ło  to  od zamożności chłopów, w p ły w u  du
chow ieństw a i  dw o ru  na w ieś, ośrodków 
fabrycznych  w  danej m iejscowości, i  prze
de w szys tk im  od stopnia ośw ia ty  poszcze
gó lnych m ieszkańców w si. Część podm ie j

( W s p o m
swych początków. M. Czuła, syn biedniaka, 
od dzieciństwa na drogach pogoni za pracą, 
u ta len tow any i  up a rty  samouk zostaje za
uważony (jako korespondent do „W ieńca i 
pszczółki“ ) przez Ks. Stoja łowskiego, potem 
w ciągn ię ty  do re d a kc ji „P iasta “  przez W ito 
sa. W okresie I I-g ie j R zp lite j oddala się od 
bezpośredniej działa lności po litycznej... P ra 
cu je  w  spółdzielczości i  szerzeniu ośw iaty na 
wsi. Charakterystyczne, że . wspom nienie M. 
Czuły jest żywsze i  pełniejsze, k iedy  pisze o 
daw nie jszym  okresie, w  k tó ry m  sam b ra ł 
m łodzieńczy udzia ł po stronie konserw y 
ch łopskie j, jeszcze w  n ie j w idząc ogn ik i „ku ź 
n i chłopskiego ja kob in izm u“ . W tym  okresie 
i  dziś jeszcze może szczegółowiej przypom 
nieć drugą, robotniczą stronę w ie lk iego ru 
chu rew olucyjnego walczącego o praw a ludu. 
W spom nienia z la t m iędzyw ojennych zwę
żają się do lik w id a c y jn ie  ujm owanego w ą t
ku  „w itosow ego“ . Sam Czuła wówczas na u - 
boczu od g łów nych w iró w  po litycznych, nie 
może teraz oddać pe łn i fro n tu  ówczesnej 
w a lk i. A le  rozum iejąc praw o pamięci, ostrzej
szej, k ie dy  idzie  o odległą przeszłość, 
wdzięczni ty lk o  możemy’ być starem u pisa
rzo w i ludow em u za św iadectwo p raw dy ja 
k ie  daje w s i św iadek — h is to r ii początków 
drog i i  w a lk i o Polskę lu du  pracującego.

p. ch.

ska lu b  uboższa, z k tó re j re k ru to w a li się 
ju ż  ro b o tn icy  fab ryczn i, p rze jm ow a ła  się 
losem ro b o tn ikó w  i ta b y ły  długo ostoją 
ruchu  socjalistycznego. N atom iast wsie 
położone zdała od m iast i  cen tr p rzem y
s łow ych  b y ły  dość oporne na hasła rów no 
ści i  b ra te rs tw a  i  te  sym pa tyzow a ły  raczej 
z ruchem  ludow ym , k ie ro w a n ym  przez ks- 
S to ja łow skiego, czy późn ie j W itosa. W a lka  
k lasy  robotn icze j o swe praw a nie m ogła 
być rozum iana przez ogół zamożnego w ło - 
ściaństwa, ponieważ uw ażało  ono ro b o tn i
kó w  za sw ych w rogów , zdążających do ob
n iżen ia  cen za p ło d y  ro lne , podczas gdy 
bogate chłopstw o chciało w y tw o ry  swej 
p racy spieniężyć ja k  na jd roże j. U bogie zaś 
ch łopstw o na w s i zależne b y ło  w  dużej 
m ierze od w a rs tw y  bogatszej, u k tó re j 
zna jdow ało  pracę, n ie  łączyło  się zatem  z 
ruchem  robotn iczym . —  A le  ze s tra jk a m i 
robo tn iczym i ch łop i na ogół so lida ryzo 
w a li się, m ów iąc: „S łuszn ie  rob o tn icy  upo
m ina ją  się o w iększe zarobki. K ażdy, a 
w ięc i  ro b o tn ik  chce lep ie j żyć1'. W p ły w  
jednak propagandy PPS poza ośrodkam i 
czysto robo tn iczym i b y ł n ik ły . Jedyn ie  w  
b liższym  p ro m ie n iu  K rakow a , a zatem na 
wsiach podkrakow skich , choć bogatszych,

n i e n i a )

w yb ie rano  posłów socja listycznych w w ię 
kszej ilośc i . n iż  ludow ych. P P S -F rakcja  
R ew o lucy jna  żadnych zw o lenn ików  na 
w s i n ie  m ia ła , jedyn ie  w  m iastach doko
nała nieznacznego w y łom u. Ks. S to ja łow - 
sk i s ta ra ł się ryw a lizow ać z socja listycz
nym  ruchem  robotn iczym , rzucając w  lu d  
n iem a l te  same hasła, w zm ianku jąc  ty lko , 
że. należy je  w prow adzić  na podstawach 
chrześcijańskich. S tap ińsk i w a lczy ł n ie 
k ie d y  w  parze z soc ja lis tam i o w ydobycie  
chłopa z nędzy i  c iem noty i  uzyskanie ró 
w nych  p raw . W itos ja k  zawsze „s trz y g ł i  
g o lił“ , gdzie m óg ł s ta ra ł się w  ogóle o so
c ja lis tach  nie wspom inać, ale też im  w a l
k i  n ie  w ypow iada ł. Sam n ie ' rzuca ł n igdy  
haseł zby t radyka lnych , n ie m iły  m u b y ł 
też 8-godzinny dzień pracy, bo tw ie rd z ił: 
„ch łop  pracu je  nie 8 a 16 godzin i  ta k  za
wsze jes t b iedny i  przez w szystk ich  za
h u ka n y“ .

R ew olucja  w  ro k u  1905 podnieciła  u m y 
s ły  w  G a lic ji zarów no w  m ieście ja k  i  na 
w s i i  odnoszono się do tych  w ie lk ic h  bo
ha te rsk ich  p o ryw ó w  robo tn ików , a w  
części i  ch łopów  w  K ró les tw ie , ze szczerą 
sym patią . O dbyw a ły  się w  ty m  czasie 
w ie lk ie  zgromadzenia, na k tó rych  rzucano 
w rog ie  hasła przec iw ko  rządow i ro sy j
sk iem u i  palono we w ro g im  nas tro ju  p o r
t re ty  cara M ik o ła ja  I I .  G dyby rzucano 
wówczas na G a lic ję  przez czyn n ik i rew o
lu cy jn e  w  K ró le s tw ie  ja k ie  ogólne hasła, 
zachętę do dania im  pomocy, masy chłop
sk ie  i  robotnicze, k tó re  na ten  odzew cze
ka ły , p rze rw a łyb y  n iechybn ie  gran iczny 
kordon  i  poszły sw o im  braciom  —  k rw a 
w iącym  się bohatersko z żo łdakam i car
s k im i —  na pomoc.

N iem n ie j rew o luc ja  w  1905 ro k u  oddzia
ła ła  na G a lic ję  nad w y ra z  dodatnio. 
W zm ógł się ogrom nie zapał pa tr io tyczn y  
społeczeństwa, zbierano sk ła d k i na pomoc 
w alczącym  rodakom  i  chron iono zbiegłych 
bo jow ców . O dżyła w  masach tęsknota za 
n iepodległością N arodu tuszowana s p ry t
n ie  przez szlachtę i  rząd austriack i. Pod
k reś lić  należy, że n ie  b y ło  różn icy  w  p o j
m ow an iu  znaczenia re w o lu c ji u  bogat
szych lu b  uboższych chłopów. Zależało 
to  raczej od stopnia uśw iadom ien ia  ch ło 
pów  w  danej m iejscowości. —  A  że boga
ci ch łop i w ięce j się b a li sku tkó w  rew o 
lu c ji, „żeby się też ta zaw ierucha nie 
przeniosła do nas1', n ieraz można b y ło  
odnieść w rażenie, że prędzej z rze k lib y  się

O P I
wolności za cenę nienaruszalności swych 
gospodarstw.

P artie  robotn icze (PPS) s ta ra ły  się za
wsze ta k  w  ciężkich chw ilach  narodu, ja k  
i zw yk łych  w arunkach  pozyskać chłopów  
dla sw ych haseł, ale przeszkadzały im  w  
tym  s tronn ic tw a  chłopskie, k tó re  rzuca ły  
w śród ludu  hasła w ięcej od haseł p a r t ii 
robotn iczych zrozum ia łe  wówczas, bo b a r
dziej konserw atyw ne a pozornie żyw otne 
dla chłopów. S tąd w y n ik a ł częsty k o n f l ik t  
pom iędzy ta k ty k ą  socja lis tów  i  ludow ców , 
w a lka  na w iecach i  na łam ach prasy, a 
często duże do siebie uprzedzenie. A le  
broszurowa w a lka  socja lis tów  ze zmursza- 

• ły m  porządkiem  i  w rogam i ludu, zmusza
ła  biedotę w ie jską  do pop ieran ia  ruchu  
socjalistycznego w  w iększym  stopniu , n iż  
ch łopów  zamożniejszych, k tó rz y  przeważ
n ie  b y l i  konse rw a tyw nych  pojęć. M a ło ro l
n i i  bezro ln i zaczęli spostrzegać k rzyw dę  
ja k ie j doznają od dw oru , bogaczy w ie j
sk ich  i  p leban ii. Dlaczego je d n i mogą cho
row ać z rozkoszy i  przejedzenia a d rudzy  
um ierać z g łodu lu b  żyć żebraczo? D la 
czego je d n i d ła w ią  się z przesytu, a d ru 
g ich pożera głód, choroby, i  wszy?

W ypadk i k rakow sk ie  w  r. 1923 podzie
l i ł y  w ieś na dw a obozy. R uina f in a n 
sowa k ra ju  i  in fla c ja  podkopa ły znacznie 
powagę W itosa, o d a rły  go z popularności, 
ja ką  się dotąd cieszył. W iększa część wsi, 
b iedota i  zawiedzeni, so lida ryzow a ła  się z 
próbą p rzew ro tu , ale W itos m ia ł zbyt 
w ie lu  jeszcze zw o lenn ików , ażeby ta so li
darność mogła się stać powszechną. —  W i
tos u s tą p ił n ied ługo z Rządu ale ty m  ener
g iczn ie j zabra ł się na nowo do reorgan i
zacji rozbitego przez Dębskiego i  P lu tę  
s tronn icw a i  uda ło  m u się n ied ługo —  
acz n ie ca łko w ity  —  w p ły w  na w ieś od
zyskać.

A resztow an ie  przez Rząd S k ładkow skie - 
go W itosa i  in n ych  posłów, w yw iez ien ie  
ich  do tw ie rd zy  w  Brześciu n. Bugiem , a 
potem w ytoczenie im  procesu tzw , B rze
skiego —  osłab iło  ko m ó rk i organizacyjne 
PSL ale wzm ogła się przez to popularność 
W itosa. W itos s ta ł się męczennikiem  za 
sprawę chłopską, n iez łom nym  i  p raw ie  je 
dynym , choć na razie n iew idocznym  — 
wodzem chłopskim . Trzeba przyznać, że 
W itos z re h a b ilito w a ł się w  ty m  czasje w  
oczach n ie  ty lk o  chłopów  i  n ie  ty lk o  p rzy
ja c ió ł ale i  w rogów  dostatecznie.

Leon Pokora

Jak rósł radykalizm społeczny na wsi lubelskie!
a część Lubelszczyzny, z k tó re j ze- 
bra łem  garść spostrzeżeń, m ia no w i
cie pow. k raśn ick i n ie  należy do te 
renów  ła tw ych , opracowanych h is to -

- f i  ryczn ie  i  socjologicznie. Gdy staną- 
^  łem  przed zagadnieniem  w p ływ ó w  

radykalnego ruch u  robotniczego na w ieś pol
ską, zdawało m i Się, że na teren ie w ym ien io 
nego pow ia tu  należy ograniczyć się do n a j
świeższych dat, od razu rzuca się bowiem  w  
oczy dom inująca ro la  p leban ii i  dw oru , na
da jąca ta k  s iln y  cha rakter życ iu  wsi, że 
tru d n o  pojąć, by m ogło k ie łkow ać .tu samo
dzielne pojęcie o świecie, by zrodzić się m o
gła  świadomość klasowa. A  jednak...

W p ływ  p leban ii ja k  zresztą w  całej Polsce 
b y ł tu  na js iln ie jszy. Zresztą i  dw ó r korzysta ł 
często z pośrednictwa plebardi, rezygnu jąc z 
„ośw ia ty  d la  lu d u “  i  in nych  metod bezpośre
dniego oddzia ływ ania. Am bona stała się t r y 
buną h is to r ii, wszelkie fa k ty  o ruchach soc
ja ln ych  b y ły  zapam iętywane zazwyczaj 
jedyn ie  przez publiczne w y k lin a n ie  buntow 
n ik ó w  z ambony. D latego ła tw ie j dow iady
w ałem  się o n ich  od bab-fanatyczek n iż  od 
działaczy, k tó ry m  te spraw y b y ły  obce i  ja k  
ca łe j gromadzie szybko w ie trz a ły  z głowy. 
B ab iny  zaś trw a ły  w  sugestii, w  obłędnej pa
m ięc i o zakazywanym , o w yk lę tym . B y ła  w  
ty m  pozarozumowa ta jem nica, „ ta b u “ , strach 
przed potępieńcami, przed żyw ym  wcie le
n iem  szatana.

Wieś tute jsza przed pierwszą w o jną  św ia
tową w y ła n ia ła  m ; się jako  niepokojące star
cie bogobojności z niesłychaną ciemnotą i 
p ijaństw em . R e lig ijne  pieśni śpiewano nie 
ty lk o  p rzy żniwach, ale nawet w  katczm ie, 
w  tym  okresie, k iedy  po zniesieniu pańszczy
zny chłop p rzep ija ł inw en ta rz  a często i za
grodę, rozp ijany  przez pańską gorzelnię i 
brow ar. Jeśli um ia ł k to  czytać, to czyta ł głoś
no żyw o ty  św iętych. Jeśli is tn ia ły  organiza
cje  to kó łka  różańcowe. Dochodziły m nie je 
dnak w ieści o w yk lę tych  księżach, biednych, 
nawet dosyć ludzkich , k le rykach , k tó rzy  nie 
podobali się proboszczom i  biskupom . Jed
nym  z tak ich  b y ł chyba ks. Ściegienny, k tó ry  
w  pob lisk im  H od lu  b y ł proboszczem.

Drugą opin iotwórczą potęgą b y ł dwór. Je
go w p ły w y  b y ły  często pozbawione cech p ro
pagandy, ale m ia ły  ekonomiczną przewagę. 
Dostrzec można na te ry to riu m  pow ia tu  k ilk a

aż do dziś trw a jących  w arstw ie, narosłych 
w łaśnie przez oddzia ływ anie dworu. I  tak 
b liże j pow, pu ławskiego i  w  środku pow. 
kraśn ickiego wsie należały bądź do la ty fu n - 
d ium  Czartoryskich, bądź Zam ojskich. „P o
stępowość“  tych  rodów  odbiła  się zatarciem  
nienaw iści ku  panom; w  gm in ie  Gościera
dów m a ją tk i s tanow iły  własność h r. Sucho
dolskiego, targow iczanina. Szereg w s i p łn .-za- 
chodnich należał rów nież do rodów  w yróż
n ia jących się bezwzględnością. Tam  też rod z ił 
się s k ry ty  bunt. Wreszcie is tn ia ły  wsie ja k  
Urzędów zaludnione przez szlachtę szaracz- 
kową. Już w  powstaniu styczniow ym  daje 
się zauważyć is tn ien ie  rozdźw ięku m iędzy ty 
m i trzem a grupam i, a jednocześnie is tn ien ie  
prob lem u socjalnego. „C ze rw on i“  zw erbow ali 
do powstania szlachtę ^a raczkow ą , a w  pe
w ne j m ierze chłopów z o rd yna c ji Zam ojskich 
i  królewszczyzn. Rosjanie natom iast podbu
rz a li ludność przeciw ko „panom “ . Dochodzi
ły  m nie słuchy o powieszeniu przez chłopów 
z gm. Gościeradów paru, k i lk u  czy k ilk u n a 
stu powstańców. Rozmówca m ój, s ta ry  w y 
ro b n ik  opow iadał o powstańcach ja ko  o „pa 
nach“ , rosy jsk ie  w o jsko zaś nazywał „po lo - 
k i “ . Dowodzi to  ciem noty ludu, p e r f id ii za
borców, ale i  tłum ion e j n ienaw iści do dworu.

Po powstaniu styczniow ym  coraz ostrzej 
zaznacza się rozdzia ł pom iędzy narodowo-de- 
m okra tyczną częścią ziem iaństwa (północna i 
zachodnia część pow ia tu) a bezwzględnie za
chowawczą częścią po łudniow ą i wschodnią. 
N ie um iem  dziś umieścić' w  czasie ciekawego 
fa k tu  napaści na dw ór (zda m i się — w  O l- 
bięcinie) potępionego z ambon, jako  pow tó
rzenie bun tu  Szeli, ale być może, że m ia ł on 
miejsce po r. 1892. Dewotka, k tó ra  m nie in 
form ow ała, zwracała uwagę na to, że żadna 
panna nie chciała później — chłopaka z te j 
wsi. Nawiasem dodam, że rebelia  chłopska 
dość długo była żywa w  umysłach chłopstwa. 
„G a licy jok iem “  straszono dzieci. Rezun ga li
cy jsk i nabiera ł cech diab ła znanego z opo
w iadań o strachach. N ie by ło  w  tym  log ik i, 
n ik t  nie w daw a ł się w  osądy. „Z ły "  — i k ro p 
ka. Tak by ło  w  większości pow iatu. W tym  
czasie „dem okra tyczne“  ziem iaństwo ję ło  się 
„p racy organicznej“ . Pow sta ją kó łka ro ln i
cze, spółdzielnie, rośnie dobrobyt. Chłop w 
dużej części pow ia tu  zachłysnął się k u ltu rą  
i za dobrą monetę pod ją ł hasło: „z szlachtą 
polską po lsk i lu d “ . Stało się to w  dużej m ie

rze za sprawą L . Hempla, bezsprzecznie ideo
wego działacza na rodow o-libera lne j części 
ziem iaństwa. Tymczasem na terenach zaco
fanych gospodarczo, gnębionych społecznie, 
zaczynają czytać w yk lę te  z ambon „Z a ra 
n ie “ .

A  prasa robotnicza, socjalistyczna? Wiem, 
że kiedyś po 1892 ro ku  w padła w  rękę memu 
s try jo w i, obok prasy dostarczanej przez 
dw ór („Zorza“ , „Gazeta Świąteczna“ ) i  ks ią 
żek pa trio tycznych , jakaś książka odmienna, 
m ów iąca o zniesieniu własności, p ropagu ją
ca ateizm itp . D ługo ra d z ili nad nią  starsi 
grom ady, aż zrozum ieli, że to czasy A n ty 
chrysta nadchodzą. Książkę czym  prędzej 
spa lili. A le  tuż przed w o jną  św iatow ą zaczy
na przenikać w yraźn ie  socjalizm . Idz ie  z Ga
l ic j i  w  ‘ nie lega lnej prasie podziemnej. W net 
całe osiedla, zwłaszcza szlachty ■ zagrodowej.' 
(całkow icie schłop ia łe j) idą do PPS, gdy 
w  części p łd.-wśchodnie j stają się „Z a ran ia - 
rzam i“ . W  czasie w o jn y  proces się pogłębia. 
Zwycięża piłsudczyzna, powstaje silna 
P. O. W. A le  nawet tu  pe łno jest sprzeczno
ści. N ie są to sprzeczności ideowe — ale te
renowe. Inaczej po jm u je  P iłsudskiego chłop 
ciemiężony, inaczej porywcza i  pełna an i
muszu narodowego wieś szlachciców zagro
dowych. Następują incydenty zbrojne. Spo
ko jna  i  bardzo zachowawczo -  k le ryka ln a  
wieś Dzierzkow ice śm ia łym  napadem zdo
byw a gm inę i  zab ija  k ilk u  A us tria ków  na pa
rę m iesięcy przed powstaniem  Rządu Lu be l
skiego. Działacze tego okresu w  n ied ług im  
czasie przerzucą się na komunę.. Już po roku  
1918 można wyśledzić na wsiach kom u n i
stów, np. G rucha]skich z Urzędowa. Z iem iań- 
sttoo tra c i #vp ływy, góru je  na ogół ruch lu 
dowy i  piłsudczyzna socjalistyczna. Po w o j
nie w  1920 roku  powraca do k ra ju  szereg 
osób, b iorących udzia ł w  rew o lu c ji lis topa
dowej. P ow o li rosną gniazda K. P. P. G łów 
nym i ośrodkam i jest Urzędów, oraz po łudr 
m owo -  zachodnia część pow ia tu, Chłopi 
patrzą na te ogniska niechętnie, lu b  obojęt
nie, przeważają w  n ich fornale. W powiecie 
góru je  przez ja k iś  czas demagogia ks. Oko
nia, idealne połączenie au to ry te tu  plebanii 
z radykalną postawą ciemnych jeszcze mas. 
Później góru je  „W yzw olen ie“  i  S tr. Chłop
skie.

Oczywiście, że pewne fragm enty  w a lk i ro 
botn ika , ja k  przed w o jną  ro k  1905, a póź
n ie j s tra jk i w  1924— 27 nie mogą być brane 
w  rachubę, gdyż wiadom ości o n ich albo 
wcale n ie  dociera ły do wsi, lu b  m ało ją  ob
chodziły. N aw et ra d yka ln i działacze chłop
scy nie doceniali r o l i  w a lk  p ro le ta ria tu , a na 
s tra jk i p a trz y li okiem  niechętnym . Wieś ob- 
chodzły se rw itu ty , re form a ro lna , i  „w ła 
dza“  bardzo ciasno pojęta. K o ła  K . P. P. na 
w s i obracały się często w  tym  samym cias
nym  kręgu. W ie lk ie  bezrobocie osłabiło je 
szcze zaufanie w  przodow nictw o p ro le ta ria 
tu  m iejskiego. Jednocześnie jednak rós ł i  w y 
ra b ia ł się ruch  ludow y. Rosną ko ła  „W ic i“ , 
m łodzież bun tu je  się, odbyw ają ■ się demon
stracy jne zjazdy. Faktem  jest, że na terenie 
pow ia tu  siła A. L, urosła z k ó ł S tronn ic tw a  
Ludowego i  „W ic i“ , w  te j części pow ia tu, 
k tó ra  od dawna zdradzała n ienawiść do 
dw oru, tam  gdzie na jd łuże j p rze trw a ła  kon
serwa ziem iaństwa. W Urzędowie i  p łd.-za
chodniej części zgnieciony został k rw aw o 
ruch PPR. a zdecydowanie zwyciężył N.S.Z. 
Duża część (królewszczyzny, b. la ty fu nd ia  
Zamojskiego) pozostała w  B. Ch. i w  w ię k 
szości poszła za M iko ła jczyk iem .

PPS zupełnie strac iła  na znaczeniu ju ż  po 
przewrocie m ajow ym , przechodząc w  dużej 
części do obozu „zasłużonych“  legionistów .

Jak w idz im y, stare form acje ziem iańskich 
w p ływ ó w  do te j po ry  oddz ia ływ ały  na życie 
gromad i  ich podział po lityczny. «.

Na fa k t powstania silnego PPR i bardzo 
aktywnego A. L, przez oderwanie się części 
ludowców  w p łynę ła  nie ty le  tradyc ja  i w ię 
zy łączące teren z w a lką  p ro le ta ria tu  m ie j.  
skiego, co świadomość , b łędnej p o lity k i Ro
cha i w ia ra  w  zwycięstwo R osji Radziec
k ie j, czy li ogólnośw iatowa p o lityka  i  nara
stająca na tle  przewidzianego zwycięstwa 
przemiana. K.P.P, było  jednak ośrodkiem 
skup ia jącym  i z chw ilą  naw iązania do aktu - 
a lne j p o lity k i św iatow ej ZSRR zadecydowa
ło o utw orzen iu jednego z na jp ierwśzych 
i na js iln ie jszych ognisk P. P. R. na wsi po l
skiej.
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WYSOKIEGO GATUNKU!„N IE  USTRÓ)
Szanowny dobry Panie Dziennikarzu!

Nie potrzebowałam  „spisywać się“ , czy 
me,  ̂bo, proszę sobie wyobrazić, że „przed
sięb iorcy“  nie ty lk o  nie „w y n a ję li“  mnie, 
ale w łaśnie pow strzym yw a li od wystąpienia, 
jako że to  lep ie j n ie  poruszać pewnych, rze
czy dla ich swoistych właściwości... A le  tru d - 
no — zaczęłam — w ięc kończę!

Zaczynam od doskonałych rysunków . K a 
ry k a tu ra  śpiewaków — świetna. W iadomo — 
za dobrą k a ryka tu rę  n ik t  się nie gniewa, ani 
obraża.

„Przedsiębiorca“  — tra fn ie  u ię ty  przez K.B. 
Podkreślone to, że w yrasta  on nad własne 
podwórko, wsp iera jąc się o dom. Napracował 
się, zapracował, a w ypchany trzos trzym a 
przed sobą i gotów jest zarówno do płacenia 
podatków, ja k  i  łożenia na cele wyrastające 
nad egoistyczne podwórko.

Dlaczegóż m ia łabym  występować w  obro
nie takich przedsiębiorców? G dyby się czuli 
do tknięci, sami um ie liby  dać odprawę. Prze
cież Ci ludzie  n ie  ty lk o  k łon ice  um ie ją  w  
garści trzym ać, n ie  ty lk o  tra k to r  prowadzić, 
ale i  p ió ro  nie jest im  obce i praw dę z sen
sem w ygarnąć po tra fią . To też nie bronię icb 
(co by łoby śmieszne) ty lk o  daję m oje na
św ietlen ie  rzeczy.

N ie znam się na sztuce d ia le k tyk i, nie 
um iem  stosować żadnych dziu-dzitsu dz ienn i
ka rsk ich  —  piszę prosto, co czuję.

Szanowny A u to r (czy au torow ie — ja k  g ło
si sprostowanie n r  43 „W s i“ ) pisze o frazeolo
g ii Rybusów. Bodaj się taka na kam ien iu  ro 
dziła, je ś li z n ie j w  Godzianowie za rzeczką, 
ku  górce i na górce tyle ogniw spólnoty 
wyrasta i taka wyrosła szkoła. Frazeologia 
s tw orzy ła  etap postępu, a 'te ra z  m łodzi bez. 
„frazeo lo g ii“  niech now y stworzą.

Co w  stosunkach w ie jsk ich  jest z g rz y tli-  
■wego, tego n ik t  n ie  zaprzeczy i to zapewne 
us tró j zdoła w yrów nać!

Co się tyczy „k a p ita lis tó w “ , czy to jednak 
w  większości w ypadków  nie  są ludzie pracy? 
Ze leczą się w  dolnośląskich uzdrow iskach? 
O cóż tu  chodzi? To przecież zdobycz na-

-  CZtOWIEK
szych dn i, że i  chłop może ratować swoje 
zdrowie. Dziś ten — ju tro  inny. A  ta ucis
kana przez kap ita lis tów  reszta? Obywatele, 
proszę się dobrze przyjrzeć, czy tam  nie 
znajdziecie ja k ic h  zdeklasowanych nierobów? 
N ie dadzą się on i wyciągnąć ze swego sta
nu śtamowców, n ie  dadzą bo i  nie chcą. Dis 
nich... by le  b im ber p ły n ą ł rzeką! Oni n ie  chcą 
chcieć. I lu ż  ich b y ło  w  Godzianowie i  gdzie 
indzie j w  owych la tach I  w o jny  Św iatowej, 
k tó rzy  n ie  da li się przekonać, że czas możns 
inaczej spędzić, n iż p rzy bute lce i  kartach, 
na łobuzówce. K to  ma za n ich odpowiadać? 
N ie b y li dziećmi. U suw a li się od każdej p ra 
cy. A  przecież także m og li wchodzić do g ro
mady i  „pchać się“  do sekretarzowania, p re
zesowania. A lé  on i nie m ie li w o li w ydźw ig - 
nięcia się wzw yż i dźw igania życia wokoło 
siebie.

W dziedzinie k u ltu ry  n ie  może być prze
cież rów nan ia  w  dół. Równanie w zw yż! — 
w  k u ltu rze  zarówno m ate ria lne j, ja k  ducho
w e j to jest hasło na dziś! A p raw dy tego 
dowodzi m iędzy in n y m i także is tn ien ie  ta 
kiego pisma ja k  „W ieś“ , k tó re  swoirrt w y 
sokim  poziomem dostępne jes t d la  Sołtyszew- 
skich, Burzyńskich , Rybusów, k tó rzy  nie po
przesta li na Pszczelinach, ale, łaknąc w iedzy, 
jecha li do odległego P u łtuska  i  tam  w  19Í7 
roku  s łucha li p ierwszych w  Polsce w y k ła 
dów un iw ersyteck ich  d la  chłopów. W yk ła 
dowcy b y li postępowi, przepojen i ideam i de
m okra tycznym i. Polską w  tym  czasie szedł 
już  p ierw szy dreszcz wolności i  s tw arza ł od
pow iedn ią atm osferę i nastró j. W ystarczyło 
to, aby w yzw o lić  istn ie jącą potencja ln ie  w  
Rybusach dynam ikę czynu i  pchnąć, ich do 
pracy. D a li on i sw o je j wsi i  oko licy  to, co 
na swoje czasy m og li dać najlepsźego.

W róćm y do śtamowców. Czy zdo ln i są oni 
do czytan ia ze zrozum ieniem  takiego pisma 
ja k  „W ieś“ ? N ie. A le  dla m nie śtam owcy to 
ci, k tó rzy  tkw ią * w  n ieróbstw ie , ciemnocie i 
egoizmie. D la  k tó rych  rew oluc ja , społeczna 
znaczy w  dalszym  ciągu to  samo n ieróbstwo 
i  ciemnotę.

Dość już  chyba będzie wszelkich podzia
łów na „śtam ow ców “  i „przedsięb iorstw “ , 
.kap ita lis tó w “  i „uc iskanych“  — „nasz 
us tró j“  i. „wasz us tró j“ . Są ty lkc  ludzie 
Ludowej, w o lne j i  sp raw ied liw e j Polski 
Test jeden nasz ustrój wspólny. U s tró j bę- 
iący  koniecznością dziejową, w łaśnie owe
go kąta przem ian i  l in i i  postępu, dążącej do 
coraz doskonalszych fo rm  życia człowieka 
współżycia ludzi.

Oczywiście — ustró j jest ważny. Czy jed
nak gotow y us tró j można „w łożyć “  na ludzi? 
Czy też trzeba go „dopasować“  do „socjo
logicznych w arunków  uspołecznienia“ ?...

Czy ustró j, tw orzy Judzi?

N a jidea ln ie j pom yślany ustró j, zaprzepasz
czą ludzie źli. Chyba więc n ie  będzie to here
zją, je ś li powiem, że: Człowiek wysokiego 
gatunku etycznego i  społecznego jest n ie
m nie j ważny dziś, n iż  b y ł n im  po wszystkie 
czasy.

Jeśli o m nie samą chodzi, to  nie chciała
bym  skostnieć na łam ach „W s i“  jako sym
bo l jak ie jś  p lebańskie j epoki. N ie  w iem  co 
taka epoka znaczy. Jeśli ma ona być synoni
mem wstecznictwa dla ide i dem okratycznej i 
postępowej to  gdyby Szanowny i  dobry Pan 
D zienn ikarz zęchciał przejrzeć roczn ik  „G a
zety W arszaw skie j“  z ro ku  1912 może — 13 

(dokładnie nie pam iętam) —  stw ie rdz iłby , 
że grono nauczycie li (jest tam  i  m oje nazw i
sko) zostało w yk lę te  w tedy  za potępienie 
społecznego szkodnictwa n iek tó rych  pleba
nów. M usim y jednak dziś pamiętać, że b y li 
i tacy plebani, ja k  W ysłouch (z ja k ie j on pa
ra fii?  —  py ta  redakcja), B liz iń s k i i inn i. k tó 
rzy  stanow ią pozycję dodatnią.

Łączę w yra zy  wysokiego poważania 
dla Szanownego Redaktora ja k  i A u to - 
:a a rtyku łu .

Nauczycielka

Puszcza M ariańska, 15.X I. 48.

P. S.
Przed wysłaniem  mego lis tu , nadszedł no

wy, num er „W s i“ , a w  nirp a rty k u ł W acława 
Rybusa.

Problem  rozw oju wsi zaczyna poruszać 
ludzi, bo są to przecież prob lem y ogólnow iej- 
skie. C iekawa by łaby wypow iedź A lb igow e j 
i innych wsi.

Burzyńscy, Sołtyszewscy, Rybusy pod w ła 
snym i nazw iskam i czyn ili tę  samą pracę w  
Bocheniu, co w  Godzianowie ludzie tak  prze
zwani przez Ob. Dyzmę Gałaja.

N ie dziwne to, że Sołtyszewscy, B u rzyń 
scy, Rybusy „k u m a li się“  z endecją. N ie oni 
szli do n ie j. ale ona do nich. Razem kończyli 
gim nazja. Chłop w raca ł na rolę, a endek ce
n i ł w  chłopie kolegę i człow ieka i stosunki 
nie przestawały być ścisłe. G dybyśm y prze- 
p row odz ili dokładną sekcję, to może jednak 
i  m iędzy endekami znalazłoby „s ię  człowie
ka?

A r ty k u ł W acława Rybusa jest m ądry, roz
ważny.. Zagadnienia życia chłopa przeżyte, a 
nie w idziane od strony teorii.

Bardzo swoiste m etody pouczania m łodych 
działaczy ma Ob. P io tr Chm ura! N ie w iem , 
czy skuteczne.

Uczony to jest te rm in  to ga ła jow skie „k a 
pita lis tyczne uspołecznienie“ . W k ró tk ą  fo r 
m u łkę  teoretyczną u ję ta  żmudna praca ca
łych  la t! To co Ob. Chm ura pisze o rzeko
m ych korzyściach działaczy, to  nie jest p ra w 
da — a dziennikarskie  chW yty. Teoria pozo
staje szarą. Drzewo życia Bochenia i Godzia
nowa jest w iecznie zielone. Dalszą po lem ikę 
podejmą godn ie js i ode mnie. Sądzę, że w y 
powiedzą się i „b iedn iacy“  (dlaczego nie —  
„b iedacy“  łub  „b iedota“ ?) przedstaw icie le 
„b ied n ia ck ie j“  (dlaczego nie „b ied ne j“ ?) — 
wsi.

Burze oczyszczają atmosferę. Niech dalsza 
poelm ika będzie Jaką burzą, oczyszczającą 
pow ietrze w s i od toksyn, zaciem niających 
jasność w idzenia.

Nauczycielka
16.XI. 48 r.

Dyzma Gała i

Orędowniczce k rzyw dzonych  „p r z e d s ię b io r c ó w t t

r
hętnie odpowiadam  Pani i  na ten 
lis t, stanow iący ju ż  drugą w yp o 
w iedź Pani w  obronie godzianow- 
skich „przedsiębiorców  _ dzia ła- 
czy“  (pa trz „W ieś“  n r  46, 47). Czy
nię to tym  chętn ie j, że nasza roz

m owa jest p iln ie  śledzona nie ty lk o  przez 
„przedsięb iorców “  (k tórym , ja k  Pani m ów i, 
jest dostępna nawet na W ysokim  poziomie 
będąca „W ieś“ ), ale i  przez „ś tam ow ców “ . 
S potykam y się z n im i w łaśnie na szpaltach 
„W s i“  i  dostarczamy nowych argum entów, 
npw e j bron i, nie zna jdu jącej się dotychczas 
w  ich  b iedn iackim  arsenale. Za waszych cza
sów (myślę o okresie m n ie j w ięcej od 1900 do 
1939 r.. a szczególnie o la tach 1919— 1939) 
trudno  im  było  dać tę broń do rę k i z tego 
względu, że dojścia do n ich  strzegły dosta
tecznie s ilne i  dostatecznie złe moce. M ocami 
ty m i by ło  państwo ja ko  narzędzie i obrońca 
panującej klasy, k le r  ze swoją filo zo fią  po
k o ry  (często prościej — z p iekłem ) i w y  
„przedsięb iorcy“  i ich pomocnicy, jako  fo r -  
poczty, przedstaw icie le tych złych mocy. N ie
w ą tp liw ie  bywało,- że chcieliście rob ić  z m y 
ślą o całej wsi, nie ty lk o  d la  siebie, ale pasu
jąc do kapitalistycznej maszynerii je j przy
sparzaliście zysków i od niej uzyskiwaliście, 
ja k  słusznie pow iedzia ł to w  odpowiedzi R y 
busow i P io tr  Chm ura, ochłapy („W ieś“ , 47 
(175). Czyim  kosztem? N iew ą tp liw ie  tych 
najsłabszych, na jlichszych, najnędzniejszych, 
na jg łupszych (według Pani), na jleniwszych, 
n ierobów  (według Pani), zabim brzonych 
(według Pani). Dlaczego? Bo dotarcie do n ich  
z praw dą po lityczną pokazującą ówczesną 
„spraw ied liw ość“  społeczną nie ty lk o  w  tam 
tych, ale i  wsze lk ich innych  czasach, by ło  ze 
względu na przem yślne i jednocześnie g ru n 
towne zaryg lowanie prowadzących do nich 
dróg tale trudne, że ci w łaśnie „śtamowcy" nie 
potrafili niestety rozróżnić, kto jest wrogiem, 
a kto przyjacielem. W yście im  te j p raw dy nie 
pokazali. M ożliwe, że n ie  rozum ieliście tego. 
Faktem  jest, że pozostali nieświadomi, a 
przez to, wbrew swoim interesom, ulegli. 
Dziś w  naszych rozm owach uczą się rozpoz
nawać swoją sytuację. Zdobyw a ją  świado
mość p raw dy i spraw ied liw ości społecznej. 
Dziś za jm ują  ju ż  podstawę w yjśc iow ą do na
tarcia . Czy w ygra ją?  Pani w ie, że św iadom y 
i  dobrze wyposażony bo jow n ik  n iew ą tp liw ie  
przyczyn i się do reg u lac ji rachunków , k tó re  
w  przebiegu h is to r ii wystaw iane b y ły  do 
płacenia w łaśnie „śtam owcom “ . M y  " ich we 
„W si“  zb ro im y w  wiedzę o'sobie. M y  im  po
m agam y w  zrozum ieniu k rzyw dy. M y. poka
zu jem y ,co czarne, a co na ko lo row e j mapie 
stosunków społecznych białe. I  dlatego chęt
n ie  korzystam y z okazji przeprowadzenia 
rozm ow y z k im ś, k to  ich kiedyś p iln o w a ł i 
k rzyw d z ił, choć nierzadko g ryz ł się ich b ie r
nością i  szczerze chcia ł im  pomóc. Dajem y 
im  przez tę rozm owę do rę k i broń i  nam a
w ia m y  do w a lk i, do zagubienia pokory, bo 
nie przez głaskanie i,prośbę, a przez walkę 
zdobędą sobie należne im  miejsce tak  w  go
spodarczym, ja k  i społecznym życiu.

L is t Pan i jest bardzo in teresu jący. Jest na 
co w  jego obrazie popatrzeć. W idać w  n im  
Panią-dzia łacżkę pracującą niegdyś dla  „ko 
chanego ludu w iejskiego, d la  w łościan“ . W i
dać wychowawczyn ię działającą z prze ję
ciem według zasad indywidualistycznej teorii

pedagogicznej, a co w  tym  najciekawsze, to 
fak t, że opow iada się Pan i za obecnym ustro 
jem , za Polską Ludową, broniąc p rzy  tym  z 
m an iack im  uporem  ju ż  n ie  ty lk o  przedw o
jennej akc ji m ie jscow ych Rybusów, ale czło
wieczeństwa endeków.

Pan i jest nauczycielką. Pełnienie zawodu 
zobowiązuje Panią. Nie.sądzę, żeby ogół nau
czycielstwa polskiego w yg ię ty  b y l ideologicz
nie w  Pan i stylu, m yślę jednak, że trochę 
zw o lenn ików  wśród swoich Pan i ma i  ten 
fa k t nakazuje zanalizować Waszą postawę, 
żeby pokazać Was „śtam ow com “ , żeby nie 
da li się wziąć na p lew y Waszej dem okra- 
tyczności.

Pisze Pani — „O czyw iście — us tró j jest 
ważny._ Czy jednak gotow y ustró j można 
„w łożyć “  na ludz i? “  I  da le j —  „N a jid ea ln ie j 
pom yślany ustró j zaprzepaszczą ludzie  ź li 
Chyba to  nie będzie herezją, je ś li powiem, że 
Człowiek wysokiego ga tunku  etycznego i  spo
łecznego jest n iem n ie j ważny dziś, n iż b y ł 
n im  po w szystkie czasy“ .

Jak i to  jest ten w ysok i gatunek etyczny i 
społeczny człow ieka, tego n a tu ra ln ie  nie 
w iem  i  sądzę, że tak  „p recyzy jne “  określenie 
nie w ie le  osób p o tra fi w y jaśn ić ..M n ie jsza  je 
dnak z tym . W yraźnie bow iem  w idać, że 
chodzi tu  o Człow ieka (zwracam  uwagę na 
duże „C “ ).

Jak z  tego-w idać rządzą dotychczas Panią 
zasady te j pedagogiki, k tó ra  wyrosła z opty
mistycznej ideologii liberalistycznej. Pani, 
ja ko  w ychow aw cy i działaczce, chodzi o w y 
chowanie jednostk i. P ięknej, cennej, zdrowej 
w ew nętrzn ie  jednostk i ludzk ie j. Chodzi o to, 
żeby jednostka przez osobiste czynności w y 
chowawcze w ychow aw cy stawała się „k w ia 
tem “ lu dzk im  — Człow iekiem  z wszechstron
nym i zaletam i. N iem ożliwe, żeby Pan: nie 
czytała Chałasińskiego, czy w ypow iadających 
się w  te j spraw ie innych  naukowców  i  p u b li
cystów (rów nież w  w ie lu  num erach ,',Wsj“ ), a 
je ś li ta k ;  to dlaczego p ra k ty k u je  Pani szkod
liw e  dla  uznawanego przez Panią ustro ju  
m etody wychowawcze?

Popatrzm y w  zw iązku z tą sprawą na Go
dzianów. Dziecko godz janowskie jest dla 
Pan i samoistnym bytem, oddzielną jednostką 
o pewnych swoistych cechach. Jest syn R y 
busa, Sołtyszewskiego, Burzyńskiego, czy też 
m ałomorgowca, bezrolnego, lub  ja k iś  „zna j
da“  — sierota ugan ia jący się za cudzym  by
dłem  i  w iecznie, siedzący na cenzurowanym  i 
pogardzanym — Pani, rzete ln ie spełn iając 
swoje obow iązki nauczycie lki, przygotowuje 
każde z tych dzieci na Człowieka. Stosuje 
Pani różne środk i wychowawcze i  dz iw i się 
Pani, że syn Rybusa i jem u podobnych jest 
grzeczny, czysty, „rozg a rn ię ty “ , m iły , a zna j-- 
da-sierota, czy inne — chałupnicze dziecko, 
najczęściej nieufne, brudne, złe, tępe. 
P racuje Pani nad n im i osobiście, p rzy 
gotowując ich na jednostki, któ rych '  
celem jest osiąganie osobistych suk
cesów. I  prawie zawsze dzieci „przed
siębiorców“ przejmują po ojcach pre
zesowanie w spółdzielniach i  p raw ie  zawsze 
całe gromady biedniaków idą do nich na 
służbę. Czy to dzięki Pan i osiągnęły ta k i su
kces? Nie. System wychowawczy dostosował

s ię . do swobodnej ko n ku re n c ji w  libe ra lizm ie  
i  dlatego Pani w ychow ankow ie pogłębia ją 
ty lk o  klasowe różnice tego okresu. Że ktoś z 
n ich został ,prezesem, to n ie  Pan i zasługa, ale 
że „ś tam ow skie“  dzieci zmusza się iść na 
służbę, że p iją  b im ber (k tó ry  robi-ą d la  n ich 
„przedsięb iorcy“ ; w a rto  przypom nieć sobie 
przy  okaz ji dziedzicowskie karczm y w. szla
checkiej Polsce) i wynoszą P e tryn ie  św ią tk i, 
nam aw ia jąc ich  do pasionki gęsi, że n ie  po j
m u ją  co w  życ iu  społecznym jest Złe, a co 
dobre — to Pan i w ie lka  w ina. Dlaczego? 
Dlatego, że P an i nie chce zrozumieć, że nie 
ma rozwoju jednostki bez absolutnego powią
zania je j z środowiskiem, że na dzieciaka 
trzeba patrzeć przez tę grupę społeczną, w  
której się on znajduje, przez te interesy i ce
le, które stawia sobie jego klasa. Że o jegó 
wartościach decyduje całokształ zaintereso-, 
w ań dążeń, zwyczajów , poglądów i  idei 
własnej^ grupy. Że interes godzianowskiego 
komornika to nie jest interes Rybusów, a in
teres Rybusów nie jest z kolei interesem en
deków, czy przedsiębiorców — fabrykantów. 
N ie chce Pan i zauważyć, że w ychowanie z 
Pan i pozycji społecznej i  ideologicznej jest 
cenne ty lk o  d la  Rybusów/ bo Pani jest przez 
tych k ilk a  jednostek trak tow ana  ja ko  „swo
ja “ . D la  „ś tam ow ców “ jest Pani obca, tak, 
ja k  obcym i są oni dla Pani. I  dlatego niech 
Pan i inną drogą rob i Człowieka. Przy do
tychczasowej zawsze prezes będzie preze
sem, a znajda znajdą i prezes będzie co naj
wyżej filantropem znajdy. To jest ochlap. 
Pani m usi w iedzieć, że is to ta  ludzka nie jest 
żadną abstrakc ją  tkw iącą  w  poszczególnej 
jednostce. „Jest ona w  rzeczyw istości cało
kszta łtem  stosunków«, społecznych“ . (Marks). 
Pani Człowiek to idealistyczne bałamuctwo, 
opóźniające dźwignięcie się „śtamowćów“. 
Chce Pan i dowodu?

Pyta łem  kiedyś k ilk u  gó ra li o stosun
k i w  Szczawnicy. M ó w ili, że w  upań
stwow ionych sanatoriach i  kąp ie liskach nie 
dzieje się na jlep ie j. Wolą dawne czasy. A  
daw nym i czasy rządził tu  potentat S tadn ick i 
(może Potocki — nie pam iętam), k tó ry  b y ł 
w łaścicielem  Szczawnicy i po łow y Pienin. 
— Ale dobry był człowiek — m ó w ili górale. 
Odezwał się do człowieka i w ogóle dobry 
byi.

To samo usłyszy Pan i o w ie lu  by łych  dzie
dzicach od chłopów i  dawnej służby fo l
warcznej. Z', fab ryka n tam i jest ta sama h i
storia. Ta rzekoma dobroć oparta na pozdro
wieniu i uśmiechu dobrego serca kapitalisty 
pozwalała mu jednocześnie wyciskać wszy
stkie siiy robocze, w yzyskiw ać o lbrzym ie 
masy spro le taryzowanych chłopów i  rob o tn i
ków , pozwalała m u owa Człowiecza Dobroć 
u trzym yw ać kap ita lis tyczny  system, n iew o l
nicze stosunki, kazała m u organizować w o j
ny. To jest ten indywidualny Człowiek, to 
jest wynik liberalistycznego, wolnego, wy- 
.ścigu rozpoczętego z różnych pozycji ekono
micznego startu, to jest w y n ik  pedagogiki 
personalistycznej stosowanej przez Panią i 
Pani podobnych pedagogów.

A le  Pani jest z tym  wygodnie. Jako dzia
łacz posiada Pani pełną swobodę i  gotowe 
rozgrzeszanie ludz i za uśmiech, za dobre 'sło
wo. Czymże jest bow iem  dla Pani klasa spo

łeczna? Czym najem nicy, służący, kom orn icy, 
rzem ieśln icy i  in n i?  To jest szereg jednostek 
d la  Pan i przeważnie miłych łub niemiłych. 
Z m iły m i P an i ro b i przedstaw ienia, odwiedza 
się, pracuje. A  z n iem iłym i?  To pijacy, łobu
zy, granda i  w  ogóle chamstwo. , .M ogli w cho
dzić do grom ady i  „pchać się“  do sekretarzo
wania, prezesowania, ale nie m ie l: w o li w y -  
dźw ignięcia się. K to  ma za n ich  odpowiadać? 
N ie b y li dziećmi. U suw a li się od każdej p ra 
cy“  N ie chcą? Zatem  pies im  m ordę liza ł!

Tam  Człow ieka nie  dostrzega Pani. Z ja w ia  
się on za to skądinąd. Zb liża się z endecji, 
k tó ra  lu b i Rybusów, „z k tó ry m i kończyła 
gim nazja, a w  których, ceniła kolegę i czło
wieka i  stosunki nie przestawały być ścisłe“. 
Człow iek z endecji sam przychodził do R y
busów i  dlatego to nie ich w ina, że ciągle 
w spółp racow ali z sobą. Człow iek endek w i
dzia ł człow ieka i  kolegę... w  Rybusie. A ze 
służąc5'm Rybusa też się kolegowali? A  z ko
mornikami, wyrobnikami, dziadami, nędza
rzami, wiejskimi obdarciuchami i analfabe
tami, k tó rych  ta k  przecież dużo w  Polsce 
by ło  też się ten Człowiek z endecji przyjaźnił 
i ich Człowieczeństwo cenił? Jeśli nie, to co 
on u d iabła, za Człowiek?! On jest tylko dla 
niektórych Człowiek, a dla reszty to wróg, 
a nie Człowiek.

Tak proszę Pani. Endek i  jego przyjacie le , 
to w rogow ie  b iedniackie j wsi.

Stosowana , przez Panią typo log ia  na Czło
w ieka i" człow ieka doprowadza Panią do 
swawolnych w ręcz propozyc ji —  oto powiada 
Pani, że „dość ju ż  chyba będzie w szelkich 
podzia łów  na „śtam ow ców “ i  „p rzedsięb ior
ców“ , „k a p ita lis tó w “ , „uc iskanych“ -— „nasz 
u s tró j”  i  „wasz u s tró j“ . Są ty lk o  ludzie L u 
dowej w o lne j i  sp raw ied liw e j Polski. Jest je 
den nasz ustró j w spó lny“ . N ie, O byw ate lko : 
N ie w eźm iem y się na kaw ał. Do diab ła  z ta 
ką  papką społeczną. Chcecie przem ycić nam 
wszystk ich prezesów, sekretarzy, endeków i  
wszelkiego Człowieka? Chcecie oddać się pod 
opiekę „Lu do w e j i  S p ra w ie d liw e j“  w raz z ca
ły m  bagażem j  akcesoriam i Waszego ustro ju? 
M y na to nie! możemy się zgodzić. M usim y 
zniszczyć to co jest w rog ie  „śtam owcom '* 
muszą oni przejąć w  swoje ręce Samopomoc 
Chłopską, Rady Narodowe, pa rtie  polityczne, 
organizacje, szkoły i  w szystkie inne in s ty tu c je  
ustro jow e (sądzę, że chór godzianowski pozo
stanie n ie tkn ię ty ), muszą w  pełni, i  spraw ied
liw ie  zorganizować życie gospodarcze i spo
łeczne i  kiedy każdy z nieb poczuje się w yż
szy, ważniejszy, Cenniejszy od dawnych 
„przedsiębiorców“, kiedy każdy z nich w ier
nie będzie służy! obozowi pracy, bronił bę
dzie społecznej sprawiedliwości, kiedy zosta
nie człowiekiem nie tylko dla siebie i swoich . 
„kolegów z gimnazjum“, ale będzie pożytecz
nym dla „swojej masy społecznej“, wtedy re - 

. kwizyty przeszłości nie będą groźne. W tedy 
dość już  będzie w szelkich podziałów. I  w te 
dy będą „ ty lk o  ludzie Ludow ej, w o lne j, i  spra
w ie d liw e j (faktycznie !) P o lsk i“ . I  n ik t  goto
wego us tro ju  n ie  będzie „w k ła d a ł“  na ludzi, 
n ik t  nie będzie go „dopasow yw ał“ . Jest on bo
wiem wynikiem określonych potrzeb pracu
jących mas ludowych. Masy te realizują go 
bez laski i aprobaty różnych „przedsiębior* 
ców“ i ich pomocników — amatorów solid», 
rystycznej Polski Ludowej.
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Z WYBORÓW SAMOPOMOCOWYCH...
rw a jąca od 15 października akcja

W  w yborów  do w ładz grom adzkich
■  Zw iązku Samopomocy Chłopskie j jest
■  ju ż  na ukończeniu p raw ie  w  ca łym
^  k ra ju . Rozpoczęły się w yb o ry  do za

rządów  gm innych i  pow ia tow ych
ZSCh.

A kc ja  ta ma doniosłe znaczenie d la  życia 
w s i — spotęgowała i  zaostrzyła w a lkę  klaso
wą — wzm ogła i  ożyw iła  działalność te j czę
ści wsi, k tó ra  dotychczas nie  b ra ła  udzia łu  
i  nie by ła  decydującym  czynn ik iem  w  życiu 
grom ady. M am  tu  na m yś li m ało- i  średnio
ro lnych , dotychczas słabo reprezentowanych 
w e w ładzach ZSCh —  pozbaw ionych w p ły -  
w ów  przez ejem enty kap ita lis tyczne. D a le j 
—  bezroln i, kob ie ty  i  m łodzież, k tó rzy  nie 
ty lk o  że nie w chodz ili do zarządów gromadz
k ich , ale naw et najczęściej nie należeli do 
ZSCh. Obecnie ta dotychczas usuwana w  cień 
i  um yśln ie  zapominana część ludności w ie j
skie j wstępuje masowo do ZSCh i  śm iało 
wchodzi do zarządów k ó ł grom adzkich.

K O B IE T Y  W  ZSCh.
N atu ra ln ie  n ie  jest rzeczą przypadku m a . 

sowy udzia ł kob ie t w  obecnej a k c ji w yb o r
czej. W  ciągu bow iem  ostatniego półrocza 
wzrosła ilość kob ie t -  cz łonk iń  ZSCh i  człon
k iń  K ó ł Gospodyń W ie jskich. L iczba zorgani
zowanych kob ie t w ynosi około 200 tysięcy, 
a rów nież w  znacznym stopniu wzm ogła się 
aktywność społeczna kob ie ty  w ie jsk ie j. O za
u fan iu , ja k ie  sobie zdobyły kob ie ty  wśród 
cz łonków  Z S C h,. świadczy szereg w iadom ości 
z terenu, ja k  na p rzyk ład : w  powiecie p io tr 
kow sk im  — w  gm in ie  Ręczno —  w  g ro m a - ' 
dzie Trzepnica w ybrano  do zarządu same ko
b ie ty . Podobnie sytuacja przedstaw ia się 
i  w  innych  w ojew ództw ach, ja k  w  bydgos
k im , b ia łostockim  i  śląsko -  dąbrowskim , 
gdzie ilość kob ie t w yb ranych  do zarządów 
przekroczyła 30 procent ogólnej liczby  człon
kó w  zarządu. W  gromadzie Dębieniec w  po
w iecie Opole kob ie ty  weszły do k o m is ji re 
w iz y jn e j — aby, ja k  pow iada ły „p ilnow ać 
tych  p ie runów “ . K ob ie ty  w  Zarządach ZSCh 
m ają  zadanie w  p ierw szym  rzędzie czuwać 
nad zwiększeniem działa lności ZSCh w  za
kresie  otoczenia kob ie ty  w ie jsk ie j op ieką o r
ganizacji, większego zwrócenia uw ag i na za
gadnienia dotyczące kob ie ty  w ie jsk ie j —  tw o 
rzenie dzieoińców, kursów  d la  gospodyń 
w ie jsk ich  itp .

U D Z IA Ł  M Ł O D Z IE Ż Y
Młodzież w ie jska , k tó re j świadomość spo

łeczna i  po lityczna w zrasta ła  ju ż  przed w o jną  
w  „W ic iach “  a do jrza ła  po w o jn ie  w  orga
nizacjach „W ic i“ , Z W M  i  OM  T U R  (dopro
wadzając do powstania zjednoczonego Z w iąz
k u  M łodzieży Polskie) oraz w  a k c ji szkole
n iow e j PRW  i  SP —  stała się czynn ik iem , 
z k tó ry m  obecnie m usi się liczyć starsza część 
społeczeństwa. W ■ w ie lu  grom adach rozum ie
ją  to  dobrze gospodarze, w yb ie ra ją c  do na
rządu m łodzieżowców. U dz ia ł we w ładzach 
ZSCh działaczy m łodzieżowych gw arantu je , 
że w ładze te zwrócą p iln ą  uwagę na zagad
n ien ia  m łodzieżowe i  lep ie j, n iż  dotychczas 
zajmą się spraw am i ośw iatowo -  k u ltu ra ln y 
m i, k tó ry m  m łodzież zawsze by ła  najbliższa. 
M łodzi działacze będą oddzia ływ ać na zarzą
dy, aby te  otoczyły opieką Dom y Ludowe, 
św ietlice , aby pom ogły w  tw orzen iu  zespo
łó w  artystycznych i  sportowych.

CI. K TÓ R ZY  GŁOSU N IE  M IE L I
N ajw ięce j pokrzyw dzen i b y li do n iedawna 

bezro ln i i  m a ło ro ln i. Znam y ich, gdy podczas 
zebrań s taw a li n ieśm ia ło  p rzy  drzw iach, lu b  
zag lądali ty lk o  przez okna. Znam y gorycz ich  
słów  niepow iedzianych, bogaczom bow iem  
zasiadającym  w  prezydiach m ogłoby się to 
n ie  spodobać i  później m og liby  „ro b o ty  n ie  
dać“  i  ta k  czy inaczej mścić się na zależnym 
od nich. Dziś, gdy zaostrzająca się w a lka  
klasowa w yp ie ra  bogaczy, pozbawia ic h  w p ły 
w ów  —  bezro ln i coraz śm ie le j b io rą  udzia ł 
w  życiu w s i i  sami zasiadają w  prezydiach. 
O ni i  rob o tn icy  ro ln i, k tó rz y  obecnie zapi
sują się do ZSCh — tw orzą ko ła  Samopomo
cy w  m a ją tkach  państwowych, są teraz w y 
b ie ran i do zarządów. Obecność tych  ludz i, 
k tó rzy  na jboleśnie j poznali, czym  jest w y 
zysk człow ieka przez człowieka, tych, k tó 
rych  doświadczenie nauczyło czym  jest w a l
ka  klasowa —  stanow i ręko jm ię , że nowe 
w ładze ZSCh nie  zejdą z d rog i w iodącej do 
budow y socja lizm u na wsi.

OPÓR BO G ACZY

■ Zaostrzenie się w a lk i k lasow ej na w s i spo
wodowane m iędzy in n y m i akcją wyborczą —  
daje się w yraźn ie  zaobserwować w  w ystą
p ien iach elem entów kap ita lis tycznych, b ro
niących się przed pozbawieniem  ich w p ły 
wów , przed w yparc iem  z zajm owanych sta
now isk. W  w o jew ództw ie  o lsztyńskim  do
tychczasow i w ładcy  w s i —  bogacze i  speku
lanc i us iło w a li zryw ać zebrania wyborcze. 
W  gromadzie Zdziechowice w  powiecie Oles
no zebrani usunęli z sali 28 aw atu ru jących  
się obrońców i  popleczników  w ie jsk ich  ka p i
ta lis tów . Zdarza ją  się grom ady, ( ja k  na p rzy
k ła d  Wrząca w  gm in ie  Lu tom ie rsk  ko ło  Ło 
dzi), gdzie’ dawne zarządy ta k  przeprowa
dzają zebrania, że znów do zarządu w yb ie 
ra n i są wyzyskiwacze i  ich  kum otrow ie . -

Próbom tym  ze skutkiem przeciwstawiają 
się mało- i średniorolni, obalając zarządy 
składające się z wrogów klasowych — prze
prowadzając ponownie wybory.

Zdarza się, że ta k  n iezw ykłe ożyw ienie 
działa lności biednie jszej części w s i p rzy  
n iedokładnym  zrozum ieniu podziału i me
chanizm u w a lk i k lasowej doprowadza, acz
k o lw ie k  w  bardzo rzadk ich  wypadkach — 
od odsunięcia od ZSCh części średnich ch ło
pów, posiadaczy dziesięcio i  dw unastohekta- 
row ych  gospodarstw. M echaniczny podział 
w edług ilości hekta rów  prow adzi do zapę
dzania średnioro lnych do g rupy  kap ita lis tów  
w ie jsk ich  —  sztucznego rozrostu te j grupy. 
Wypaczenie to jest prostowane w  toku kam 
panii.

PRZEBIEG  ZEBRAŃ
Charakterystyczna dla  przeprowadzanych 

zebrań w yborczych jest obecność dużej licz 
by  nienależących dotąd do Zw iązku. Św iad
czy to o ogrom nym  zainteresowaniu w ybo
ra m i i  o na dz ie ja ch ' pokładanych W n ich 
przez wieś. Dyskusje są ożyw ione i porusza 
się w szystkie zagadnienia, nu rtu ją ce  ch ło
pów. N a jw ięce j uw agi poświęcają dysku tan
c i k ry tyce  działa lności dawnych zarządów. 
O m awia się niedociągnięcia spółdzie ln i gm in 
nych, ośrodków m aszynowych, zrzeszeń 
branżowych — niedociągnięcia w  rozdzia le 
nawozów, nasion selekcyjnych i k redytów . 
Porusza się sprawę spraw iedliwego obcią
żenia podatkiem . W iele pytań  zadają ch łop i 
na  tem at spółdzie ln i p rodu kcy jnych  —  na

R o d o
A r ty k u ł W acława Rybusa (w  N r. 47 „W s i“ ) 

o pozytyw ne j działa lności społecznej „ro d ó w “  
w ie jsk ich , ich  .konieczność’' „kum an ia “  się z 
endecją, z sanacją itp ., nasuwa ciekawe re 
fleks je  i  skłan ia  do bliższej ch a rak te rys tyk i 
ta k ich  w łaśnie „rod ow ych“  pos tac i N ie trze 
ba ich szukać ze świecą —  znajdziem y je 
w  każdej wsi. M o je  p rzyk ład y  być może n ie 
co zby t jaskraw e niech służą m łodem u Wa
c ła w ow i R ybusow i za przestrogę. T ym  b a r
dziej mogę je  wysunąć, że są to  w y p a d k i już  
zakw a lifikow ane  przez praw o, n ie  ty lk o  
przez zw yk łą  op in ię  ludzką.

S charakteryzu ję  dw ie  ty lk o  „s ław ne“  po
stacie: jedna z m o je j ro d z in n e j' w s i w  oso
b ie  n ie jak iego  F ranciszka Skrzypka, w ie lo 
le tn iego przew odnika  grom ady; druga —  
znana społeczeństwu W osobie S tanisława 
Juchy-Snieżyńskiego.

Franciszek S krzypek —  to „p ie rw o ro d n y “ 
syn średniaka w iejskiego. B y ł bardzo zdo l
n ym  uczniem  w  szkole i  rych ło  organista i  
sąsiedzi poczęli w różyć, że z F ranka  „coś 
w ie lk iego  w yrośn ie“ . I  „w y ro s ło “ , a jakże, 
choć ty lk o  powszechną szkołę ukończył. F ra 
nek samouctwem, doradam i organ is ty  i  u -  
p rzyw ile jo w an ych  gospodarzy zdobył aż 
nadto w iedzy na przew odnictw o gromadzie. 
A le  n a jp ie rw  m usia ł zdobyć m ajątek, a po
tem  dopiero „d z ia ła ł“  społecznie. Ożenił się 
z sześciomorgową jedynaczką, o jc iec też od
da ł m u swe gospodarstwo i  F ranek  od razu 
„s taną ł na nog i“  i  począł „dźw igać w ieś w  
górę“ . Z  jego in ic ja ty w y  założono we w s i 
K ó łk o  Rolnicze, Kasę Stefczyka, gdzie oczy
w iśc ie  in ic ja to r  prezesował lu b  sekretarzo
w a ł.

Po pew nym  czasie Skrzypek ja ko  a k tyw n y  
O ZN -ow iec, został w ó jtem  gm iny  i  sędzią 
Rozjemczego Sądu (tego oddłużeniowego). 
W iadomo, ja k  ta k i k le ry k a ln y  w ychow anek 
obchodził się z  ludźm i: ty lk o  n iek tó rzy  bo
gacze m ie li do niego dostęp.

D o u
Szanowny O byw ate lu  Paluchu, nauczycie

lu  z O wczar! Ponieważ Redakcja „W s i“  
uprzedziła  m n ie  w  polem ice z W am i, przeto 
poprzestanę na spraw ie czysto fo rm a lne j t y 
czącej się zarówno Waszej wobec m nie po
s taw y ja ko  też i  Waszego stosunku do obec
nych  przem ian społecznych. K ró tko :

Powiedzenie Wasze,, że „a u to r w . szlachet
n ym  zapale nauczania ludzkości poczuł skłon
ność do w ypow iadan ia  uw ag pod adresem 
pracy nauczycie li“  — świadczy w yra źn ie  o 
Waszej zarozumiałości. Znaczy ,to: „n ie  m ie
szaj się, pisarzu, do p racy nauczyciela, bo on 
zna dokładnie swą ro lę  w ychow aw cy i  n i
gdy się n ie  p o m y li“ .

Posądzacie m nie o „igno ranc ję  i  n iew iedzę w  
kw estiach pedagogicznych“ . Raczej jest prze
c iw n ie : to  w y , obyw a te lu  Paluchu, zdradza
cie publiczn ie  Swą igno ranc ję  wobec postę
pu. P orów najm y, je ś li ja  spostrzegłem, iż 
treść re fre n u  „N iecha j męczy, niech katu je* 
Bóg nad nam i się z litu je “  —  w p a ja  w  m ło 
dzież bierność wobec przemocy w roga — 
—  znaczy to, iż  cenie sobie znaczenie pedago
g ik i i  po jm u ję  je j sens wychowawczy. Bo 
czymże to można nazwać, ja k  n ie  orien tac ją  
i  troską z m ej s trony  o ogólne dobro w  w y 
chow aniu .młodego pokolenia? T y lko  la ik  i  
igno ran t może tem u re fren ow i obecnie p rzy - 
klasnąć. P rzyklasnęliście też W y, bo dla Was 
ważniejsze są przeżycia, niż zaszczepienie w  
um ysłach m łodzieży postępowych treści.

Suguru jecie m i, iż  posądzam nauczyciela, że 
on „rozm yśln ie  w pa ja  w  w ychow anków  do
brow olne poddawanie się Niem com “ . Ta W a
sza próba m anew ru jest n iczym  innym , ja k  
ty lk o  złośliwością. Z mego ujęcia  w yn ika  ja 
sno, iż nauczycie l pragnął ja k  najlepszego 
skutku , a b łąd ten pope łn ił ty lk o  podśw iado-

tem at zagadnień socja lizacji ro ln ic tw a . Te 
ostatnie tem aty są szeroko om awiane i w y 
jaśniane. Sprawy, z k tó rych  ch łop i nie b y li 
należycie zapoznani, lu b  niedość jasno je 
rozum ie li, stają się im  w  ten sposób b l i
skie i  proste.

P LA N Y  PRACY
.Dyskusje na zebraniach, a szczególnie 

przeprowadzona k ry ty k a  działa lności ZSCh, 
sta ją  się podstawą do opracowania p lanów  
działa lności nowoobranych ęarżądów. Zarzą
dy te będą m ia ły  o lb rzym ią  pracę do w y 
konania, aby zrealizować w ysunięte na ze
braniach postulaty.

Ch łop i domagają się tw orzenia i uspraw 
nien ia  działalności ośrodków m aszynowych 
—  zwiększenia zestawu maszyn w  is tn ie ją 
cych' ośrodkach, stosowania u lg  w  opłatach 
za użycie maszyn dla mało i  średniorolnych. 
W iele pracy trzeba w łożyć w  zrzeszenia 
branżowe, aby za trac iły  one swój obecnie 
e lita rn y  charakter. Muszą stać się one or
ganizacjam i m asowym i, nie zaś stowarzy
szeniami zamożnych gospodarzy, k tó re  po
m agają zaopatrywać się im  w  nasiona se
lekcyjne, paszę i  okazy hodowlane. Spraw y 
k o n tro li spółdzielczości, k o n tro li rozdzia łu
nawozów i  k re d y tó w  są rów nież wysuwane 
na pierwszy plan.

N ie zapomina się równeż o podnoszeniu

W i d z i a ł a c z e
W  czasie w o jn y  Skrzypek sołtysował wsi. 

N iem ało chyba p rzys łuży ł się Niemcom, je 
ś li g o rliw ie  poświęcał się w  łapan iu  „dz ia 
dów “  na roboty, je ś li jednom orgow ym  bie
dakom  wyznaczał oddawanie kon tyngentów  
zboża i  z iem niaków . W iadomo — biedacy 
n ie  m ie li co oddawać, w ię c  m us ie li sołtysow i 
rów now artość odrabiać w  gospodarstwie, 
k tó re  z dn ia na dzień rozw ija ło  się z ludz
k ie j k rzyw dy. „D z iadam i“  w ięc za darm o 
kosił, m łóc ił, kopa ł i  w  różnych pracach 
upychał. Po prostu  pańszczyznę we wsi za
prow adził.

Niedość tego: D w u  b rac i Ratoniów , k tó 
rz y  m u b y li ju ż  od dawna n iew ygodn i —• 
kaza ł w yw ieźć do obozu, skąd n ie  pow róc ili.
A  oprócz tegQ popełni! w ie le , innych  prze
stępstw w  czasie w o jny .

Po w o jn ie  ów sołtys, „ro d o w y“  działacz 
w si. w ita ł Się z grasującą po w s i bandą i  
sw ym i koń m i odw iózł ją  do lasu. B y ł też 
u rzędn ik iem  na Zachodzie (w  Zabrzu). U c iek ł 
dopiero w tedy, gdy m ilic ja  p rzy łapa ła  jego 
b ra ta  z na ładow anym  w o rk iem  rzem ienia.

Przez parę la t  S krzypkow i uchodziło bez
karn ie . N ic dziwnego —  m ia ł wszędzie po
parcie. Dopiero w  rym  ro ku  zaopiekował się 
n im  p roku ra to r. Siedzi w ięc Skrzypek teraz 
w  w ięz ien iu  i  czeka za swe w ys tęp k i na w y 
ro k  Sądu Okręgowego w  K rakow ie .

S tan is ław  Jucha-Sn ieżyński —  to zamożny 
chłop ze w s i Nowe D w ory  ko ło  W adowic. 
W czasie okupac ji n iem ieckie j b y ł sołtysem 
wsi, po w o jn ie  w ó jtem  gm iny, ja k o  pisarz 
pierwsze „os trog i lite ra c k ie “  zakładał w  n ie 
m ieck ie j gadizinówce „K u r ie r  Częstochow
sk i“ . Ten działacz i  p isarz m ia ł na ty le  bez
czelności, że u ta iw szy poprzednią swą dzia
łalność —  w s tąp ił ja ko  kandyda t do Z w iązku  
Zaw . L it .  Polskich.

T y le  m nie  i  społeczeństwu w iadom o o J u - 
sze-Snieżyńskim . W ięcej na tom iast możemy

c z o n y  m ę t
mie. I  w łaśnie ja  przyszedłem chyba z pomocą 
także in n ym  nauczycielom  w  podobnych w y 
padkach. W y, O byw a te lu  Paluchu, kom pro
m itu ją c  się przez zbytn ią  wybuchowość, tym  
samym ub liżacie  szlachetnemu zaw odow i 
nauczycielskiem u. Bo je ś li na p rzyk ład  p ie rw  
czy le tn icy  uw aża li w yb ó r wspom nianej p io 
senki za w y ją tko w e  potkn ięcie  się owego nau
czyciela —• obecnie przekonali się, że są je 
szcze nauczyciele pod trzym ujący, że „N iecha j 
męczy, niech ka tu je  Bóg nad nam i się z li
tu je “ , n ie  w p ływ a  u jem n ie  na sprawę postę
powego w ychow ania  m łodzieży. Jeśli mam  
pow tórzyć za W am i u liczne przys łow ie  —  to 
w łaśnie z Was „ko ń  by  się uśm iał. N ie 
uśm ia ł się z tego ów  nauczyciel i  na następnej 
im prezie  chór dz ia tw y  szkolnej śpiewał w ła 
ściwe historyczne piosenki. To chyba coś zna
czy.

Pow iadacie dale j, że spostrzegłem to, co 
by ło  ła tw e  do spostrzeżenia. Jeśli tak, to  d la 
czego to  jeszcze do dziś przez n iek tó rych  w y 
chowawców jest niewidziane?

Tw ierdzic ie , też, iż „nauczycie l czyta w ię 
cej od każdego funkcjonariusza państwowego“ . 
B rzm i to dość pre tensjona ln ie  i  zdradza W a
szą niechęć dó innych p racow n ików  um ysło
wych. Czy w ed ług Was u rzędn ik  państw ow y 
jest jak im ś tru tn ie m  narodowym ? Rozsądny 
i  sum ienny człow iek posądzi ty lk o  in d y w i
dua ln ie  i  to na podstaw ie dowodów, a nie 
ogólnie całą grupę pracow ników . „F u n kc jo 
nariusz państw ow y“  —  to naprawdę zgryź li
we określenie całości pracującej in te ligencji... 
To dowód pogardliwego trak tow a n ia  innych 
wobec własnego, nauczycielskiego zawodu.

U spraw ied liw iac ie  nauczycieli, że nie mają 
czasu na czytanie, bo „muszą poza naucza-

k u ltu ry  i  ośw iaty wsi. Tysiące gromad w  
ca łym  k ra ju  p ro je k tu je  zakładanie domów 
ludowych, b ib lio tek, organizowanie kursów  
fachowych, tworzenie zespołów artys tycz
nych i  sportowych.

W ZROST Z A U F A N IA  DO ZSCh
W ybór nowych zarządów, dyskusje na ze

braniach wyborczych, opracowanie planów 
dzia ła lności wzmaga z  n iebyw ałą1 siłą zaufa
nie mas ch łopskich do ZSCh. Świadczy o 
ty m  wzrastająca liczba członków — św iad
czy o tym  powstawanie nowych k ó ł groma
dzkich. Po każdym  zebraniu zawsze zapi
suje się do ko la  po k ilk a  osób, a w ie le  po
stanawia zapisać się w  ciągu na jb liższych 
dni. W w ojew ództw ie rzeszowskim  zgłasza
ją  się do ZSCh całe grom ady, w  wojew ó
dztw ie łódzk im  powstało k ilkadz ies ią t no
w ych k ó ł (w jednym  powiecie sieradzkim  
u tw o rzy ło  Się 20 kół).

B iedota w ie jska  została zaktyw izowana. 
Podczas a k c ji wyborczej ch łop i zapoznali 
się z w ie lom a now ym i dla n ich sprawami, 
przem yśle li inne. Jednym  z tak ich  jaskra 
w ych  dowodów ożyw ienia mas chłopskich 
są podejmowane uchw a ły o uczczeniu zjed
noczenia p a r ti i robotniczych. G rom ady ' po
stanaw ia ją  wykonać nadprogram owe prace 
w  te rm in ie  do otw arc ia  Kongresu Z jedno
czeniowego.

U ta rczk i Pogana

ws i
się dopatrzeć w  jego gryzm olach: oprócz pa
ru  s ie lankow ych „neu tra lnych “  w ierszyków  
i  także „n e u tra ln e j“  obyczajowej sztuki lu 
dowej — Jucha-Snieżyński odżegnał się cał
kow ic ie  od tem atów społecznych. U n ika ł ich 
ja k  diabeł świeconej wody, by, Boże zacho
w a j, nie pisnąć coś na korzyść dźw igających 
się z wszelakiego upodlenia: chłopów i ro 
botn ików . Zam iast ja ko  chłop i  pisarz, k u l
tyw ow ać społeczną działalność lite racką , 
prześw ietlać sens chłopskiego życia ostatn ich 
la t, lu b  przyczyniać się do .podbudowy no
w e j rzeczyw istości —  Jucha-Snieżyński po
przesta ł na ro l i m arnego korespondenta o 
charakterze czysto ro ln iczym . W iadomo d la 
czego: —  „asekurow ał się na wypadek ame
rykań sk ie j in w a z ji i  dem okrac ji“ . Znam y do
brze ten w yb ieg  cechujący zazwyczaj: „ro 
dow ych“  w ie jsk ich  działaczy. Sam to  Jucha- 
Snieżyński p o tw ie rdz ił oświadczając na roz
p raw ie  sądowej, iż  „m yś la ł, że księża „K u r ie r  
Częstochowski“  redagują i  dlatego przystąp ił 
do współpracy.

Jucha-Sn ieżyński „pasow ał w łaśnie wszę
dzie“  w ed ług zasady jaką uznał W acław R y
bus. Pasował do sanacji, pasował do N iem 
ców i  ich gadzinówki. pasował też częśeiowo 
do nowego u s tro ju  P o lsk i (by ł przecież człon
k iem  S tronn ic tw a  Ludowego). Na ty le  je d i 
nak, ile  ¡nakazywał oportun izm . Ą  że nie  opo
w iada ł się po stronie chłopsko-robotniczej — 
to  ju ż  jest ta jem nica jego sum ienia — su
m ien ia  n ie  znoszącego „w ie jsk ich  dziadów 
i m ie jsk ich  łachudrów “ .

B yna jm n ie j n ie  posądzam, a n i też nie po
de jrzewam  o tak ie  postępki, ja k  Skrzypka 
czy Juchy —  owych Rybusów, Burzyńskich  
czy Sołtyszewskich. P rzyk ła dy  moje m ia ły  za 
zadanie pokazać, jaka  to  o tw ie ra  się rów n ia  
pochyła d la  ludz i, k ie d y  w  op in ii publiczne j 
u trzym u je  sig i  n ie  jes t zwalczane w yrozu
m ienie i  rozgrźeszenie d la  „pasowania wszę
dzie“  i  „kum a n ia  sie z. każdym “ ,

Józef Pogan

I i k
n iem  dodatkowo zarabiać.“  Niezupełnie. W y 
na przyk ład , O byw ate lu  Paluchu, znajdujecie 
trochę czasu, choćby... na... zg ryź liw e  w ypo
w iadan ie  absurdów. Pocieszę Was jednak, iż 
n ie  jesteście b łądzącym  un ika tem  w śród nau
czycie lstwa. I  naw et n ie  na na jbardz ie j k rę 
tych  i  poplątanych manowcach. O to np. jed
nem u nauczycie low i w  Zamojszczyźnie „M a t
ka  Boska ob jaw ia  się na su fic ie “ . Treść swych 
rozm ów z M atką  Boską ów  nauczyciel podał 
sum iennie do w iadom ości uczniów. I  W y też, 
O byw ate lu  Paluchu, nauczycielu z Owczar, 
w idocznie w  swej m egalom anii i  zarozumiało,- 
ści pa trzyc ie  na su fit, ty lk o  nieco poprzez 
inne oku la ry . Zam iast rozm ów z M atką  Bo
ską —  próbu jecie  odczytywać m istyczne ha
sła, b y  je  następnie eksploatować publicznie 
przeciw  „n iepożądanym  ingerentom  do spraw  
pedagogiki“ . Radzę W am  jednak życzliw ie. 
Zw róćcie  swój w zro k  na pędzące ko ło  h is to rii. 
Bo inaczej —  ani się nie spostrzeżecie, ja k  
ty lk o  sami ze sw ym i „przeżyciam i“  pozosta
niecie w  ty le .

Józef Pogan

SPROSTOW ANIE

W  47 numerze „W s i“  w  a rtyku le  P au liny  
Czyżowej „O dpow iedź poecie spod dz ik ie j 
g ruszk i“  b łędnie w ydrukow ano zdanie: ..Ty
pow ym  i  w p ływ o w ym  przedstaw icie lem  tego 
k ie ru n ku  b y ł B e rtran d  Ruśsel, obrońca na
tu ry  przeciw ko cyw iliza c ji technicznej.“  O - 
czywiśeie chodzi tu  n ie  o Russela a o Ru- 
skina.
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Pieśń na Zjednoczenie Partii
O n ° w ej pieśni, k tó ra  by odpowiadała po

k r o i ć ”  r - h7 i h  clzłslei sze:> Pisano n ie jedno- 
Ci ’. k to rzy  zab ie ra li głos w  dyskusji, 

rozum ow a li _ na ogół s łuszn ie :' trzeba stwo
rzyć  odpowiednie w a ru n k i dla pisarzy dla 
kom pozytorów, trzeba- zachęcić ludz i sztuki, 
ażeby za ję li się ty m  zagadnieniem. M in is te r- 
ctwo K u ltu ry  i  S ztuk i n ie je d n o k ro tn ie . urzą
dzało podobne konku rsy  i  naw et osiągnęło 
pewne w y n ik i. A  jednak pieśń, k tó ra  by  po
trac iła  dotrzeć do szerokich mas społeczeń- 
stwa w  ram ach tych  konkursów  nie  powsta
ła  W ydarzenia w o jn y  i  la t  osta tn ich sprzy- 
ja ły  pow stan iu nowej pieśni. Rodziła się ona 
jednak raczej bezim iennie, by ła  wyrazem  
w a lk i, w ięcej,, b ron ią  w  walce.

Z am kn ię ty  konkurs  na pieśni na Z jedno
czenie P a rt ii Robotniczych posiadał — wszy
stk ie  słabe strony dotychczas urządzanych 
konkursów . Po pierwsze te rm in  b y ł za k ró t
k i, zagadnienia, k tó re  zalecono w tłoczyć w  
u tw ó r, b y ły  ta k  skom plikowane, że jedyn ie  
m og łyby się zmieścić w  p rzyd ług im , zasad
n iczym  a rtyku le . Jednym  słowem  b y ł to  jesz
cze jeden urzędniczy wyczyn. Oczywiście 
p lon nie  m ógł być bogaty. Zasadniczym  pro - 
blemem poetów stających do konkursu  m u- 
siało być —  do ja k ie j tra d y c ji lite ra c k ie j na
wiązać? I  m im o, że pozornie każdy szedł 
swoją drogą, wszyscy razem zab rnę li na sta
re  wydeptane ścieżki zbliżone do kom unału, 
w iodące poprzez w y ta rte  szablony „poez ji re 
w o lu c y jn e j“ .

T ak doniosły i  uroczysty moment, ja k im  
jest połączenie ruchu  robotniczego pow in ien 
znaleźć w yraz w  świeżych, tw órczych i  rze
czywiście wzruszających słowach.

W  Z w iązku  Radzieckim  np. powstało i  po
w sta je  ogromna ilość pieśni, k tó re  stają się 
rzeczyw iście popularne, ulub ione, ludowe, 
k tó re  śpiewa cały naród, T y lk o  że w  Z w iąż- 
ku  Radzieckim  powstanie ta k ie j w łaśnie pie
śn i poprzedzone było. żmudna i  d ługo trw a łą  
pracą w ew ną trz  Z w iązku  Pisarzy. Podłoże 
dla powstania m asowej pieśni poiystało w te 
dy, gdy cała sztuka radziecka znalazła dla 
siebie_ nową, twórczą drogę. N a w ró t poezji 
do źródeł ludow ych, do ciągle odradzających 
się wartości, k tó re  tw o rzy  naród, w p ły n ą ł 
n iezw yk le  dodatnio na pieśń, k tó ra  jest is to t
ną kon tynua to rką  poezji ludow ej. W iersz stał 
się bardzie j m e lody jny, obrazy poetyckie 
proste i  zrozum iałe, czerpiące z w yobraźni 
ludow e j. Język gw arow y, język potoczny 
w ta rg n ą ł do lite ra tu ry . N ie ma p raw ie  ani 
jednego wyb itn ie jszego poety w  Z w iązku  Ra
dzieckim , k tó ry  by nie m ia ł a m b ic ji tw ó r
czych w  zakresie pieśni. N ie dz iw  więc, że 
poziom pieśni jest na ogół w ysoki, tem atyka
— bogata, od pa trio tycznych  hym nów  do 
pieśni m iłosnych. W ydźw ięk ich rzeczyw iście 
in n y  jest od tego, ja k i w y tw o rz y ł miesz
czański kabaret.

T eksty pieśniowe poetów radzieckich i  ich  
metoda tw órcza m og łyby się stać i  d la  nas
— wzorowe. Czy podchodząc do zagadnienia 
w  d ia lek tyczny sposób nie  można nawiązać 
rów nież i  u nas do tra d y c ji p ieśn i ludow ej? 
Czyż n ie  można by odnowić, uwspółcześnić 
naszą pieśń ludow ą przez nową tem atykę? 
Trzeba m ieć ty lk o  w ięcej in w e n c ji tw órcze j. 
Trzeba um ieć spojrzeć odkrywczo, trzeba od
ważnie korzystać z potocznego języka, a ńie 
zamykać się w  w y ta rty c h  szablonach języka 
zawodowego, języka dz ienn ika rsk ie j i  pseu- 
ao-naukow ej sztampy.

Oczywiście n ie  jest to  droga jedyna. W tym  
w ypadku  można by ło  nawiązać do tra d y c ji 
p ieśn i w o lnościowych, rew o lucy jnych . T ak 
też pos tąp ili przeważnie laureaci konkursu. 
N iestety n ie  p o tra f i l i  tych  tra d y c ji odśw ie
żyć. B ron ie w sk i za dobrze um ie transpono- 
wać na poezję hasła rew olucy jne, aby s tw o
rzyć w  pieśn i coś nowego. G ałcayński na k ła 
da nowe słowa na hym n narodowy. „Jeszcze 
Polska“ . Nonszlancja i  b ra w u ra  jego języka 
przypom ina raczej jakąś pieśń oddzia łów  fa 
szystowskich —  słowa, słowa, słowa. Dość 

•świeża piosenka W ygodzkiego po tyka się na 
lirycznych  w trę tach , śmieszny jest tekst Bo
cheńskiego, dla dzieci z przedszkola. N a jb a r
dziej czyste w  rodza ju  i  uczciwe wobec tra 
d y c ji po lsk ie j p ieśn i rew o lu cy jn e j są teksty 
Pasternaka i Lew ina. Szczególnie Pasternak 
w  pieśni, k tó ra  jednak jest jeszcze zbyt 
zdawkowa, w ykazu je  przecież dobrą szkołę 
w iersza program owego, agitacyjnego. W ątpię 
jednak, żeby tego rodza ju  teks ty  mógł. Ura
tować naw et dobry  podkład muzyczny. Ra
czej należy obawiać się, że szablonowe te k 
sty sk ie ru ją  kom pozytorów  na rów n ie  sza
blonowe melodie. Pieśń robotnicza w  Polsce 
czeka na swego Rouget de L is le ‘a.

J. Cz.
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Z D A N I A
Czy działaczow i _ p ra k ty k o w i nie jes t po
trzebna w iedza teoretyczna, rozum iana jako  
podbudowa naukow a do bezpośredniej dzia
łalności? Na p e yn o  tak. Inaczej m łody 
Z .M .P-ow iec po jm ie  rozpraw ę z w yzyskiem  
na w s i w  ten sposób, że jes t to w a lka  z oso
bami, w łaśnie z m łynarzem , czy w ie lom or- 
gowcem, a n ie  rozpraw a ze strukturą kapi
talistycznych stosunków produkcji rolnej. Co 
gorsza ■ n ie  zrozum ie d ia le k ty k i przem ian 
społeczno-gospodarczych i  po litycznych, za
chodzących na odcinku w ie jsk im .

Słyszałem ja k  m łodzi ak tyw iśc i chłopcy 
ZM P  (bo b y li i  tacy) w y ra ża li się: wieś 
to w łaśc iw ie  jedna klasa społeczna, k tó ra  
stała zwarcie za re fo rm a m i wprowadzo
n y m i przez rząd, choćby za re fo rm ą rolną. 
W alka klasowa toczy się z osobami, z boga
czami, k tó rych  jest n iew ie lu , często 3— 4 na 
wiosce.

Co to znaczy? Znaczy, że n ie  odpowiedzia
no tu  sobie jeszcze na główne pytanie , ja k ie  
i  przed m łodzieżą postaw iła  rew oluc ja : 
„Jaka klasa, lu b  ja k ie  k lasy m ają być oba
lone,« jaka  klasa lu b  ja k ie  k lasy pow inny 
wziąć w ładzę?“  (J. S ta lin  — „Zagadnien ia 
Lenin iizm u“ .

I  n ie  odpowiedzą sobie m łodzi, pók i nie 
zrozum ieją d ia le k ty k i przem ian społecznych 
w  Polsce. Fakt, że całe chłopstwo 
chciało re fo rm y  ro lne j n ie  oznacza by
n a jm n ie j, że cała klasą chłopska chce 
dalszych re fo rm . C h łop i w ypow iedz ie li 
się n iem a l wszyscy za zniesieniem 
resztek feuda lizm u — w ie lk ie j w łasno
ści, ale przeciw  bu rżuaz ji i kap ita lizm ow i 
w a lc z y  drobny i  ś redn ioro lny chłop. Bogate
m u wygodnie jest poprzestać na gruncie 
osiągnięć re w o lu c ji bu rżuazyjne j. Natom iast 
b iedny i  średni chłop w  oparciu  o klasę ro 
botniczą chce przesunąć się na etap dalszy 
—  z bu rżuazy jne j na —  pro le ta riacką  rew o
lucję.

U dzia ł młodego a k ty w is ty  w  walce klaso
w e j na wsi, jeże li ma być rzeczyw iście sku 
teczny m usi m ieć oparcie, w  naukow ym  po
znaniu odbyw ających się przem ian społecz
no-po litycznych. N ie ma dobrego p ra k tyka  
bez znajom ości teo rii, dającej szersze rozu
m ienie ’ prowadzonej pracy. •

Jak taką wiedzę osiągnąć na odcinku ak
ty w u  w ie jskiego Z w iązku  . M łodzieży Pol
skiej?

Trzeba po prostu  czytać i  dyskutować na 
zebraniach K ó ł i  to  n ie  ty lk o  M arksa — E n
gelsa, ale rów n ież Lenisia — Stalina, u. k tó 
rych  zagadnienie w a lk i k las na w s i jest ba r
dzo ak tu a ln ie  postaw ione i  rozwiązane.

I  trzeba, aby prasa Z M P -u  w  jasny, p rzy 
stępny sposób dawała podbudowę teore
tyczną dla pracy terenowej.

p. P.

naukowych. Cóż, nie dopuszczano ich do 
głosu!

M łodzi m arksiści sprow adzili sobie niebez
piecznego redaktora  Żółkiewskiego, k tó ry  nie 
krzyczał wpraw dzie , ale s łodk im i słowam i 
s tara ł się zwabić n iew inne ow ieczki do obo
zu postępu w  nauce.

M łodzież poznańska rozpaczliw ie  b ron iła  
się przed przyjęciem  rezo luc ji, w  k tó re j 
uchwalono naukę m arks izm u w  szkole za l 
m iast le k c ji polskiego. M usia ła jednak ska
p itu low ać pod groźbą... czyhających u  w e jś
cia oddzia łów  m ilic ji.  Na zjeździe dz ia ły  się 
straszne rzeczy!

Drogie K o leżank i z Poznania, D rodzy K o 
ledzy. O pam iętajcie się. Jeśli z dyskus ji p ro 
wadzonych na zjeździe n ie  zrozum ieliście na
praw dę nic, je ś li re fe ra t kolegów  z Łodzi 
b y ł za trudn y , to zabierzcie się do nauki. 
Czytajcie. C zytajcie n ie  ty lk o  to, co w  le k 
turze polecą wam  zacni wasi profesorow ie, 
ale za jrzy jc ie  czasem do pism : „K u ź n ic y “ , 
„W s i“ , „O drodzen ia“ .

I  jeszcze jedno: je ś lf  ze zjazdu nie pam ię
tacie naprawdę nic, to przyznajc ie  się do te 
go przed kolegam i i  ca łym  Poznaniem. N ie 
siejcie natom iast k ła m liw y c h  p lo tek, k tó re  
was ośmieszają-. W zjeździe b ra li udz ia ł nie 
ty lk o  m arksiści, ale i  bardzo* n ie-m arks iśc i, 
ja k  np. p ro f. Skwarczyńska, pro f. W. Zaw o- 
dziński, G ołubiew. I  m ó w ili co chcieli, na
rażając nawet swój au to ry te t pro fesorsk i na 
szwank, ja k  pro f. Skwarczyńska, k tó ra
0 m arksizm ie nie chce przeczytać podstawo
w ych rzeczy i  w  publiczne j naukowej dysku
s ji s taw ia pod adresem socjologii m arks i
stowskie j zarzut, że . w yklucza ona ocenę
1 wszystko i  wszystk ich rozgrzesza, bo prze
cież, ja k  np. działalność lite racką  pisarzy, od- 
re s i do epoki i epoką wyjaśnia.

To się nazywa m ów ić o ko lorach bez... oku
la rów . P rof. Skwarczyńska pomieszała T a i- 
ne‘a z M arksem . M arks izm  w  każdej epoce 
w id z i określony k o n f lik t  klas. I  ta k  u jedno
liconą epokę — przez idea lis tów  w łaśnie (duch 
epoki!) rozjaśnia w  błyskaw icach sprzeczno
ści klasowych, co jest w  założeniu socjologii 
m arks is tow sk ie j punktem  w yjśc ia  rów nież 
i  do oceny historyczne j.

A... jeszcze jedno — - na jb liże j sali obrad 
zjazdu zna jdu jący się m ilic ja n t... k ie row a ł 
ruchem  na rogu u lic y  P io trkow sk ie j.

M. B.

Korespondent gazety 
zakałą powiatu

Co się działo na Zjeździe  
Polonistów

Kuć oręż do w alki!
Czy m łodzi, chłopscy działacze te renow i są 

ju ż  należycie p rzygotow ani do podjęcia a k tu 
aln ie  stojących przed n im i- zadań? O dbyty 
21.11. 1948 r. W ojew ódzki Z jazd A k ty w u
W iejskiego Z w iązku  M łodzieży Polsk ie j na
suwa pewne refleksje .

W iększa część obrad koncentrow ała się 
w okó ł zagadnienia w a lk i klasow ej na wsi. 
Z .M .P -ow cy zapow iedzie li m asowy w  n ie j 
udzia ł. Is to tn ie  — szybkie rozegranie te j w a l. 
k i stanow i jedno z na jw ażnie jszych zadań 
stojących przed zjednoczoną organizacją na
szej młodzieży.

Jak s ta w ia li uczestnicy Z jazdu problem  
w a lk i klasowej? W ym ieniano raz jeszcze 
p rze ja w y  w yzysku człow ieka przez człow ie
ka w  w arunkach kap ita lis tyczne j p ro d u kc ji 
ro lne j. M ów iono o handlarzach, spekulan
tach, m łynarzach, księżach i  w ie lom orgow - 
each, nazywając ich  w ie js k im i kap ita lis tam i, 
I  w ypow iadano im  w alkę. Słusznie, ale czy 
m łodem u aktyw iśc ie  w ystarczy w  te j walce 
sama znajomość fak tów , świadczących o n ie 
rów ności klasow ej na wsi? Napewno — nie.

W prasie p o ja w iły  się ju ż  sprawozdania ze 
Z jazdu Naukowego K ó ł Polonistycznych, 
k tó ry  m ia ł m iejsce z początkiem  listopada 
w  Łodzi. Obecni na zjeździe (uczestnicy —  
studenci po lo n is tyk i i  zaproszeni goście) w y 
słucha li in te resu jących re fe ra tów  na tem at 
poezji dwudziestolecia. M ie li możność uczest
niczenia w  dyskusjach, k tó re  zogniskowały 
się w okó ł zagadnienia „m etod pracy nauko
w e j i  dydaktyczne j na s tud ium  po lonistycz
nym  w  oparciu  o zasady m arksizm u, k tó re  
gw aran tu je  poprawność postępowania nau
kowego, zbudowanie pe łnej w iedzy o k u ltu 
rze oraz w ychow anie człow ieka na m iarę 
nowego us tro ju  spraw ied liw ośc i społecznej" 
U m yśln ie  zacytowałam  fragm ent rezo luc ji 
p rzy ję te j na osta tn im  zebraniu zjazdu.

Z ośrodka po lo n is tyk i w  Poznaniu dociera, 
ją  bow iem  fantastyczne w ieści o przebiegu 
obrad i  tre ś c i uchw alonej rezo luc ji.

Oto zaniepokojona poważnym  sukcesem 
postępowej g rupy  kolegów  m łodzież poznań
ska po pow rocie  do rodzinnego gniazda — 
z prserażeniem, nie zm niejsza jącym  w p ra w 
dzie jaskrawego k łam stw a  opowiada ja k  to 
by ło  na zjeździe:

O brady w ięc odbyw ały  się w  Urzędzie W o
jew ódzk im  otoczonym przez oddzia ły m ilic ji.  
Bohaterska m łodzież U n iw e rsy te tu  Poznań
skiego, narażając się na niebezpieczeństwo, 
w sze lk im i s iłam i starała się b ron ić  uświęco
nych, starych (a w ięc słusznych i  dobrych) 
metod idea lizm u i  fo rm a lizm u  w  badaniach

Szanowny Kolego Redaktorze!
Zaskoczyło m nie wprowadzenie przez Was 

do Tygodn ika  nowego działu, k tó ry  okreś li
liśc ie nazwą „n o ty “ . Nowość pow iększy zna
kom ic ie  liczbę czyte ln ików  „W s i“ , ale czy nie 
uważacie, że no ty  te to jaw ne w yw o ływ an ie  
w ilk a  z lasu? W iem, że w ie lu  współpracow 
n ik ó w  „W s i“  skw a p liw ie  skorzysta z możno
ści wypow iedzenia się i  że redakcja  Wasza 
w  k ró tk im  czasie zawalona zostanie notam i. 
— I  czego w  n ich  nie będzie? Będzie na pew 
no o tym , że synowie bogatych chłopów nie 
służą w  w o jsku, bo w ym yślne k roczk i w y m i
g iw an ia  się od służby w o jskow ej im  w łaśnie 
służą, m ianow ic ie : można zapisać się na 
jeden z w ie lu  is tn ie jących kursów  zawodo
w ych i  uzysku je się odroczenie; to  jest dobre 
ale można także uzyskać tźw . rek lam ację, na 
podstaw ie lekarskiego zaświadczenia o n ie
zdolności do p racy rodziców... Robi się to 
tak : n a jm u je  tryska ją cy  zd ro w ie m . chłop na 
pół żywego biedaczynę i babę o jednym  oku 
i tu  „za ła tw ione“ , tam  „za ła tw ione“  —  1 
św iadectwo —• 90 proc. — a jakże — n ie 
zdolności. H u la  i  rozp ija  . się „ je d yn a k “ , 
bra t jeden na stud iach wyższych, d ru g i na 
niższych, s iostry  w yw ianow ane itd .

Będziecie m ie li także o „kum o te rs tw ie “  i  o 
tym , że w  prowadzonej obecnie czystce w  sa
morządzie . i spółdzielczości ju ż  cała rodzina 
pewnego działacza aż do na jdalszych kuzy
nów ma odpowiednie posady w łaśnie w  sa
morządzie i w  spółdzielczości, bó dało się to 
ostatnio' zrobić, gdy nie  dość wykorzystano 
głos mas b iedn iackich  i  średnioro lnych 
w  obaw ie ażeby s ta rym  naw ykiem  po
nownie nie w yb rano  kułaków ... W yle 
c ie li na zb ity  łeb ci, k tó rzy  zakłada li te 
spółdzielcze sk le p ik i i  d ług i czas bezpłatnie 
pe łn ili w  n ich  funkcje,za honor sobie to  po
czytując. N ie  m ie li głosu ci, k tó rzy  sk łada li 
pierwsze udz ia ły  i  po w ie lokroć  do n ich do-
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płaeali, w y k u p y w a li zepsute tow a ry  i  ro b ili 
wszystko, aby ich „Przyszłość“ , czy „J u trze n 
k a “  n ie  straciła... Chętnie, zgodzili się na złą
czenie ich  sk lep ików  w  gm inną spółdzielnię 
ZSCh. aby dziś w  ram ach a k c ji — zwalcza
nia  kum oters tw a przekonać się o nowoczes
nym  znaczeniu tego słowa...

Dowiecie się także z m a te ria łów  do not, 
ja k  to p ry w a tn y  m łyna rz  bogaci się, a samo
pom ocowy nie, ale także i  o tym , że u  tego 
p ryw a tnego-ko le jka  ściśle jest przestrzegana, 
przem ia ł doskonały, a w  tam te j tak ie j to 
a tak ie j Samopomocy an i rusz bez kubany, 
że_ ćw ia rtka  w ó dk i złam ie i  kolejność i  w y -  

, op ła ty. a ja k  zm ielą, to n ie  w iadom o czy 
śmiać się z tego m ielenia, czy wyć, ja k  pies 
do pe łn i księżyca;.. A  niech by dow iedzie li 
się  ̂ jeszcze, żeś lis t  o ich  porządkach do 
„W s i“  napisał, to zm ielą c i nieboże, że bę
dziesz m ia ł „co p ra w ie “ .

N ie chcę nużyć Was lita n ia m i spod, c iem 
ne j gw iazdy, bo i  ta k  będziecie ic łi m ie li 
dość, czy li ja k  się u nas nad Sanem m ów i: 
„co p ra w ie “ ,..

Życzę W am powodzenia w  te j now ej a k c ji 
n ie  życzę ty lk o  korespondentom  Waszym te
go,  ̂ co spotkało znanego korespondenta 
„C h łopskie j D ro g i“  i  „W s i“ : został ptakiem , 
co własne gniazdo kala. zakałą pow ia tu  
szkodnikiem  itd.... N iew ie le  on tam  napisał, 
ty le  że w  powiecie jego len zako n trak tow a li’ 
a n ie  przysz li po len, że P.Z.Z. w yw oz ił 
mąkę z pewnego miasteczka, a piekarze po 
trzydzieści km  po tę samą mąkę jeździli, że 
T.v jego oko licy lasy corocznie się palą, bo 
z tego korzyść i  d la  służby leśnej i  d la  fa k 
to rów  leśnych, i  d la  tejże sm utnawej oko licy. 
A  m im o że wszystko, co napisał by ło  należy
cie udokum entowane, m ia ł „co p raw ie “ ,.. 

P rz y jm ijc ie  pozdrow ienia
St. Gębala

Wśród chłopów węgierskich
W ostatn im  tygodn iu  stycznia bieżącego 

roku  delegacja rządowa P o lsk i udała się do 
Budapesztu, celem podpisania konw enc ji k u l
tu ra lne j. Pisząca te słowa — biorąc udzia ł w  
dniach „P olsko-W ęg iersk ie j P rzy ja źn i“ , m ia ła  
możność zetknięcia się z ludem  w ęgie rsk im  
i  jego czołowym i przedstaw icie lam i. G łów nym  
in fo rm atorem  odnośnie sy tuac ji w s i i chłopa 
na W ęgrzech b y ł w ęg ie rsk i m in is te r ro ln ic tw a  
S. Szabó Ferenc —  jedyny  przedstaw icie l w  
rządzie w ęgierskim , k tó ry  p rze trw a ł od cza- . 
su Debreczyna, od m om entu powołania Rzą
du Dem okratycznego — do c h w ili obecnej 
„N ie ła tw o  by ło  organizować nowe życie spo
łeczne. in ny  lad gospodarczy — stwierdza 
ob. m in is ter. Cztery p iąte zniszczonych 
mostów, w ytrzeb iony  przez N iem ców żyw y 
inwentarz, b ra k  obsługi technicznej do prze
prowadzenia re fo rm y  ro lne j, n ie jednolitość 
koncepcji przy nadzie laniu ziem i, oto ob iek
tyw ne w a run k i, wśród ja k ich  odbyw ało się 
zakładanie fundam entów  pod now y ustró j 

W ęgry, to k ra j ro ln iczy. Słabe uprzem y
słow ienie odpowiada b ra kow i podstawowych 
surowców. S ilna  grupa a rys tokrac ji, bogatsze 
mieszczaństwo stolicy, duże w p ły w y  faszy
stowskie w  n iedawnej przeszłości, zamożny 
k le r  — to podłoże społeczne dla rea kc ji po
lityczne j. Reform a ro lna  przeprowadzona 
pośpiesznie przez chłopów i s tudentów  idą
cych za w yzw ala jącą A rm ią  Radziecką od 
Debreczyna by ła  pa rokro tn ie  korygowana. 
W ie lu  w o jskow ych, skażonych współpracą 
z okupantem , m usiało opuścić ziemię, to 
znów biedna chłopka —- w dow a obarczona 
drobiazgiem, rzuc iła  przydzie lone gospodar
stwo, zastraszona pogróżkam i reakc ji.

„M im o  trudności m am y na ogół duże 
osiągnięcia: 3 m ilio n y  m orgów  nadzielonych 
bezrolnym , służbie fo lw arczne j i  m ałoro lnym  
chłopom  (5 m orgów  średnio), po la obrobione 
i obsiane w  100°/o. sąsiedzką pomoc dobrze 
postaw iona —- oto nasze re zu lta ty1' — kon 
k lu d u je  m in is te r Szabó.

A  ja k  _ się przedstaw ia sytuacja wśród 
chłopów węgierskich — pod względem po
litycznym ? — zapytu ję  ob. m in is tra . „Czo
łową, na jbardzie j postępową grupę stanowią 
chłop i zorganizowani w  Narodowej P a r i i i 
Chłopskie j, reszta należy do Kisgazda. s tron
n ic tw a  D robnych Posiadaczy, ale i ci po 
ucieczce Ferenca Nagy — i po oczyszczeniu 
szeregów stanowią stronn ic tw o  o zasadach 
szczerze dem okra tycznych“ .

Ilu s tra c ją  do słów m in is tra  była  wycieczka 
w  teren — na wsie nadzielone. Jedziemy w  
k ie ru n ku  Kecskemet — m iędzy Duna j i  Cisę. 
Rząd w ęgie rsk i docenia znaczenie ro ln ic tw a , 
swej g łów nej dziedziny gospodarczej. Z sumy 
przeznaczonej na inw estyc je  w  czasie trw a 
nia p lanu  3-ieimiego —  a wynoszącej 5,6 m i
lia rd a  fo r in tó w  (w  styczniu 1 fo r in t  rów na ł 
się 33 zł) przeznaczono na ro ln ic tw o  2 m i
lia rd y  fo rin tó w , a w ięc z górą 1/3 ogólnej su
m y, Pieniądze te m ają pokryć koszta założe
nia s tac ji uszlachetnia jących, budowę kana
łó w  nawadniających, fab ryka c ję  nawozów 
sztucznych, motoryzację, e le k try fik a c je  wsi 
itp.

— Robim y co możemy, żeby zb liżyć m iasto 
do wsi. Ubiegłego la ta  in te ligenc ja  z Buda
pesztu w z ię ła  masowo udz ia ł w  akc ji żn iw 
nej, a nasi szewcy stołeczni przez tydz ień  za 
darmo że low a li b u ty  dzieciom chłopskim  — 
stw ierdza m oja tłum aczka, cz łonk in i demo
kra tyczne j o rgan izacji kobiecej.

H. Obuchowska-Rysiowa

SPROSTOW ANIE
Dot. art, „Jeszcze o szkołach plastycznych 

nr „Wsi" 47
„S alony zw iązkowe z przewagą m alarstw a 

kap ita lis tycznego budzą ty lk o  re fleks je  o 
n ieprzydatności sztalugowców..." — w inno  
brzm ieć: „S a lony zw iązkow e z przewagą m a* 
la rs tw a  kapistycznego...*'


